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Francja podzielona na dwa obozy
Lewica przygotowuje manifestacje w dniu święta 

narodowego
Paryż, 30. 6. (PAT.) Pod przewodnic- 

wem dep. Franklin Bouillon utworzo- 
a została w izbie deputowanych nowa 
upa, mająca zjednoczyć deputowa- 

ych wszystkich odcieni politycznych 
elem przeprowadzenia energicznej ak- 
ji narodowej dla uzdrowienia życia po- 
itycznego, gospodarczego i społecznego.

Grupa zamierza również zwalczać 
iropagandę wspólnego frontu socjali- 

ad, dyczno-komunistycznego. Do grupy tej 
>d* przystąpił szereg deputowanych rozmai- 
2® tych stronnictw, w tej liczbie i radyka­

łów socjalnych. M. in. zgłosił swe przy­
stąpienie mihister rolnictwa Cathala. 
w. Paryż, 30. 6. (PAT.) 10 wielkich stron- 
_ nictw politycznyęh i organizacyj urzą­

dza dn. 14 lipca w całej Francji olbrzy- 
ptpYiią demonstrację republikańską. Or- 
ję» ęanizatorami tej demonstracji są komu- 

liści, socjaliści SFIO., socjaliści Fran- 
™ 'ji , neosocjaliści, socjaliści francuscy,
— republikanie socjalni, partja radykalna 

i radykalni socjaliści, i szereg innych
«■•'organizacyj lewicowych. Specjalnie u- 

tworzony komitet, liczący 48 reprezen- 
tantów wymienionych organizacyj opra- 

92 cował szczegółowy program demonstra-
- cji.

W Paryżu punkt zborny wyznaczono 
na placu Bastylji. Dziś komitet organi- 

y* zacyjny ogłosił odezwę, wzywając lud- 
Oł ność Francji do wzięcia udziału w tej 

ielkiej manifestacji na rzecz obrony 
wolności.

ic
Kanclerz Hitler rozmaura 
z Dolskimi m-rynarzami 

„Burza-* i „Wicher" wracają do Gdyni
. Oficerowie marynarki polskiej z ko- 
iiuandorem Frankowskim opuścili już 
l erlin, udając się samolotem do Kilonji. 

a chwilę przed odlotem oficerów pol- 
kich lądował na tern samem lotnisku 
imolot kanclerza, który skorzystał z tej 

a tokazji, aby odbyć krótką rozmowę z ofi- 
i erami polskimi.

W godzinach popołudniowych polskie 
d kontrtorpedowce „Burza“ i „Wicher“ 
- opuściły Kilonję, udając się w drogę po­

wrotną do Gdyni.___
’ Ameryka buduie nowe samoloty
i taiemniczei konstrukcji

Nowy Jork, 30. 6. (PAT). Departament 
marynarki podpisał umowę na dostawę 
60 samolotów wywiadowczych, uważa­
nych za najlepsze w świecie, których 
szczegóły budowy trzymane są w naj­
większej tajemnicy. Koszt budowy tych 
aparatów wynosi 8.507.000 dolarów. Sa­
moloty te odegrały w ostatnich mane­
wrach na Pacyfiku wielką rolę.

Strąg!« odroczony 
na życzenie Roosevelts
Waszyngton, 30. 6. (PAT.) Na życze­

nie prezydenta Roosevelta przewodni­
ccy syndykatu górników odroczył na 

30 dni wybuch strajku górników.

Odezwa podkreśla, że projektowana 
dn. 14 lipca demonstracja winna się od­
być na terenie całej Francji w spokoju 
i godności, aby dzień ten stał się dniem, 
świadczącym o wytrwaniu i pewności. 
„Złożymy przysięgę, że działać będziemy 
wspólnie dla obrony demokracji, roz­
brojenia i rozwiązania lig spiskowców, 
dla uchronienia naszych swobód przed

Sensacyjna 
rewizja w gdańskiej firmie

Właściciel popełnił samobójstwo
Policja gdańska dokonała rewizji w żydowskiej firmie żelaza Emila Bausa.
Podczas rewizji ujawniono brak niektórych ksiąg handlowych. W piw­

nicy jednego z współwłaścicieli firmy Cascela znaleziono zakopaną skrzynkę 
z papierami wartościowemi i złotem oraz dokumentami, z których wynika, że 
Cascel po dewaluacji guldena przeprowa dził szereg transakcyj handlowych i 
bankowych, wskutek czego ulokował zagranicą około 500.000 guldenów.

Policja opieczętowała biura firmy Baus, zabierając znalezione w piwnicy 
pieniądze i papiery wartościowe jako zastaw za nieuiszczone podatki.

Na wiadomość o tern współwłaściciel firmy Cascel wyskoczył z okna, zabi­
jając się na miejscu. Resztę wspówłaś cicieli firmy policja aresztowała.
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Trzy groźne pożary na kresach 
Wschodnich

Stołpce 30. 6. (PAT). W nocy z dnia 26 na 27 ub. m, w miasteczku Naliboki (po­
wiat Stołpce) wybuchł pożar z nieustalonej przyczyny. Spłonęło 255 budynków, nale­
żących do 50 gospodarzy.

Tego samego dnia we wsi Wielka Słoboda powiatu stołpeckiego pożar znisz­
czył 10 domów mieszkalnych, kilkanaście budynków gospodarczych oraz wiele setek 
żywego inwentarza.

Dnia 28 bm. we wsi Borobojno w gminie maliborskiej wybuchł pożar od ude­
rzenia pioruna, wskutek czego spłonęło 39 budynków i znaczna ilość inwentarza.
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Ostatnie przygotowania przedwojenne
Stan sił zbrojnych Abisynji — Dalsze włoskie transporty 

płyną do Afryki
Paryż, 30. 6. (PAT). W wywiadzie z 

przedstawicielem „Le Matin“ abisyński 
minister wojny Zasmulugeta oświadczył, 
iż Abisynja posiada obecnie w szeregach 
350.000 ludzi a w ciągu 15 do 30 dni mo­
że zmobilizować bez trudności 800.000 
do 900.000 ludzi.

Tenże dziennik zamieszcza oświadcze­
nie cesarza abisyńskiego, który powie­
dział, że jeżeli Włochy mają nadzieję 
uzyskać mandat nad Abisynją, to się 
mylą. Nawet gdyby Abisynja musiała 
być kiedyś pod mandatem, to manda- 
tarjuszem w żadnym razie nie będą Wło­
chy.

Rzym, 30. 6. (PAT). Gubernator Soma­
li, gen. Graziani powrócił do Mogadiscio 
(stolica Somalji) z Asmary (stolica Ery- 

niebezpieczeństwem faszystowskiem“ — 
kończy się odezwa.

Zarówno zapowiedzią manifestacji 
jak i odezwą komitetu organizacyjnego 
jest zaniepokojona prasa prawicowa, 
która obawia się, aby projektowana de­
monstracja nie przekształciła święta na­
rodowego w masowe i jednostronne wy­
stąpienie polityczne.

trei), gdzie odbył narady z komisarzem 
Afryki Wschodniej gen. de Bono.

Rzym, 30. 6. (PAT). Z Tripolisu od­
płynął do Erytrei na okręcie „Citta di 
Genova“ bataljon milicji libijskiej wcho­
dzący w skład dywizji „3 stycznia“. 
Odjeżdżających żołnierzy żegnał marsz. 
Balbo.

Z portu sardyńskiego Calgliari odpły­
nął na okręcie „Saturnia“ oddział arty- 
lerji polowej i piechoty, należący do 
dywizji Sabauda.

Rzym, 30. 6. (PAT). Z Neapolu odpły­
nął do Afryki wschodniej >kręt „Bian- 
camano“, na którego pokładzie znajdo­
wały się oddziały sanitarne i 7 szpitali 
polowych.

Odczyt włoski o historycznej roli 
Marszalka Piłsudskiego

Rzym, 30. 6. (PAT). Odbyło się tu nad­
zwyczajne posiedzenie zarządu towarzy­
stwa polsko - włoskiego, poświęcone ucz­
czeniu pamięci Marszałka Piłsudskiego. 
Prezes Towarzystwa prof. Volpe wygłosił 
obszerny referat historyczny, przedsta­
wiający życiorys Marszałka Piłsudskie­
go oraz rolę jego jako Budowniczego, 
Twórcy i Obrońcy Odrodzonego państwa 
polskiego.

Ulica Marszałka Piłsud­
skiego w Poznaniu

Poznań, 29. 6. (PAT.) Dziś odbyło się 
w Poznaniu przemianowanie ul. Wjaz­
dowej na ulicę Marszałka Piłsudskiego.

Uroczystość odbyła się przy zbiegu 
ulicy Wjazdowej i Wałów Batorego, t. 
j. przy narożniku gmachu Zamku. Przy­
byli na uroczystość przedstawiciele 
władz państwowych, cywilnych i woj­
skowych z pp. wojewodą poznańskim 
Kwaśniewskim, prezydentem miasta 
Więckowskim i starostą kraj. Begalem 
oraz generałami Władem i Zahorskim 
na czele, dalej przedstawiciele Uniwer­
sytetu z rektorem dr. Rungem, konsul 
francuski p. Dutard, delegacja obradują­
cego w Poznaniu Zjazdu Inwalidów woj. 
z mjr. Wagnerem, delegacje organizacyj 
i stowarzyszeń, prasy i t. d. oraz kom- 
panje honorowe załogi poznańskiej i od­
działy P. W. i W. F.

Wokół stanęły tłumy publiczności. 
Uroczystość rozpoczął chór „Arion“ od­
śpiewaniem kantaty, poczem przemówił 
prezydent miasta Więckowski, stwier­
dzając, że przemianowanie nazwy ulicy 
jest skromnym hołdem, oddanym nie­
spożytym zasługom budowniczego Pol­
ski. Następnie dokonał p. wojewoda 
Kwaśniewski odsłonięcia tablicy z naz­
wą ulicy przy dźwiękach hymnu naro­
dowego oraz „Pierwszej Brygady“.

Zjazd gazowników ukończył 
obrady w Inowrocławiu

Ogólno - polski 17-ty zjazd gazowni­
ków i wodociągowców polskich, który 
rozpoczął swoje obrady w Bydgoszczy 
kontynuował swoje obrady w Inowroc­
ławiu. Goście zwiedzili zakłady uzdro­
wiskowe, gdzie wysłuchali referatu o 
właściwościach leczniczych Inowrocła­
wia.

Plenarne obrady wypełń- referaty. 
Na posiedzeniu popołudniow m po zło­
żeniu przez przewodniczącego komisyj 
sprawozdań delegat Ministerstwa Spraw 
Wewn. inż. Rudolf wygłosił referat na 
temat „Rola inżyniera urbanisi*1, po­
czem przewodniczący zamknął zjazd.

Huragan nad Hamburgiem
Hamburg, 30. 6. (PAT.) Burza, która 

przeszła onegdaj nad Hamburgiem i 
okolicą, wyrządziła poważne szkody. 
O rozmiarach spustoszenia świadczyć 
może fakt, że w samym Hamburgu zaa­
larmowano w ciągu 6 godzin straż po­
żarną 350 razy.

W wielu dzielnicach zatopione zosta­
ły piwnice. W domach woda lała się 
strumieniami na klatkę schodową. Na 
ulicach i parkach widać liczne drzewa 
powyrywane z korzeniami.
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Kłopoty z Gdańskiem
(t.) Ostatnie zarządzenia walutowe Se­

natu W. M. Gdańska, pogłębiające jeszcze 
bardziej chaos na rynku pieniężnym w 
mieście i trudności w pracy portu, są tema­
tem wszechstronnych rozważań na łamach 
prasy polskiej.

Naczelny publicysta gospodarczy „Gazety 
Polskiej" pisze tak o błędnej taktyce walki 
z dalszą deprecjacją guldena, rozpoczętej 
przez Senat Wolnego Miasta:

„Stare polskie przysłowie mówi: tam 
szukaj gdzieś zgubił. Tymczasem Gdańsk 
zaczął szukać wartości swego guldena 
właśnie tam, gdzie jej nie zgubił. 
Albowiem zgubił ją przedewszystkiem 
przez swą nierealną, ponad stan, p o- 
litykę budżetową — między 
innemi przez nadmierne obciążenie swe­
go budżetu wydatkami politycznemi — 
pomijając już nawet zamrożenie przez 
rząd Rzeszy zarówno kapitałów Gdań­
skiego banku emisyjnego, jak i kapita­
łów ubezpieczalni i prywatnych. W b u- 
dżecie zatem leżała geneza 
trudności i załamania się waluty. I dla­
tego ograniczenia dewiz o- 
w e nie mogą być w żaden sposób lekar­
stwem właściwem; przeciwnie — jest to 
krok, który musi pogorszyć stan 
rzeczy. Budżet gdański jest bowiem oczy­
wiście funkcją dobrobytu jego obywateli. 
Dobrobyt ten opiera się prawie wyłącz­
nie na handlu, głównie na pośred­
nictwie w eksporcie za­
morskim Polski. Skoro zaś 
ograniczenia dewizowe w sposób nieu­
nikniony spowodować muszą eksporte­
rów polskich do omijania Gdańska — nic 
innego z tego wyniknąć nie może, jak tyl­
ko ruina handlu gdańskiego, a za­
tem i przyszłego budżetu Wolnego 
Miasta".
Tych — zdawałoby się — zupełnie jas­

nych i oczywistych rzeczy Senat gdański 
widzieć nie chce i woli stosować — w imię 
lokalnych i dość naiwnych założeń politycz­
nych — politykę strusią... chowania głowy 
w piasek.

Publicysta „Gazety Polskiej" stwierdza 
dalej:

„Rząd polski nie utrudniał i nie za­
mierza utrudniać swobodnego rządzenia 
się Gdańska na jego terytorjum — tak 
samo, jak nie przesłonią smutnej praw­
dy bankructwa gospodarczego Wolnego 
Miasta. A przecież znajduje się ono w 
sytuacji wyjątkowo szczęśliwej i mogło­
by zapewnić dobrobyt swej ludności, wy­
zyskując swą naturalną rolę, jako 1 o- 
jalny pośrednik w polskim 
handlu morskim.

Z chwilą, gdy Gdańsk nie odpowie­
dział dobrą wolą na inicjatywę Rządu 
Rzplitej — pozostaje nam jedynie stwier­
dzenie, że podkreślił przez to dobitnie 
swoją wyłączną odpowie­
dzialność za trudności, jakie pow- 
stają. Polsce pozostaje pełna swoboda 
w obronie interesów swoich obywateli 
oraz skarbu Państwa, których 
kosztem usiłuje Gdańsk ratować 
swoje pomyłki. I tu popełnia jeszcze je­
den błąd zasadniczy; albowiem koszta 
poniesie — ponieść musi ten, co się 
omylił".
Gdańsk z chwilą jednostronnego wpro­

wadzenia u siebie ograniczeń walutowych 
przestał być dla Polski lojalnym pośredni­
kiem, do której to roli jest przedewszyst­
kiem predestynowany. Skutkiem tego bę­
dzie omijanie Gdańska przez handel zamor­
ski Polski. Autor stwierdza ponadto, że

„Gdańsk spełnia inną jeszcze rolę w 
stosunku do Polski: — rolę powierniczą, 
rolę inkasenta pewnych należytości skar­
bu polskiego. Inkasuje bowiem sumy na­
leżne za transporty kolejowe i odprawy 
celne. I jeśli sumy te mają ulegać zamro­
żeniu, czy też operacjom wynikającym z 

' cyjnej wartości guldena — to to już 
napewno nie jest polityka. I napewno nie 
znajduje się nikt na całym świecie, ktoby 
zechciuł się dopatrzeć dla Rządu Rzplitej 
obowiązku godzenia się na taki stan rze­
czy".
Niepodobna nie zauważyć w tern miej­

scu, że tego rodzaju praktyki powiernika 
z powierzonemi mu przez klijenta pieniędz­
mi mają juĄ w życiu prywatnem zdawna 
określoną n enklaturę i figurują na jed- 
nem z honoicwych miejsc w... kodeksie kar­
nym.

Uwagi .swoje „Gazeta Polska" kończy 
następującem, zasadniczem dla całej na­
szej polityki morskiej stwierdzeniem:

„W swoim czasie czynniki gdańskie 
starły się udowodnić, że budowa portu 
w f ayni nie jest Polsce ze względów g o- 
podarczych potrzebna, że jest 

jedynie polityczna wobec Gdańska szy­
kana. Jeśli ktokolwiek miał pod tym 
względem wątpliwości — pozbył się ich 
napewno w ciągu dni ostatnich. Senat 
wolnego miasta udowodnił w sposób oczy­
wisty, że — niezależnie od rozmia­
rów swego handlu zamorskiego — 
Rzeczpospolita nie mogłaby w żaden spo­
sób polegać na wyłącznem pośrednictwie 
Gdańska w tej dziedzinie bez najpoważ­
niejszych obaw o interesy gospodarcze 
zarówno Państwa jak i jego obywateli". 
W wyniku absurdalnej sytuacji, jaka się

Uczczenie pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

Wywiad z kierownikiem Wydziału Wykonawczego Naczelnego Komitetu Uczczenia Pamięci 
Maiizalka Piłsudskiego gen. dr. Bolesławem Wieniawa-Dlugoszowskim

Spontaniczne uczucie potrzeby jak 
najgodniejszego uczczenia pamięci Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego objęło cały 
naród. Cały naród jak gdyby chciał się 
prześcignąć w dowodach hołdu i 
wdzięczności dla Tego, który Polskę 
z martwych do życia powołał. Rodzę się 
samorzutnie najrozmaitsze inicjatywy, 
pomysły i projekty uczczenia Komen­
danta. Wyłania się potrzeba koordyna­
cji tych poczynań, a przedewszystkiem 
potrzeba wyjaśnień. W tym celu nasz 
korespondent warszawski zwrócił się do 
kierownictwa wydziału wykonawczego 
Naczelnego Komitetu Uczczenia Pamięci 
Marszałka Piłsudskiego z prośbę o u- 
dzielenie szerokim rzeszom społeczeń­
stwa wyjaśnień na ten temat. Wyjaś­
nień tych udzielił gen. dr. Bolesław Wie­
niawa-Długoszowski, kierownik wydzia­
łu wykonawczego Naczelnego Komitetu.

— Jak przedstawiają się wstępne za­
dania Komitetu? — pada pierwsze pyta­
nie.

— Naczelny Komitet —- zaczął gen. 
Wieniawa-Długoszowski — ma za swoje

Odsłonięcie portretu Prezydenta Narutowicza 
w Zachęcie warszawskiej

We czwartek, 27 czerwca o godz. 6 po 
poł. przybył do Tow. Zachęty Sztuk Pięk­
nych P. Prezydent Rzplitej. Przedtem przy­
byli do Zachęty p. minister oświaty Wacław 
Jędrzejewicz wraz z dyrektorem wydziału 
sztuki dr. Zawistowskim, p. minister Poczt 
i Telegrafów Emil Kaliński, prezydent m. st. 
Warszawy min. Starzyński, komendant m. 
Warszawy płk. Pereswiet-Sołtan. Pana Pre­
zydenta Rzplitej powitał komitet Tow. Za­
chęty Sztuk Pięknych.

P. Prezydent dokonał odsłonięcia w 
głównej sali muzealnej portretu Pierwszego 
Prezydenta Rzplitej Gabrjela Narutowicza, 
pędzla art. mai. Czesława Wdowiszewskie-
go, dyrektora szkoły sztuk pięknych im. W. I zydent opuścił Zachętę.

Przed uroczystem otwarciem jubileuszów, zlotu harcerstwa
Uroczystego otwarcia jubileuszowego 

zlotu harcerstwa polskiego w Spalę do­
kona P. Prezydent Rzeczypospolitej w 
dniu 14 lipca r. b. Na uroczystość przy­
będę. członkowie rzędu, korpus dyplo­
matyczny in corpore, przedstawiciele 
duchowieństwa, władz samorzędowych 
i delegaci organizacyj społecznych.

Zawody o puhar Gordon-Bennetta
Kpt. Janusz i por. Wawtzczak z Torunia naleta do ekipy polskiej

Z dniem 1 lipca rb. o godz. 18 mija pierw­
szy termin zgłoszeń udziału w tegorocznych 
zawodach międzynarodowych balonów wol­
nych o nagrodę przechodnią im. Gordon - 
Bennetta, organizowanych przez Aeroklub 
Rzeczypospolitej Polskiej. Drugi termin zgło 
szeń mija z dniem 15 sierpnia rb. o godz. 
18-tej.

Balony i sprzęt pomocniczy przybyć ma­
ją do Warszawy najpóźniej do dnia 7 wrześ­
nia rb., w dniu 12 września nastąpi loso­
wanie kolejności startu, oraz sprawdzanie 
dokumentów. Start balonów nastąpi w dniu 
15 września rb.

Polskie załogi — jak wiadomo — już zo­
stały ustalone. Poza kpt. Hynkiem i por. 
Zakrzewskim oraz kpt. Burzyńskim i por.

wytworzyła ostatnio w Gdańsku, a która 
godzi w najżywotniejsze interesy naszego 
kraju, rząd polski przedsięwziął pierwsze 
zarządzenia represyjno - obronne, o któ­
rych plszemy na innem miejscu. Wiadomość 
o tych zarządzeniach „Kurjer Poranny" za­
opatruje następującemi uwagami:

„W obliczu trudności, w jakie popa- 
dło Wolne Miasto w następstwie lekko­
myślnie przyjętych zarządzeń, rząd pol­
ski zaofiarował swą pomoc. Starał się 
nakłonić Gdańsk do powrotu na tory roz­
sądnej polityki monetarnej. Stworzył 
możliwość przekreślenia skutków popeł­
nionych błędów i podjęcia ścisłej współ­
pracy gospodarczej w oparciu o całkowi­
tą swobodę wymian towarowych i kapi­
tałowych.

Ale Gdańsk odrzucił pomoc Polski. 
Gdańsk potraktował Polskę tak, jak się 
traktuje obcy kraj, chociaż należy do pol­
skiego obszaru celnego i jest portem dc’- 
skim". 

pierwsze zadanie pracę nad centralizację 
inicjatywy społecznej w kierunku naj­
godniejszego uczczenia pamięci Mar­
szalka. Na wszystkich krańcach Polski, 
we wszystkich najmniejszych jej zakęt- 
kach rodzę się samorzutnie najrozmait­
sze pomysły i projekty uczczenia Mar­
szałka. Wiele wśród nich jest wznio­
słych, wiele mędrych i praktycznych, 
Wiele mających duże znaczenie społecz­
ne. W sumie jednak wszystkie maję 
jeden brak, brak, polegajęcy na nadmia­
rze. W tej powodzi projektów mogę uto- 
nęć wszystkie, nawet najwznioślejsze za­
mierzenia. Rzeczę Komitetu jest właś­
nie do tego nie dopuścić, a przeciwnie 
skupić, zestrzelić wysiłki całego społe­
czeństwa w jedno potężne ognisko. Po­
szczególne zatem inicjatywy regjonalne 
winny uzgadniać swe plany z Komite­
tem Naczelnym, gdyż tylko w ten sposób 
zdołamy znaleźć wyraz plastyczny, styl 
epoki Piłsudskiego, nie w jednolitości, 
nie w monotonji, lecz we wspólnocie i 
więzi wewnętrznej, jakiemi cały naród 
został zwięzany — żałobę w Jego śmier-

1 - ----------------------------

Gersona. Po odsłonięciu obecni uczcili pa­
mięć Prezydenta Narutowicza uroczystą 
chwilą milczenia, poczem złożyli podpisy w 
księdze pamiątkowej. Autor portretu 
przedstawiony był Panu Prezydentowi, któ­
ry go zaszczycił dłuższą rozmową.

Następnie Panu Prezydentowi został 
przedstawiony przybyły na ten dzień z Kra­
kowa mistrz Józef Mehoffer, który oprowa­
dził Pana Prezydenta po swej wystawie ju­
bileuszowej. Pan Prezydent szczególnie in­
teresował się witrażami fryburskiemi, które 
znał doskonale z czasów pobytu swego we 
Fryburgu.

Po przeszło godzinnej bytności Pan Pre-

Mszę połowę, odprawi naczelny kape­
lan Zwięzku Harcerstwa Polskiego ks. 
Luzar. Po otwarciu zlotu odbędzie się 
defilada oddziałów harcerskich, którę 
przyjmie P. Prezydent Rzplitej w otocze­
niu obecnych na uroczystości dostojni­
ków państwowych.

Pomaskim, polecą z Torunia kpt. Janusz i 
por. Wawszczak, znani toruńscy piloci ba­
lonowi.

Wręczenie nagród zwycięzcom 
w zawodach o puhar Wańkowicza

W lokalu Aeroklubu Rzeczypospoli­
tej Polskiej w Warszawie odbyło się roz­
danie nagród zwycięzcom w VII Krajo­
wych Zawodach Balonów Wolnych o 
puhar im. płk. Wańkowicza.

Start balonów odbył się, jak wiado­
mo, w dniu 26 maja br. w Toruniu.

Wręczenia nagród dokonał płk. inż. 
Czesław Filipowicz, wiceprezes A. R. P.

Po rozdaniu nagród, zawodnicy byli 
podejmowani tradycyjną lampkę wina.

Czynniki oficjalne gdańskie usiłują — jak 
wiadomo — tłumaczyć ten nierozważny wy­
soce krok rzekomą chęcią ze strony Polski 
ubicia „interesu politycznego" na „trudno­
ściach Gdańska". Jest to na niczem nieo- 
parta insynuacja, gdyż

„Polska nigdy nie mieszała się do 
spraw walutowych Gdańska. I nie miesza­
łaby się w dalszym ciągu, gdyby niejedno 
litość systemów monetarnych na jednoli­
tym obszarze celnym nie stała się w koń­
cu czynnikiem perturbacyj stosunków go­
spodarczych i finansowych między dwo­
ma ciałami, związanemi ze sobą na zaw­
sze.

Gdańsk odrzucił pomoc Polski. Gdańsk 
chce postępować wedle swojej woli — z 
uszczerbkiem interesów Polski. Pierwsze 
zarządzenie represyjne Rządu polskiego 
winny uświadomić władzom gdańskim 
konsekwencje, jakie uparte kontynuowa­
nie dotychczasowej polityki musi za sobą 
pociągnąć.

ci i chwałę w Jego nieśmiertelności.
— Jak przedstawia się akcja zbiórko­

wa Komitetu? pytamy dalej.
— Przystępując do zgromadzenia po­

trzebnych funduszów, wydział wyko­
nawczy zorganizuje zbiórkę pieniężną 
wśród obywateli. Tu pragnę podkreślić
— powiedział gen. WieniawaDługoszow- 
ski — że akcja zbiórkowa musi mieć 
charakter zupełnie dobrowolny. Wszel­
ki przymus w tej dziedzinie byłby u- 
właszczeniem pamięci Marszałka. Głów­
ną też troskę komitetu akcji zbiórkowej 
jest, by świadczenia były całkowicie do­
wolne. Jeżeli jednorazowy datek jest 
dla kogoś zbyt wielkę pozycję w budże­
cie, ofiary składane być mogę miesięcz­
nie w okresie dwóch, a nawet trzech lat. 
W ten sposób każdy obywatel, składajęc 
miesięcznie choćby drobną sumę kilku­
dziesięciu groszy, weźmie poważny u- 
dział w uczczeniu Komendanta.

— Panie Generale — pytamy dalej — 
od pewnego czasu krążę w prasie po­
głoski na temat rzekomego zamknięcia 
krypty św. Leonarda. He jest w tem 
prawdy?

— Przed moję pierwszę, a potem dru­
gą rozmowę w Krakowie z księciem Me­
tropolitą Sapiehę — powiedział gen. 
Wieniawa-Długoszowski — dochodziły 
moich uszu rozmaite nieuzasadnione 
plotki na ten temat. Plotka — to twór­
czość człowieka pospolitego. Każdy czło­
wiek czuje potrzebę stworzenia czegoś 
w życiu, każdy stara się coś tworzyć i 
tworzyć coś musi. Otóż plotka, to jest 
właśnie nasycenie twórczych instynktów 
pospolitego człowieka. Muszę z całą 
stanowczością stwierdzić, że wieści o 
rzekomo projektowanem pobieraniu 
opłaty jednozłotowej za wejście do kryp­
ty św. Leonarda, oraz pogłoski o zam­
knięciu krypty dla szerokich rzesz spo­
łeczeństwa są całkowicie nieprawdziwe. 
Krypta św. Leonarda zamknięta będzie 
jedynie na czas pewien w związku ze 
złożeniem trumny Marszałka do sarko­
fagu, oraz związanemi z tem robotami 
technicznemi. Nie jest to jednak kwe- 
stja najbliższego czasu.

Na zakończenie pragnę także dodać
— ciągnął dalej gen. Wieniawa-Długo­
szowski — że duchowieństwo z księciem 
Metropolitę Sapiehę na czele okazuje 
pełne zrozumienie dla kultu, jakim spo­
łeczeństwo polskie otacza Marszałka Pił­
sudskiego i niema pod tym względem 
pomiędzy niem a Komitetem żadnych 
rozbieżności, ani tarć.

I

Nowe władze Uniwersy­
tetu Poznańskiego

W wyniku wyborów do władz akademic­
kich tutejszego Uniwersytetu wybrani so- 
stali: prof. dr. Karol Jonscher prorektorem 
U. P. na okres lat akad. 1935/36, 1936/37 i 
1937/38. Dziekanami wydziałów na rok 
akad. 1935/36 zostali: a) prawno-ekonomicz­
nego prof. dr. Stanisław Kasznlca (poraź 
trzeci), b) lekarskiego prof. dr. Tadeusz Kur- 
kiewicz, c) humanistycznego prof. dr. Stefan 
Błachowski (ponownie), d) matematyczno- 
przyrodniczego prof. dr. Zygmunt Zawirskl 
i e) rolniczo-leśniczego prof. dr. Feliks Ter­
likowski.

Zmiana nazwy Ministerstwa 
Onieki Snoleizne!

Jak się dowiadujemy, w najbliższym cza­
sie zdecydowana ma być sprawa zmiany 
nazwy Ministerstwa Opieki Społecznej.

Wobec wysuwanych zastrzeżeń, iż nazwa 
ta nie odpowiada zakresowi działania Mi­
nisterstwa, ma ona być zmieniona na „Mi­
nisterstwo Spraw Społecznych", lub też 
przywrócona ma być dawna nazwa „Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Społecznej".

Odznaczenia kierownika
polskiej wyprawy polarnej

Król norweski udekorował p. inż. Ste­
fana Bernadzikiewicza krzyżem kawaler­
skim I-ej klasy orderu św. Olafa. Odznacze­
nie to nadane zostało za zasługi poniesione 
przez Polską Ekspedycję Polarną, której 
prace geologiczne oraz badania naukowe 
na ziemi Torrella i w innych częściach 
Spitzbergenu zdobyły wielkie uznanie w 
Norwegii.
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tlały kraj obchodził uracgyście 
brnięto Jltorza

Praca Polski na 
Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej w 

W dniu „Święta Morza", 29 bm. o go­
dzinie 12-tej Pan Prezydent R. P. wygło­
sił przez radjo następujące przemówie­
nie:

„Kiedy w roku ubiegłym statek szkol­
ny „Dar Pomorza" znalazł się już na peł- 
nem morzu w swej podróży dookoła 
świata — słałem życzenia dla garstki 
młodych, którzy na jego pokładzie spo­
sobili się, by pracę swego życia poświę­
cić służbie na morzu.

Stolica w dniu święta Morza 
Przebieg uroczystości morskich w Warszawie

Już w piątek wieczorem rozpoczęły się | 
w caćym kraju dwudniowe uroczystości 
„Święta Morza", urządzane przez Ligę Mor­
ską i Kolonjalną pod hasłem „Budujmy o- 
kręty we własnej stoczni".

W stolicy gmachy publiczne i domy pry­
watne udekorowane flagami o barwach na­
rodowych.

O godz. 13 tradycyjnym zwyczajem od­
dział marynarki wojennej z Gdyni zacią­
gną! wartę przed gmachem komendy garni­
zonu m. st. Warszawy.

O godz. 19 w sali Malinowej Urzędu Te 
lekomunikacyjnego przy ul. Nowogrodz­
kiej odbyła się akademja „Święta Morza", 
urządzona staraniem stołecznego obwodu i 
oddziałów pocztowych Ligi Morskiej i Ko­
lonjalnej. Po odegraniu przez orkiestrę hy­
mnu narodowego wygłosił prelekcją, po­
święconą zagadnieniom morskim dr. W. 
Rosiński,

Następnie p. Józef Węgrzyn odczytał 
fragment powieści Żeromskiego „Wiatr od 
morza“.

W dalszym ciągu akademji odbyła się 
część koncertowa.

Wieczorem odbył się na Wiśle obchód 
wianków. Wianki, oświetlane reflektorami, 
spławiane były z portu czerniakowskiego.

Po obchodzie wianków przepłynął Wisłą 
korowód udekorowanych łodzi klubowych.

Równocześnie nawprost Warsz. Tow. 
Wioślarskiego oraz nawprost Oficerskiego 
Jacht Klubu zapalono ognie sztuczne i wy­
rzucono rakiety.

Sobotnie uroczystości „Święta Morza“ w 
Warszawie rozpoczęły się o godz. 10 rano 
nabożeństwem w Katedrze Św. Jana, które 
odprawił w asyście kleru ks. arcybiskup 
Gall.

Na chwilę przed rozpoczęciem nabożeń­
stwa przybył Pan Prezydent Rzplitej w o- 
tcczeniu Domu Cywilnego i Wojskowego, 
zajmując miejsce po prawej stronie ołtarza 
na fotelu pod baldachimem.

Po nabożeństwie uczestnicy uroczystości 
wraz z pocztami sztandarowemi przemasze­
rowali na plac Marszalka Piłsudskiego.

Ogodz. 11,45 odbyła się uroczystość zło­
żenia wieńca na grobie Nieznanego Żołnie­
rza. Wieniec o barwach narodowych złożyli 
na grobie Nieznanego Żołnierza członkowie 
komitetu Wykonawczego „Święta Morza“ z 
wiceministrem Korsakiem na czele. W 
chwili składania wieńca orkiestry odegrały 
hymn narodowy.

Po złożeniu wieńca uczestnicy uroczysto- 
radjo 
które

zgro-

ści wysłuchali transmitowane przez 
przemówienie Pana Prezydenta RP., 
podajemy oddzielnie.

Po przemówieniu Pana Prezydenta 
orkiestry odegrały hymn na-rodowy.

W dalszym ciągu uroczystości do 
madzonych na placu przemówił ze specjal­
nie ustawionej trybuny prezydent m. stół. 
Warszawy p. Stefan Starzyński, kończąc 
zwrotem, że „polskie morze i polska flota 
były zawsze wyrazem siły naszego pań­
stwa, które swoją rolę dziejową musi speł­
nić. Więc zarówno uczucia, jak pracę na­
szą morzu poświęcać gorliwie musimy“.

Po odegraniu przez orkiestry I Brygady 
uczestnicy uroczystości udali się pochodem 
na wybrzeże Kościuszkowskie.

R. P.

| „Było jakby ziarno, z którego kwiat 
•! wyrasta w tym statku, co pod polską 
banderą krył myśli o braniu morza we 

; władanie, niosąc za sobą przez dalekie 
przestrzenie tęsknotę bliskich, zostawio­
nych w zacisznych domach ojczyzny. 
Tęsknotę i dumę, że pod polską banderą 
sposobią się młodzi do wielkiej służby.

„W białym statku szkolnym był jak­
by symbol. Bo z woli ludzkiej rzeczy 
wielkie powstają. Z woli przecie nasze-

Samochody z transparentami, udekoro­
wane chorągiewkami i kwieciem, przejecha 
ły korowodem przez większe ulice miasta.

W ramach „Święta Morza“ odbyła się o 
godz. 13 na Wiśle defilada taboru wodnego, 
którą odebrać wiceminister Wł. Korsak na 
parostatku „Kościuszko“.

Defiladę otworzył parostatek „Sienkie­
wicz“. Dalej w kolejności szły pociągi holo-

Naszą ziemią obiecaną jest 
, morze
Święto Morza w Gdyni

Święto Morza w Gdyni nie miało w tym 
roku swych imponujących rozmiarów świę­
ta narodowego nad morzem. Nie było tysię­
cznych tłumów, nie łączyły się dzielnice 
nad morskiemi rubieżami Rzplitej. Przebieg 
święta był skromniejszy, niż zwykle, ale 
nigdy może nie przeżywała tak szczerze 
dnia poświęconego morzu ludność Gdyni jaik 
właśnie wczoraj. Nigdy jeszcze nastrój ża­
łoby po zgasłym Wodzu nie złączył się tak 
ściśle, nie spoił się tak prosto i szczerze z 
uczuciem wiary w wielką przyszłość, z u- 
czuciem pewności młodych własnych sił.

To pierwsze Święto Morza, którego prze­
mówienia nie kończyły się entuzjazmem o- 
krzyków „nie żyje Marszałek Piłsudski!“ 
było jednym ciągiem szczerego hołdu Cie­
niom Tego, który nie wskrzesił nawet, lecz 
stworzył z niczego podwaliny naszego ży­
cia gospodarczego, podstawy nowych, śmia­
łych, potężnych myśli, bogactwo wielkich 
możliwości — to wszystko żywe i pulsujące 
energją z umysłem i śmiałością, co zamyka 
się w jednem potężnem pojęciu — morze!

Zakończenie wyścigu kolarskiego
Pierwszą uroczystością, która zapocząt- 

kować miała program tegorocznego święta

W przeddzień Święta Morza w Warszawie

< okazji Święta Morza w dniu 28 bm. tradycyjnym zwyczajem oddział marynarzy z 
Gdyni zaciągnął wartę główną przed Komendą garnizonu m. st. Warszawy.

morzu
dniu Święta Morza
go Nieśmiertelnego Wodza Marszałka 
Piłsudskiego wyruszyła ongi garstka 
młodych i tęsknoty swe przekuła w wiel­
ką polską armję.

„Dorocznym zwyczajem obchodzimy 
dziś święto Morza.

„W całym kraju myśli wybiegają ku 
temu oknu na świat, którem jest nasze 
wybrzeże. Święcimy dzień w roku Je­
den, poświęcony radości 1 dumaniom o 
tej naszej granicy, która nam daleki ho-

wnicze, pociągi żwirarsko - piaskarskie, 
statki pasażerskie z publicznością, klubowe 
łodzie wioślarskie i kajaki.

Defiladzie z parostatku przypatrywali się: 
prezydent m. st. Warszawy p. Stefan Sta­
rzyński, komendant garnizonu m. st. War­
szawy K. Pereswiet-Sołtan, władze L. M. K. 
przedstawiciele prasy oraz zaproszeni goście 
Defilada trwała około dwóch godzin.

było zakończenie wyścigu kolarskiego na 
Skwerze Kościuszki, gdzie zebrały się tłu­
my publiczności oraz przedstawiciele władz 
i Ligi Morskiej i Kolonjalnej z wicekomisa- 
rzem Rządu inż. Szaniawskim i prezesem 
LM. i K. w Gdyni inż. Gierdziejewsklm. — 
Około trzeciej wśród okrzyków zebranej pu 
bliczności ukajała się sylwetka pierwszego 
zawodnika — zwycięzcy na ostatniej trasie 
z Starogardu do Gdyni, wynoszącej 162 km., 
Oleckiego z warszawskiego klubu robotni­
czego „Iskra“, po którym wkrótce ukazał 
się zwycięzca prowadzący bieg w ogólnej 
klasyfikacji Kiełbasa, a za nim Lipiński i 
zdobywca II nagrody Napierała.

Nazajutrz przy starcie powrotnym 
Warszawy zwycięskim zawodnikom 
czył wicekomisarz Rządu piękną 
m. Gdyni, a Za<rząd Ligi Morskiej 
jalnej nagrodę Ligi.

do 
wrę- 

nagrodę 
i Kolon-

zaległy
Capstrzyk

Wieczorem skwer Kościuszki 
tłumy publiczności, pragnącej ujrzeć uro­
czysty moment podniesienia bandery. Na 
placu przed symbolicznym masztem stanę­
ła orkiestra i jeden pluton szwoleżerów 2 
pułku rokitniańskiego oraz kompa<nja 

ryzont otwiera. Rok rocznie w tym dniu 
mierzymy wysiłek społeczeństwa w 
przystosowaniu wybrzeża do prężności 
wielomilionowego narodu. Liczymy 
wzrost pojemności naszej floty, szukamy 
wzrokiem, dokąd i jak często okręt pol­
ski dociera. A w pracy tej na morzu 
wiele mamy do odrobienia, aby wyrów­
nać wiekowe zaległości. Daleko nam 
jeszcze do tego, aby narówni z inneml 
państwami czerpać korzyści z handlu 
zamorskiego, by polska flota handlowa 
mogła w większej mierze obsłużyć włas­
ne nasze potrzeby, nie mówięc już o 
usługach na rzecz obcych, z czego inne 
państwa czerpię wielkie dochody. Pa­
miętać wcięż musimy, że miljony Pola­
ków, przebywających na obczyźnie, po­
winny stać się odbiorcami polskich to­
warów i wiązać stosunki handlowe Pol­
ski z krajami, w których znalazły go­
ścinę.

„W pracy tej naszej na morzu trzeba 
mierzyć siły na zamiary. To też, gdy 
szukam, jakie uczucia powinny wypeł­
niać nas wszystkich obywateli Rzeczy­
pospolitej w dniu Święta, które dorocz­
nie morzu poświęcamy, to chciałbym, 
aby były one takie, jak u tych młodych, 
co z wiarą i dumą na statku szkolnym 
w świat ruszają pełnić wielką służbę.

„W Święto Morza zespólmy się w tern 
uczuciu — by w pracy codziennej prze­
kuwać je następnie w czyn.*

„Strzelca“ morskiego, Kolejowe PW., Pow­
stańcy 1 Wojacy i Miejska zawodowa straż 
pożarna.

Przy dźwiękach marsza, wicewojewoda 
pomorski p. Starzyński, w otoczeniu komi­
sarza Rządu mgr. Sokoła i dowódcy bryga- 
gady kawalerji płk. dypl. Abrahama ode­
brał raport od d-cy całości Chołoniewskie­
go i przeszedł przed frontem stojących na 
placu oddziałów, poczem przy dźwiękach 
hymnu narodowego powoli płynąć zaczęła 
w górę bialoczerwona bandera.

Do mikrofonu zbliżył się p. wicewojewo­
da Pomorski.

— „Dziś oczy całej Polski zwrócone ku 
Gdyni patrzą na jej rozwój, rozpęd, siłę. Bo 
Gdynia to serce i płuca Polski, Gdynia to 
cement spalający w jedną całość wszystkie 
dzielnice Rzplitej. Dziś w uroczystej chwili 
podniesienia bandery w dniu Święta Morza 
cała Polska jak długa i szeroka składa u- 
roczysty ślub, że wszystkie swe wysiłki 
skieruje zgodnie ku dźwignięciu wielkiego 
spadku morskiego, który pozostawił naro­
dowi zgasły Marszałek Józef Piłsudski.

Następnie przemawiał w imieniu Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej inż. Gierdziejewski. 
Przemówienie jego pokryły dźwięki hym­
nu Bałtyku, odśpiewanego przez doskona­
ły zespół chóralny „Dzwonu Bałtyckiego“, 
przy akompanjamencie orkiestry reprezen­
tacyjnej marynarki wojennej.

Po skończonej uroczystości przedstawi­
ciele władz, z wicewojewodą i komisarzem 
Rządu na czele udali się na inauguracyjne 
przedstawienie Teatru Ziemi Pomorskiej, 
który otwierał sezon letni „Zaczarowanem 
Kołem“.

Późno wieczorem na nowobudującem się 
molo i daleko na cyplu helskim zapłonęły 
potężnie ogniska symboliczne.

Przra^d aeir. Rvdza-Śmigtego
Mimo padającego deszczu nazajutrz ra­

no cała Gdynia wyległa na dworzec kolejo­
wy. Organizacje, stowarzyszenia, związki z 
pocztami szta<ndarowemi otoczyły dworzec, 
na którym od godz. 7 stał już wagon salo­
nowy, którym przybył na Święto Morza 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych generał 
dywizji Edward Rydz-Śmigły.

Ukazanie się generała przed dworcem 
powitała długo niemilknąca burza okrzy­
ków: „Generał Rydz Śmigły niech żyje“! 
„Niech żyje następca Marszałka“! „Niech 
żyje armja“! W otoczeniu admirałów Świr 
skiego i Unruga generał Rydz-Śmigły wy­
jechać do dowództwa floty na Oksywie, po-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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(Ciąg dalszy ze str. 3-ej). 
ozem przybył na mszę połową u stóp Ka­
miennej Góry.

Msza św.
Przed prostym białym krzyżem, otoczo­

nym białoczerwonemi chorągwiami na tle 
zielonych drzew Kamiennej Góry wznosił 
się skromny ołtarz połowy, przed którą 
mszę świętą odprawił J. E. Ksiądz Biskup 
Morski dr. St. Okoniewski. Dokoła ołtarza 
zajęli miejsca generał Rydz-Śmigły, oraz o- 
taczający go wiceminister dr. Doleżal, in­
spektor armji prezes Zarządu Głównego Li­

Spoczął tytan ofiarnej pracy
Przemówienie J. E. Ks.

„Dziś, jak i po inne lata, prosimy podczas 
świątecznej mszy św. Boga o pomoc i bło­
gosławieństwo dla naszego morza i dla 
wszystkich przedsięwzięć morskich*! Za 
przyczyną wielkich wodzów chrześcijaństwa 
św. Piotra i Pawła, błagamy, by Bóg był na­
szą obroną, by ustrzegł kraj i naród cały 
od wszelkich przeciwności. Inne jednakże, 
jak w latach poprzednich, prośby te nasze 
mają dziś zabarwienie. Skończyła się co- 
prawda parę dni temu żałoba urzędowa za 
Marszałka Piłsudskiego. Przebrzmiały bo­
lesne melodje „Reąuiescat in pace“. Spoczął 
ten tytan ofiarnej pracy i nieustępliwej wy­
trwałości po nadmiernych trudach w dawnej 
królów polskich stolicy. I dlatego przysło­
niły się cieniem smutku wszystkie odruchy 
radości. Lecz on żyje pośród nas, żyje w 
naszych sercach. Żyje jego dzieło, żyją jego 
myśli, jego zamierzenia. Odczuwamy to zwła 
szcza dziś, kiedy patrzymy na morze, kiedy 
spoglądamy na to wspaniałe miasto porto­
we, które wzrosło 1 rozwinęło się pod jego 
kierownictwem. Bo taki jest już los i usposo­
bienie człowieka, że całą wartość jakiejś 
rzeczy czy osoby wówczas dopiero sobie u- 
przytamnia, gdy ją stracił. Wiedział o tern 
już Platon, kiedy pisał, że dopiero śmierć 
odkrywa nam „obraz człowieka, jakim był 
w rzeczywistości“, a sławny Ojciec Lacordai- 
re mówi: „Dopiero śmierć pokazuje nam 
człowieka w całej jego postaci i wydoby­
wa na jaw wszystkie jego wartości“. Za­
jaśniały one w Marszałku blaskiem nie­
zrównanym i stąd koło osoby jego krążą 
dziś wszystkie nasze myśli, wirują wszyst­
kie nasze uczucia, snują się wszystkie na­
sze marzenia na przyszłość.

' I.
Powiada św. Piotr: „Wszystko, cokolwiek 

czynicie w słowie lub uczynku, wszystko 
czyńcie w imię Pana Jezusa Chrystusa, dzię­
kując przezeń Bogu Ojcu“ (Kol. 3,17). I dzień 
dzisiejszy ma być dziękczynieniem Bogu 
przez wszystko, co przewinie się przed na- 
szeml oczami, co w uszach naszych zadźwię­
czy, co w sercu naszem zapłonie. Dziękczy­
nieniem ma być Bogu za to, że w swej łaska- 
kowości tak pokierował losami narodu, iż 
Polska stoi dziś twardą stopą na wybrzeżu, 
silna, świadoma swej potęgi; iż ręce ma wy­
ciągnięte w dal i jak inne wielkie narody 
krąży okrętami swemi po niezmierzonych, 
bezpańskich szlakach wodnych kuli ziem­
skiej i dąży usilnie do rozwoju swej morskiej' 
potęgi. W tysiącletnich dziejach Polski nie 
było jeszcze takiej chwili, żeby wielkość pań 
stwa na morzu tak właśnie się zaznaczyła 
jak obecnie, żeby bandera polska roznosiła 
wszędzie wieść o nas i zdobywała dla nas 
uznanie.

PIŁSUDSKI I BATORY.
Wiemy, że dwa statki transatlantyckie 

znajdują się w budowie. Noszą imiona: Pił­
sudski i Batory. Pierwszy z nich wypłynie 
już za kilka tygodni na ocean. Okoliczność 
‘.a i nazwy okrętów są symboliczne. Nie wie­
lu wodzów bowiem miał w ciągu dziejów 
naród polski, którzyby przewidującem okiem 
dostrzegli znaczenie morza dla potęgi pań­
stwa i energiczną ręką zabrali się do bu­
dowy floty. Należał do nich Batory. Należał 
no nich i to w większej znacznie mierze 
Piłsudski. Dlatego statek jego oznaczony i-> 
mieniem wypłynie pierwszy. Wszystkie 
dawniejsze przedsięwzięcia morskie były 
mniej czy więcej dorywcze, o krótkim odde­
chu. Piłsudski widział sprawę morską w 
perspektywie stuleci. Nie chodziło mu o po­
ryw chwilowy, o program obliczony na lat 
kilka. Był człowiekiem wielkim, o wielkiej 
odwadze, o wielkich zamierzeniach, wybie­
gających poza pokolenia dzisiejsze i jutrzej­
sze. Śmiałą ręką przebił mgły i mroki, za­
słaniające nam przyszłość i sięgnął w stule­
cia nadchodzące. Wedle jego zamierzeń mu­
si powstać druga Polska, Polska na morzu, 
wielka, mocna jak Polska lądowa.

Stanął pośród nas jako wódz prawdziwy, 
przewyższający wszystkich, a wsparty o 
szablę, wypisał śmiałym ruchem ręki na 
wybrzeżu Bałtyku nową przyszłość narodo­
wi, otworzył w dziejowej księdze narodu

Przemówienie wiceministra Doieżala
W imieniu Rządu przemawia wicemini­

ster Przemysłu i Handlu Dr. Doleżal.
„Piętnaście lat pracy na morzu rozpoczę­

tej kategorycznym imperatywem Marszalka, 
aby stworzyć nowe formy bytu państwowego 
na morzu, rozniosły szeroko w świat po ob­
cych nieznanych dotychczas szlakach owo­
ce trwałego wysiłku narodu polskiego, kul­
turę polską, rzetelny produkt polski. Dziś

gi Morskiej i Kolonjalnej gen, dyw. Gustaw 
Orlicz - Dreszer, komisarz generalny RP. w 
Gdańsku dr. Papee, wicewojewoda pomor­
ski p. Starzyński, prezes Akademji Litera­
tury Wacław Sieroszewski, komisarz Rządu 
mgr. Sokół, Szef kierownictwa marynarki 
wojennej kontradmirał świrski, dowódca 
floty kontradmirał Unrug, starosta morski 
Wendorf, prezes Karszo-Siedlewski, konsul 
Rumunji dr. Kasprowicz, bawiący w Gdyni 
na urlopie zastępca Głównego Komendanta 
PP. nadinspektor Gelb i inni. W czasie mszy 
św. płomienne kazanie wygłosił ks. biskup 
Morski.

Biskupa Okoniewskiego
nową kartę, kartę Polski morskiej.

O bohaterach roku 1863 wypowiedział Jó­
zef Piłsudski te słowa: „Gdy palec Boży 
ziemi dotyka, na równinach wyrastają góry 
i dymią, lawa gorąca wewnątrz ziemi bul­
goce i Ziemia matka, w bólu, we wstrząś 
nienłach rodzi ludzi, ludzi wielkości“ (Pis­
ma, T VI, str. 265). Mówił tak Marszałek o 
poprzednikach swoich, o tych bohaterach, 
których moc ducha zapaliła jego duszę, roz­
gorzała w niej i wielkim z niej płomieniem 
jakby w ciemnej nocy biła ku niebu. Te sa­
me jednak słowa możemy i o nim powtó­
rzyć: Dotknął palec Boży ziemi polskiej, 
dymiła ziemia ojczysta a z równin wyrosła 
góra. Zakotłowało morze, wiatr napełnił ża­
gle a oczy miljonów zwróciły się ku falom 
Bałtyku.

Powiedział niegdyś historyk angielski 
Carlyle, że prawdziwe bogactwo ludzkości 
stanowią nie złoto i srebro, lecz wielkie jej 
osobistości. Bogactwem Polski był Marsza­
łek. W nim żyje naród, w nim naród rośnie.

I za to dziękujemy dziś Bogu słowem i 
uczynkiem.

II.
NASZĄ ZIEMIĄ OBIECANĄ JEST MORZE.

Gdy dobiegały końca dni żywota Mojże­
sza, wszedł on z rozkazu Bożego na górę 
Nebo. Stromo spadało zbocze góry, na którą 
wchodził, a u stóp jej rozpościerała się 
Ziemia Obiecana, która miała przypaść na­
rodowi izraelskiemu. „I ukazał mu Pan, mó­
wi Pismo św., wszystką ziemię Galaad aż po 
Dan, i całą ziemię Neftalego i ziemię Efrai­
ma i Manasesa, i wszystką ziemię Judy aż 
do morza Granicznego (Deut. 34,1—Z). Wspa­
niały był to widok, ale okupiony trudem nie­
zmiernym. Droga bowiem na szczyt wiodła 
wśród wielkich trudów. Wspinając się co­
raz wyżej, Mojżesz widział zrazu tylko prze­
strzenia codopiero przebyte. Im więcej jed­
nak zbliżał się do celu, tern szersze ogarniał 
okiem kraje, tern dalsze widział połacie zie­
mi, aż tam pod horyzontem, skąd wyszedł 
i naród swój w długoletniej prowadził wę­
drówce.

Z kraju niewoli wyprowadził nas Wódz 
nasz. Niejednokrotnie przed śmiercią spo­
glądał za siebie, przemierzał w duchu drogę 
długoletnią, drogę pełną tęsknoty 1 oczeki­
wania, pełną niebezpieczeństw i zawodów, 
pełną trudów i samotności, drogę pustynną 
jak pustynną była droga Mojżesza. Przebył 
ją szczęśliwie, ale umierając patrzy przed 
siebie, wskazuje narodowi przestrzenie, któ­
re jeszcze zdobyć należy. Naszem Jerychem, 
naszą Ziemią Obiecaną jest morze. „Musicie 
je posiąść, musicie je opanować, — takie 
jest zlecenie Wodza. Tam wasza przyszłość, 
tam jest chleb dla tysięcy, tam obrona kraju, 
tam honor ojczyzny. Niecała byłaby Polska 
bez potęgi na morzu. Tam niech pójdą wa­
sze wysiłki wytrwałe, uparte. Jak w trudzie, 
znoju i krwi wskrzesiliśmy Polskę lądową, 
z takim samym nakładem serca, pracy, mi­
łości, pieniędzy budujcie siły na morzu. Jak 
wojsko na lądzie Jest słuszną waszą dumą, 
tak niech na morzu dumą waszą będzie po­
tężna marynarka. Szukacie pola, gdzie mło­
dzież rozwinie swe siły, pokaże odwagę, od­
kryje w sobie przedsiębiorczość, rozszerzy 
swe widnokręgi?

OTO, MORZE JĄ WOŁAI
Woła ono młodzież, woła nas wszystkich. 

Bo morze jest nas wszystkich umiłowaniem, 
troską, pragnieniem. Nietylko ludności na 
wybrzeżu, lecz obywateli całego kraju, po­
przez Wilno, Warszawę, Kraków, Lwów i 
Poznań. Pamiętajmy o tem dzisiaj, w dzień 
naszego morza!
ŚWIĘTO MORZA — DNIEM HOŁDU DLA 

ZASŁUG MARSZAŁKA.
Dzień ten ma być dniem hołdu dla zasług 

zmarłego Marszałka około morza. Ma być 
zarazem dniem umiłowania wielkiej spra­
wy i dniem ofiary dla jej obrony. Przede- 
wszystkiem zaś niech będzie dniem podzię­
kowania Bogu za opiekę. Bo i my możemy, 
jak umierający Mojżesz powiedzieć o opiece 
Bożej nad naszym narodem, że „jak orzeł, 
co wabi do latania orlęta swoje i nad niemi 
się unosi, tak roztoczył Bóg skrzydła swoje 
i wziął go i niósł na swoich lotach“ (Deut. 
32, 11). Amen.

najwięcej, najmocniej zwalczyć muslmy kry 
zys gospodarczy, ciążący nad światem gospo­
darczym podrywając zgodnie do nowego wy­
siłku, który dyktuje racja stanu, który Jest 
nakazem do wywozu produktów polskich 
na obce dalekie rynki na własnych statkach 
we własnych polskich budowanych stocz­
niach.

ftEURS

Przemówienie gen. Orlicza-Dreszera
Myśl rzuconą przez mówcę kończy za 

chwilę witany oklaskami gen. Orlicz - Dre­
szer.

„Musimy wytrwale dążyć do jednego celu, 
żeby nasz polski skrawek wybrzeża podwa­
jał się, potrajał, żeby się stał ogniskiem

życia Polski. Niech rośnie w znaczenie i w 
siłę nie tylko przez Gdynię, ale przez mo­
tor całego życia Narodu.

Ostatni przemawia Komisarz Rządu mgr. 
Sokół.

Przemówienie Komisarza Sokoła
W dniu 28-go listopada 1918 , r., tj. 291 ro­

cznicę bitwy pod Oliwą wydaje Naczelnik 
Państwa i Wódz Naczelny Józef Piłsudski 
dekret o utworzeniu polskiej marynarki wo­
jennej.

Akt ten przesądza zasadniczo i moment 
wzięcia we władanie odwiecznie polskiej 
ziemi pomorskiej w dniu 10-go lutego 1920 
r. i uchwałę Sejmową z dnia 23. 9. 1922 r., 
stanowiącą budowę portu w Gdyni, i jedno 
i drugie są tylko logicznym wynikiem woli 
Twórcy Państwa Polskiego, wyrażonej w de­
krecie, wydanym zaledwie w 17 dni po uzy­
skaniu Niepodległości, wydanym wtedy, gdy 
wszystkie nasze granice mocno krwawiły.

Z całą siłą, z całym rozmachem przeista­
cza się wola ta w czyn, od chwili pełnego 
objęcia rządów przez Józefa Piłsudskiego w 
maju 1926 roku. Od tego momentu zaczyna 
się zawrotne tempo robót nad budową por­
tu i nad zakładaniem zrębów miasta, od 
tego momentu całe społeczeństwo polskie 
na czele z Ligą Morską i Kolonjalną zwraca 
się do Morza i Morze zdobywa. Wynik wy­
nagrodził wielokrotnie włożony wysiłek i 
trud nakazany przez Wodza Narodu.

Wystarczy rzucić okiem dokoła, by się 
o tem przekonać. Polska Marynarka Wo­
jenna, która w chwili jej powołania do ży­
cia nie miała ani jednego chociażby okrętu 
ani najskromniejszej bazy i musiała narów- 
ni z innemi formacjami bronić granic sta­
waj ącej się Rzeczypospolitej, przeistoczyła 
się we flotę, którą widzimy uszykowaną na 
redzie, i choć wielkością swą dorównać nie 
może flotom mocarstw europejskich — nie 
dla panowania nad oceanemi, nie dla zaboru 
krain zamorskich powołana — potrafi obro­
nić wybrzeże polskie.

Głęboko w ląd werżnęły się baseny i ka­
nały portowe, obrzeżone betonem. Nad ni­
mi ciągnie się długi szereg składów, maga­

Den. Rydz-Śmigły i rybacy
Punktem kulminacyjnym uroczystości 

była defilada. Po raz pierwszy odbywa się 
ona nad morzem, na deptaku pod Kamien­
ną Górą.

Wzdłuż brzegu zastygły nieruchomo 
okręty marynarki wojennej, statki „Żeglu­
gi Polskiej“, kutry rybackie, yachty, łodzie.

W chwili, gdy do trybuny zbliża się gen. 
Rydz-Śmigły, do brzegu dobija łódź rybacka 
z trzema starymi rybakami.

Brodate, spalone słońcem i wiatrem mor­
skim twarze. Przetłuszczone ubrania, szero­
kie nieprzemakalne czapki, olbrzymie buci- 
ska. Na piersiach starego Kos« duży medal 
z głową Marszałka, na piersiach drugiego 
srebrny Krzyż Zasługi. Rybacy wiozą be­
czułkę z wodą Bałtyku, beczułka, która 
wrzucona ma być w fale Morza Czarnego na 
Święcie Morza Rumunji. Wręczają ją gen. 
Rydzowi-Śmigłemu.

Stary rybak Ko« przygotował mowę na 
kartce. Ale kartka zgubiła się gdzieś w ol­
brzymiej kieszeni i staruszek rybak ledwo 
hamując wzruszenie mówi prosto, po rybac- 
ku, tak jak ma na sercu, szczerze, bez 
przygotowania.

Defilada
Wspaniałą defiladę prowadzi d-ca 2 puł­

ku szwoleżerów płk. Mitklewicz. Otwiera ją 
marynarka wojenna, za nią kroczy artyler­
ia przeciwlotnicza, pod dowództwem kpt. 
Krzywoblockiego, kompan ja reflekto­
rów i nagle z zieleni drzew przy dźwiękach 
fanfar wyłaniają się arebrno-białe sylwetki 
orkiestry szwoleżerskiej — defilują szwa­
drony, które prowadzi ppłk, Łękawskl.

Przez godzinę defilują organizacje, zwią­
zki. Burzę oklasków zrywają liczne delega­
cje z Wolnego Miasta Gdańska.

WYJAZD GEN. RYDZA-ŚMIGLEGO.
Wkrótce po defiladzie znów cała Gdynia 

zbiera się przy dworcu, aby pożegnać wra­
cającego do Warszawy generała Rydza śmi­
głego. Prezes Związku Legionistów gdyń­
skich rtm. Moszyński przedstawia generało­

zynów, urzędów, kantorów i piętrzy się las 
dźwigów.

Przy nadbrzeżach sznur statków o ban­
derach państw ze wszystkich części świata; 
niebrak tam i polskiej bandery.

A od Rumji aż do granic W. M. Gdańska, 
na przestrzeni zgórą 15 km. ciągnie się no­
we, z igiełki miasto, liczące zgórą 70.000 lu­
dności, powstałe z lichej osady rybackiej.

I cały ten ogromny, z niczego stworzo­
ny dorobek rośnie, rozwija się, pręży, drwiąc 
z kryzysu światowego, niedoceniając tak 
mocno tych trudności i kłopotów, w jakich 
przez kryzys znalazła się wskrzeszona 
Rzeczpospolita. Tężeją spiżowe fundamenty 
tej niezawisłości i mocy gospodarczej. Wy­
nik ten świadczy o tem, co można wykrze­
sać ze zbiorowości naszej, gdy uderzy w 
nią niezłomna koncepcja Wielkiego Czło­
wieka. Świadczy on również i o tem, jak 
olbrzymie siły w nas drzemią, skoro piętna­
stoletnią pracą uczyniliśmy to, na co nie 
mogliśmy się zdobyć przez długie wieki.

I tutaj teraz możemy uświadomić sobie 
ogrom straty, jaki poniosła Polska Odro­
dzona przez śmierć Genjalnego Promotora 
odbudowy Państwa. I tem większą nadać 
musimy wartość i wagę Jego Testamento­
wi, jaki na wieki przekazał nam w dziełach, 
których dokonać rozkazał, pamiętając, iż 
długo będziemy musieli czerpać ze skarbni­
cy Jego wspaniałego dziedzictwa, wszak 
Opatrzność nie szafuje ludźmi, których zna­
czy swojem znamieniem.

Dzisiaj, obchodząc święto Morza tutaj w 
Gdyni u stóp masztu, na którym dumnie 
kołysze się nasza flaga narodowa, w obliczu 
morza naszego, składając hołd cieniom Bu­
downiczego Polski Marszałka Józefa Pił­
sudskiego, wznoszę okrzyk na cześć Pracy i 
Czynu w myśl Jego wielkich wskazań —> 
tak, jak wcieliły się one w największe dzie­
ło Odrodzonej Rzeczypospolitej — w Gdynię.

Łamie się głos. Łzy spływają po ogorza­
łej twarzy gdy ściskając rękę generała Śmi­
głego-Rydza poprzez łzy powtarza tylko; 
„NIE DOMY MOZA POLSKIEGO, DO OSTA­
TNIEJ KROPLI KRWI BANDZEMY BRO­
NIĆ NASEGO MOZA!“ W twarzy generała 
drga widoczne wzruszenie, gdy zwraca się 
do rybaków; „PAMIĘTAJCIE JEDNO, ŻE 
TAK JAK WY, TAK CAŁA POLSKA GO­
TOWA JEST ODDAĆ OSTATNIĄ KROPLĘ 
KRWI W OBRONIE SWOJEGO MORZA. 
TAK CZUJEMY MY ŻOŁNIERZE, CO NO­
SIMY SZABLĘ I TAK CZUJĄ JUŻ DZISIAJ 
TE MAŁE DZIECI, KTÓRYCH WIDZĘ DO­
KOŁA SIEBIE!“ NAJDROBNIEJSZE 
DZIECKO POLSKIE TO ROZUMIE 1“

Dokoła generała i rybaków — tłumy. 
Policja nie trzyma kordonu. Każdy chce 
zbliska przyjrzeć się generałowi, któremu 
zgasły Marszałek powierzył odpowiedzial­
ność i ciężar obowiązków Generalnego In­
spektora. I w chwili, kiedy generał ściska 
dłoń starego Kaszubskiego rybaka, zrywa 
się znowu potężny, szczery okrzyk; „Niech 
żyje generał Rydz, niech żyje następca Mar­
szałka 1“ 

wi legionistów, którzy na pamiątkę pobytu 
generała w Gdyni wręczają mu piękną bryłę 
bursztynu.

Delegacja pań „Rodziny Wojskowej“, z 
panią komandorową Frankowską na czele, 
wręcza generałowi kwiaty i oprawne spra­
wozdanie z rocznej działalności w Gdyni. 
Ostatnie uściski dłoni i znowu dworzec 
grzmi okrzykami „Niech żyje generał Rydz- 
Śmigły“.

Pociąg rusza powoli. Generał ukazuje 
się w oknie wagonu — żegnając ukłonem 
wojskowym zgromadzony na dworcu tłum.

Otwarcie Wystawy Rzemieślniczej
W chwilę później wicewojewoda Sta­

rzyński otwiera wystawę rzemieślniczą, wi­
tany przez dyrektora Linkego. Sprawozda­
nie z Wystawy podamy jutra.
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Toruń manifestuje swe przywią­
zanie do morza

Pochód przez ulice miasta — Akademia — Poświęcenie 
przystani kajakowej — Wianki

Podobnie jak prawie w ca.ivm kraju, tak 
i w Toruniu obchód „Święta Morza1 odbył 
się przy mocno niesprzyjającej pogodzie. — 
Przez cały piątek padał rzęsisty deszcz.

Z tego też powodu uroczystości rozpoczę­
ły się dopiero w sobotę przed południem, a 
„wianki“, z piątku przełożono na wieczór 
sobotni.

W sobotę o godz. 11,45 przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych oraz Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej i delegacje wielu or- 
ganizacyj społecznych z 15 pocztami sztan- 
darowemi, wreszcie tłumy wiernych wysłu­
chały uroczystej mszy św., którą z okazji 
„Święta Morza“ odprawił w bazylice św. Ja­
na ks. Czapliński.

Po nabożeństwie uformował się
POCHÓD

Na czele szła orkiestra 63 pp., a za nią 
czwórkami przedstawiciele władz, a więc 
toruński wicestarosta powiatowy p. mgr. 
Kowalski, komendant miasta p. ppłk. Ma- 
tzenauer i wiceprezydent miasta p. Bała, 
oraz pp. prezydentowa Boltowa, prezes no- 
tarjusz Zakrzewski, radca Wiencek i prof. 
Moroz, jako przedstawiciele władz oddziału 
toruńskiego Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Następnie kroczyli wioślarze: Toruński 
Klub Wioślarski ze swym prezesem p. sę­
dzią dr. Piziewiczem, Niemiecki Klub Wio­
ślarski, Toruński Klub Kajakowców, dalej 
orkiestra Kolejowego Przysposobienia Woj­
skowego z Bydgoszczy z oddziałem KPW., 
orkiestra Pocztowego Przysposobienia Woj­
skowego z oddziałem PPW., kompan ja Z w. 
Strzeleckiego, oraz oddział żeński i „orląt“ 
ZS. z orkiestrą, Związek Rezerwistów z 
dwoma pocztami sztandarowemi, delegacja 
Związku Żydów, byłych uczestników walk o 
niepodległość, Drużyna Błękitna z orkiestrą 
Hallerczyków, delegacja Tow. Gimnastyczne 
go „Sokół“ ze sztandarem, żeńskie i męskie 
oddziały Młodzieży Katolickiej ze sztanda­
rami i oddziały ratownicze oddziału toruń­
skiego Polskiego Czerwonego Krzyża z sek­
cją ratownictwa rzecznego na czele.

Pochód — w którym ogółem wzięło u- 
dział około 600 delegatów kilkunastu orga- 
nizacyj toruńskich i 15 pocztów sztandaro­
wych, oraz kilkaset osób z pośród publicz­
ności, przemaszerował ul. Żeglarską, Staro­
miejskim Rynkiem i ul. Piekary, na plac 
Teatralny, gdzie przed pięknie udekorowa­
nym gmachem Dyrekcji Kolei odbyła się 
staraniem obwodu kolejowego Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej okolicznościowa

AKADEMJA
Wzięli w niej udział reprezentacyjny 

chór męski KPW pod dyrekcją p. prof. 
Wieczorka i orkiestra KPW z Bydgoszczy 
pod batutą p. kapelmistrza Szulca.

Imieniem obwodu kolejowego Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej p. Matusiak wygłosił 
okolicznościowe przemówienie, przeplatane 
chóralną recytacją i odśpiewaniem „Hymnu 
Pomorza“ prof. Zygmunta Moczyńskiego 
oraz „Bałtyku“ Nowowiejskiego.

Z placu Teatralnego pochód w poprzed­
nim porządku ruszył ul. Chełmińską, Sze­
roką, Kr. Jadwigi, św. Katarzyny przed 
pomnik Marszałka Piłsudskiego

Dookoła tonącego w zieleni i spowitego 
chorągwiami państwowemi pomnika sta­
nęły poczty sztandarowe, a ulicę i plac za­
legły tysięczne tłumy publiczności.

Na efektowną mównicę, zbudowaną z zic 
leni w kształcie dzioba okrętu z kotwicą, 
wszedł prezes oddziału toruńskiego LM i K. 
p not. Zakrzewski i wygłosił słyszane do­
skonale na całym pla.cn dzięki specjalnie 
zainstalowanym kilku głośnikom

PRZEMÓWIENIE
(Streszczenie;.

Doroczne nasze „Święto Morza“ obchodzi­
my dziś w piętnastym roku po odzyskaniu 
przez Polskę dostępu do morza. W lutym b. 
roku uczciliśmy rocznicę tej niezapomnia­
nej chwili, gdy na rozkaz Naczelnego Wo­
dza i Naczelnika Państwa, dziś już nieżyją­
cego genjalnego Józefa Piłsudskiego — ge­
nerał Haller zaślubił Polsce morze Bałty­
ckie, wrzucając w zatoce Puckiej symbolicz­
ny pierścień do morza...

Następnie mówca pokrótce scharaktery­
zował naszą dawną politykę morską, a po­
tem naszkicował historję powstania Gdyni.

...Od rozwoju naszej gospodarki morskiej 
— mówił dalej n. not. Zakrzewski — zależy 
przyszłość . naszego handlu, pomyślność na­
szego rolnictwa i przemysłu. Marynarka 

nasza wojenna, broniąca naszego wybrzeża 
i honoru Polskiej bandery dała się już po­
znać w całym świecie.

Marszałek Piłsudski powiedział swego 
czasu: „Początek rozbudowy polskiej floty 
wojennej jest najlepszą rękojmią rozwoju 
mocarstwowego Państwa i kwitnącej po­
myślności narodu“. Niema chyba w kraju 
trzeźwo myślącego Polaka, któremuby na­
sze morze nie było drogie, któryby nie ze- 
chciał przyłożyć cegiełki do budowy gma­
chu silnej marynarki.

Zacytuję słowa Pana Prezydenta Mościc­
kiego: „Miłość morza winna być źródłem, z 
którego czerpać będą swą moc przyszłe po­
kolenia Polski“. Jako znamienny przykład 
trafnego ujęcia poglądów Polaków współ­
czesnych na sprawę dostępu do morza war­
to przytoczyć słowa znanego uczonego prof. 
Sobieskiego: „Polska jest dziś jak taternik, 
co wisząc na linie wspina się, aby na szczy­
cie zyskać nowe widnokręgi. Tym sznurem 
jest dzisiaj wąskie pasemko ziemi, które do­
tyka morza. Jeśli kto ten sznur zetnie, to 
Polska runie w przepaść.“ Lecz nie damy 
ziemi skąd nasz ród. Nie damy nigdy i ni­
komu dorobku naszej pracy i naszej energji. 
Nie damy nikomu wydrzeć naszego wybrze­
ża, które jest sercem Polskil...

Z kolei p. not. Zakrzewski przedstawił 
rolę Torunia w polityce morskiej Polski, a 
w końcu, omówiwszy ostatnio dokonane w 
Gdyni prace, wezwał wszystkich do udziału 
w zrealizowany tegorocznego hasła „Święta 
Morza“: „Budujmy okręty na własnej sto­
czni“.

...Wiemy, ile jeszcze pozostaje pracy do 
dokonania, — kończył mówca — by Gdynia 
i nasze wybrzeże sprostały samowystarczal-

Awanse w
Ukazał się Dziennik „Personalny M. S. 

Wojsk, nr. 9 przynoszący zarządzenie P. 
Prezydenta Rzplitej, kontrasygnowane przez 
kierownika M. S. Wojsk, gen. Kasprzyckie­
go, awansujące szereg oficerów w wojsku i 
w marynarce.

Do stopnia pułkownika awansowani zo­
stali następujący podpułkownicy: ppłk, 
dypl. Stanisławy Kuźmiński, ppłk. dypl. inż. 
Czesław Filipowicz, ppłk. dypl. Michał Józef 
Grossek, ppłk. dypl. inż. Stanisław Witkow­
ski, ppłk. dr. Tadeusz Stefan Kamiński, 
ppłk. Antoni Gedke, ppłk. dypl. Szymon Mio­
doński, ppłk. dypl. Władysław Kościelny, 
ppłk. dr. Alfred Jan Józef Chełmicki, ppłk, 
dr. Leon Kazimierz Strehl, ppłk. dr. Karol 
Marjan Borczowski, ppłk. dr. Jerzy Win­
centy Babecki i ppłk. dr. Tadeusz Kucz.

Do stopnia podpułkownika mianowani 
między innemi zostali nasi, majorowie: Zbi- 
jewski Adam, Berek Jan, Sidorski Romuald, 
Pfeifer Franciszek, Bednarski Władysław. 

nie potrzebom nawigacji. Brak nam dotąd 
własnej stoczni dla budowy okrętów. Z ko­
nieczności okręty przeznaczone dla Polski 
musiały dotychczas być budowane zagrani­
cą.

Budowa własnej stoczni jest hasłem dzi­
siejszego obchodu. Chodzi o to, by miljony 
złotych polskich zostały w kraju, by tysiące 
rąk otrzymało pracę, by krociowe wartości 
wyzyskane zostały w interesie marynarki 
tak wojennej jak handlowej. Pragniemy 
budować polskie statki, morskie i rzeczne 
własnemi siłami na własnych stoczniach.

Normalny budżet państwowy w czasach 
kryzysu światowego nie mógłby temu wy­
datkowi w krótkim czasie podołać. Całe 
społeczeństwo musi się do tego dobrowolnie 
przyczynić.

Liga Morska i Kolon jalna przejęła 
wdzięczne zadanie zaapelowania do patrio­
tyzmu i ofiarności całego kraju. Liczny 
udział całego społeczeństwa toruńskiego w 
dzisiejszej uroczystości jest dowodem, że 
hasło to trafiło do przekonania i do serc 
ogółu. Niech popłyną tedy datki, choć naj­
skromniejsze na ten cel wzniosły, a każdy 
grosz będzie nowym przyczynkiem do 
ugruntowania potęgi naszej Ojczyzny. Je­
stem pewny, że stolica Pomorza nieda się 
wyprzedzić innym dzielnicom w rozumnej 
ofiarności.

Dziś gdy na wszystkich ziemiach Polski 
odbywają się podobne uroczystości, gdy w 
całej Rzplitej połączyły się myśli i wysiłki 
pracy i ofiarności dla rozbudowy naszej ma­
rynarki, niech popłynie ze stolicy Pomorza 
okrzyk: „Niech żyje Polskie wybrzeże i 
niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita“!

Okrzyk p. not. Zakrzewskiego powtórzyły 
tysiączne tłumy zebranych, poczem orkie­
stra 63 p. p. odegrała hymn państwowy.

wojsku i w
Stopień majora otrzymali następujący 

kapitanowie: Sadowski Ludwik dyplom., 
Gudera Artur, Miładowski Lucjan, Nawrat 
Jan Józef, Lepecki Bohdan Mieczysław, Po- 
marański Stefan dr., Hildebrandt Józef, Da­
widowski Henryk Marjan Bohdan dyplom., 
Bohuszewicz Władysław, dyplom., Kraczkie- 
wicz Kazimierz Wincenty, Schmied Józef 
Piotr, Łoziński Stanisław Alfred, dr. med. 
Bogusławski Stefan.

Stopień kapitana (rotmistrza) otrzymali 
następujący porucznicy: Grabowski Kazi­
mierz Tomasz, Lewiński Kazimierz Dama- 
zy, Wojdat Olgierd Leonard, Gronowski 
Ignacy, Tełowski Józef, Dąbski-Nerlich Pa­
weł Juljan, Szaad Albert, Czołowski Ta­
deusz Mieczysław, Buczma Jan Tadeusz, 
dr. med. Kołaciński Ignacy, dr. med. Rüdi-< 
ger Kazimierz.

W MARYNAPCH WOJENNEJ.
Stopień komandora otrzymali komando-

Poświecenie przystani K. K. T.
Z'placu św. Katarzyny pochód ruszył do 

Ośrodka Sportów Wodnych przy moście ko­
lejowym na uroczystość poświęcenia przy­
stani Klubu Kajakowców Toruńskich. Przy­
stań, mogącą pomieścić ponad 160 kajaków, 
wybudował 8 baon saperów i 63 p. p. dzięki 
funduszom, dostarczonym Klubowi przez 
Okręg Pomorski i Oddział Toruński Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej oraz obwód kolejo­
wy L. M. i K.

Poświęcenia przystani oraz 10 nowych 
kajaków Klubu dokonał ks. Czapliński, któ­
ry po tym uroczystym akcie wygłosił rów 
nież krótkie przemówienie. Następnie za« 
brał głos p. notarjusz Zakrzewski, który ja­
ko prezes oddziału Ligi przekazał przystań 
prezesowi Klubu Kajakowców Toruńskich, 
p. dyrektorowi Szyprowskiemu.

Z kolei p. sędzia dr. Piziewicz w imieniu 
Toruńskiego Klubu Wioślarskiego oraz p. 
Baecker w imieniu Niemieckiego Klubu 
Wioślarskiego złożyli Klubowi Kajakowców 
życzenia pomyślnego rozwoju, przyczem na 
pamiątkę tej uroczystości p. Baecker i p. 
dyr. Szyprowski wymienili między sobą 
banderki swych Klubów.

Jako ostatni przemówił p. dyr. Szyprow­
ski, który podziękował Klubom za życzenia, 
a przedstawicielowi Ligi za pomoc udzielo­
ną Klubowi, złożył w imieniu organizacji 
przyrzeczenie, że ta nie zawiedzie nadziei w 
niej pokładanej.

Następnie na maszt obok banderek 
wszystkich klubów wioślarskich wciągnięto 
przy dźwiękach hymnu państwowego, ode­
granego przez orkiestrę Pocztowego Przy­
sposobienia Wojskowego, banderę Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej.

Uroczystość zakończyło skromne śniada­
nie, wydane dla zaproszonych gości przez 
Klub Kajakowców.

Po południu między godz. 16 a 19 odbyły 
się

REGATY
żaglówek, łodzi wioślarskich, kajaków i ło­
dzi saperskich. Wyniki regat podajemy na 
innem miejscu.

Wianki
W sobotę wieczorem, jako ostatni punkt 

programu obchodu „Święta Morza“ w To­
runiu, odbyły się tradycyjne „wianki“.

Na wybrzeżu Wisły zebrały się tysiączne 
tłumy publiczności. .Wielu z widzów za­
jęło na specjalnie wzniesionych przez 8 
baon saperów trybunach płatne miejsca, 
bardzo dużo osób jednak przypatrywało się 
uroczystościom „na gapę".

Przez cały czas „wianków“ przygrywały 
orkiestry 8 baonu saperów, 63 p. p., 31 p. a.l. 
i Kolejowego Przysp. Wojsk.

Na Wiśle krążyło kilkadziesiąt łódek, ka­
jaków i kilkanaście statków, udekorowa­
nych zieleniej i lampionami. Niektóre z ło­
dzi udekorowano z fantazją — były takie 
np., które naśladowały weneckie gondole. 
Ze statków dochodziły do brzegu odgłosy 
śpiewów i muzyki.

Odcinek Wisły między mostami oświe­
tlały rzęsiście reflektory, zainstalowane na 
prawem wybrzeżu, na lewym zaś brzegu 
specjalny pirotechnik wojskowy wyrzucał w 
powietrze piękne „bajecznie kolorowe", ra­
kiety i iluminował brzeg wielkiemi „stosa­
mi“ sztucznego ognia i efektownemi słoń7 
cami“ i „młynkami“. Iluminacja była - 
jak zwykle zresztą — najciekawszym punk 
tein programu i wywoływała, zwłaszcza 
wśród dzieci, okrzyki szczerego podziwu.

Kto nie chciał obserwować całości z brze­
gu, mógł przejechać się po Wiśle którymś ze 
statków, oddanych bezinteresownie do dys­
pozycji Komitetu „Święta Morza“ przez p. 
Dittmana, firmę „Vistula“ oraz Zarząd Dróg 
Wodnych.

. Na zakończenie około godz. 22,30, w 
Ośrodku Sportów Wodnych rzucono na wo­
dę kilkadziesiąt pięknych, niekiedy ubra­
nych lampkami wianków, pomiędzy które- 
mi wyróżnił się duży oświetlony wianek 
Klubu Kajakowców.

marynarce
rzy porucznicy: Zajączkowski Witold i inż. 
Siemiaszko Konstanty.

Stopień komandora-porucznika otrzymali 
komandorzy-podporucznicy Pławski Eugen- 
jdsz i inż. Kamieński Stanisław.

Stopień komandora-podporucznika — ka­
pitanowie; Nahorski Stanisław Michał, Hu­
lewicz Aleksander, Reyman Artur Lotar, 
Kwiatkowski Stefan II., Dzieniesiewicz Sta­
nisław Tytus, Mindak Tadeusz, Piotrowski 
Edmund, inż. Wolski Władysław.

Stopień kapitana otrzymali następujący 
porucznicy: Bończak Bronisław, Wysocki 
Tadeusz, Bartlewicz Jan Świętosław, Roma­
nowski Marjan Stefan, Grochowski Alek­
sander, Staniewicz Jerzy, Mieszkowski Sta­
nisław, Porydzaj Bolesław Mikołaj, Woje­
wódzki Zbigniew Ignacy, Zagrodzki Karol, 
Jodkowski Edmund, Baczyński Ludwik Fe­
liks, Neuman Wojciech, inż. Dobrzyński 
Tadeusz, inż. Sielanka Józef, inż. Gierżod 
Michał Ludwik.
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Warszawski L. T. K. - T. K. L. T. Toruń 5:1
Wspaniałe zwycięstwo Fryszczynowej nad trzecią 

rakietą Polski - Lilpopówną
W dniu 29 czerwca rb. w Toruniu na kor­

tach Toruńskiego Klubu Lawn-Tenisowego 
odbyło się spotkanie towarzyskie Warszaw­
skiego Lawn-Tenis Klubu z miejscowym 
T. K. L. T. Barw warszawskich bronili 
Spychała, tegoroczny mistrz junjorów pol­
skich, Małcużyński wielokrotny uczestnik 
mistrzostw Polskich i Lilpopówna, która 
oficjalnie figuruje na trzeciem miejscu listy 
państwowej, za Jędrzejowską i Vollonerów- 
ną.

Niestety deszcz padający co chwila od­
straszył publiczność, której zjawiło się nie­
wiele, ci jednak, którzy przyszli byli świad­
kami wspaniałej gry, jakiej dotąd bodaj w 
Toruniu nie oglądano. Zawodnicy toruńscy 
dostroili się do swych renomowanych prze­
ciwników, wykazując wysoką formę, wal­
czyli jak równi z równym, jeżeli przegrali 
to po bardzo zaciętej walce, zmuszając go­
ści do wykazania wszelkich swych umie­
jętności. Barw Torunia bronili Stogowski 
i Bojanowski oraz Fryszczynową, która po 
(! wugodzinnej zaciętej walce odniosła jedy­
ne zwycięstwo dla Torunia, zwyciężając tak 
uoskonałą tenisistkę jak Lilpopówna.

Przed południem jako pierwsi na kort 
weszli Małcużyński (W) i Bojanowski (T). 
Pierwszy set kończy się zwycięstwem Bo- 
janowskiego, grającego bardzo dobrze, w 
stosunku 7:5. W drugim secie Bojanowski 
prowadzi już 4:1, jest bliski zwycięstwa, je­
dnak jedna piłka zaliczona przez sędziego 
na jego niekorzyść, wyprowadza go z rów­
nowagi, co wykorzystuje Małcużyński i 
dzięki większej rutynie wygrywa seta 6:4. 
Trzeci set wygrywa również Małcużyński 
6:3. Gra stała na bardzo wysokim poziomie.

Jako druga para wchodzą na boisko Spy­
chała (W) i Stogowski (T). Nie trwa długo 
i Stogowski, który gra z wielkim impetem 
prowadzi 3:1, jednak gra musi być przerwa­
na z powodu deszczu i zostaje przełożona na 
popołudniu.

Po przerwie obiadowej deszcz nieco ustał, 
a nawet chwilami się ładnie wypogadza. 
Stogowski zdobywa dalszego gema i prowa­
dzi 4:1, jednak od tej chwili Spychała wi­
dząc, że przegrywa, skupia się, kilka razy 
wychodzi mu wspaniały serwis, którego 
Stogowski nawet nie stara się przyjąć. Na­
stępuje okres wspaniałej walki, Stogowski 
w pewnej chwili wspaniale plaśuje w sam 
róg, Spychała całym wysiłkiem dobiega, nie 
może jednak piłki chwycić i skręca sobie 
lekko nogę. Wydaje się, że kulejącego Spy- 
chałę nie trudno będzie teraz Stogowskiemu 
wykończyć. Staje się jednak inaczej, Sto­
gowski niepotrzebnie zwalnia tempo, co wy­
korzystuje Spychała i wyrównuje. Stogow­
ski jak gdyby zrezygnowany oddaje jeszcze 
dwa gemy, by przegrać pierwszego seta 8:6. 
Drugi set, jakkolwiek walka jest nadal za­
cięta i wspaniałe zagrania demonstruje tak 
jedna jak i druga strona, kończy również 
zwycięstwem Spychały 6:2.

W grze podwójnej panów Spychała — 
Małcużyński pokonali bez trudu Stogow- 
skiego i Bojanowskiego 6:0, 6:0, demonstru­
jąc dobrą grę przy siatce i kilka silnych 
smeczów.

W dalszych grach pojedyńczych panów. 
Spychała wygrał z Bojanowskim 6:2, 6:1, a 
Małcużyński z Stogowskim 6:2, 7:5. Oby­
dwie gry stały na wysokim poziomie, wah 
ka była bardzo zacięta, a goście widząc, że

Mistrzcstua lekkoatletyczne 
sokolstwa polskiego

Kraków, 30. 6. (PAT). Dwudniowe mi­
strzostwa lekkoatletyczne Związku Sokol­
stwa Polskiego odbyły się w ramach Zjazdu 
Sokołów, na stadjonie Cracovii z udziałem 
ok. 400 zawodników z całej Polski. Wyniki 
techniczne:

Konkurencje kobiece:
bieg 60 m. Pawłowska (Pruszków) 8,8 sek., 
bieg 100 m. Loskówna (Zgoda) Śląsk 14,4 sek., 
bieg 200 m. Loskówna (Zgoda) 30,1 sek., 
rzut kulą —Twardówna (Zakopane) 9,55 m., 
dysk — Twardówna (Zakopane) 26,13 m., 
skok wzwyż — Wiśniewska (Grudziądz) 

1,40 m.
skok wdał — Wiśniewska (Grudziądz) 4,50 m.,

Konkurencje męskie:
100 m. — Szymański (Leszna) 11,1 sek., 
200 m. — Maik (Leszno) 24 sek.,
800 m. — Jaworek (Czeladź) 2,06,5 min., 
1.500 m. — Kąkol (Frywałd) 3,23,5 min. 
5.000 nu — Berthold (Bydgoszcz) 17,22 min. 
sztafeta 4X100 m. Poznań 45,6, 
oszczep — Mucha (Sosnowiec) 43,46 m., 
dysk — Praski (Siemianowice) 45,92, 
kula — Praski (Siemianowice) 13,88, 
młot — Więckowski (Bydgoszcz) 40,41, 
rzut granatem Paljon (Siemianowice) 64,18, 
skok wdał — Szymański (Leszno) 6,63, 
skok wzwyż — Drzyciński (Bydgoszcz) 1,60, 
skok o tyczce — Paljon (Siemianowice) 3,30, 
w pięcioboju lekkoatletycznym zwyciężył 

Dyka (Krywal d) 3.088,87 pkt., 2) Glania 
(Krywałd) 2.724,99 pkt. 

nie wolno im żartować pokazali ładną i sku­
teczną grę.

Na najwyższym poziomie stała gra poje- 
dyńcza pań. Lilpopówna jest tenisistką du­
żej klasy, posiada silne uderzenie i bardzo 
regularną i opanowaną grę. Początek gry 
zapowiada się niewesoło, gdyż niedługo 
trwa i Lilpopówna prowadzi mimo zacięte­
go oporu stawianego przez Fryszczynową, 
5:1. Od tej chwili Fryszczynową przyspie­
sza uderzenie, gra coraz lepiej, dobrze pla­
suje i po bardzo zaciętej walce zdobywa 6 
kolejnych! gemów i wygrywa pierwszego 
seta 7:5, nagrodzona hucznemi oklaskami, 
niestety nielicznej widowni. W drugim se­
cie sytuacja się odwróciła, dla odmiany po 
krótkim czasie Fryszczynową prowadzi 4:1, 
jednak od tej chwili Lilpopówna widząc swą 
przegraną zrywa się do walki, zdobywa 3

Rejonowe zawody międzyogniskowe 
Kole|owego Przysposobienia Wojsk, w Toruniu 

w lekkiej atletyce i grach sportowych
W dniu 29 czerwca rb. przed południem 

na boisku Okręgowego Ośrodka Wychowa­
nia Fizycznego w Toruniu przy ul. Wały, 
odbyły się zawody lekkoatletyczne i w grach 
spęrtowych, przy udziale 14 Ognisk Kolejo­
wego Przysposobienia Wojskowego Rejonu 
toruńskiego.

Padający deszcz, oraz silny wiatr utru­
dniały osiągnięcie lepszych wyników. Za­
wody przeprowadzono w trzech kategorjach 
dla młodszych do lat 30-tu i dla starszych 
ponad 30 lat, oraz dla pań.

Wyniki techniczne są następujące:
Bieg 100 m. młodszych: 1. Polzyn Toruń 

II., 2. Piotrowski Toruń I., 3. Kolczyński 
Toruń II. Bieg 60 m. panie: 1. Stawska To­
ruń I., 2. Dziabaszewska Toruń I., 3. Le­
wandowska Toruń II. Rzut dyskiem pań: 1. 
Lewandowska E. Toruń II., 2. Stawska To­
ruń I., 3. Dziabaszewska Toruń I. Bieg 100 
m. starszych: 1. Kryszak Toruń I., 2. Szew­
czyk Ognisko Ponętów, 3. Lesiński Toruń I. 
Bieg 400 m. młodszych: 1. Polżyn Toruń II., 
8. Ryngiert Toruń II. Skok wdał młodszych:
1. Piotrowski Toruń I., 2. Nagel Toruń II., 
Bieg 1500 m.: 1. Ryngiert Toruń I., 2. Krąp, 
3. Sadowski, obydwaj z Ogniska Babiak.

TKS. 29 (Toruń) - „Goplanfa“ 
(Inowrocław) 4:0 (1:0)

W sobotę, dnia 29 czerwca, odbyły się w 
Toruniu na "Stadionie Wojskowym zawody 
piłkarskie o mistrzostwo klasy A okręgu 
pomorskiego, zakończone zwycięstwem TKS. 
nad słabo grającą „Goplanją“ z Inowrocła­
wia w stosunku 4:0, do przerwy 1:0.

Gra stała na niskim poziomie, goście tech­
nicznie nieopanowani, nie mogli sobie pora­
dzić z mokrą piłką i miejscami miękkim te­
renem, braki jednak nadrabiali ambicją i 
nieco ostrą, chwilami grą. Monotonję spot­
kania urozmaiciło kilka udanych kombina­
cyjnie przeprowadzonych ataków przez go­
spodarzy, którzy jednak gubili się pod bram­
ką, nie wykorzystując najpewniejszych sy­
tuacji. Goplanja w całości zawiodła i gdyby 
nie kunktatorstwo i gubienie się napastni­
ków TKS. znacznie wyższa porażka rów-pież 
by nie dziwiła.

W TKS. obok bardzo nierównego bram­
karza, najsłabszą częścią drużyny jest atak, 
który na początku tegorocznego sezonu za­

Bieg kolarski do Morza Polskiego 
Zwycięstwo Oleckiego w Gdyni

Wpiątek rano wyruszyło ze Starogardu 
Gdyni 34 zawodników, biorących udziałdo v 

w wyścigu do morza polskiego. Z 10 zawo­
dników, którzy odpadli w poprzednich eta­
pach Praczyk (emigrant belgijski) konty­
nuuje bieg poza konkursem. Niezwłocznie 
po starcie tempo biegu wynosi ponad 45 
kim. Na tym terenie przewagę ma Napie­
rała, za nim w czołowej grupie jadą Lipiń­
ski, Kiełbasa i Olecki.

Za Wejherowem na 18 kim. przed Gdy­
nią Napierała przebija gumę a na czoło wy­
suwają się trzej zawodnicy warszawscy: 
Kiełbasa, Lipiński i Olecki. Przed Gdynią 
na asfaltowej drodze tempo biegu wzrasta 
prawie do 50 kim. na godz. Na metę pierw­
szy wpada Olecki (Iskra), który przebył 
etap Starogard — Gdynia w czasie 5:01:51,8; 
2) Kiełbasa 5:01:52; 3) Lipiński 5:01:52,2; 4) 
Napierała 5:02:34; 5) Targoński 5:09:26; 6) 
Zieliński 5:09:26,2 ; 7) Starzyński 5:09:26,4; 8) 
Kapiak Józef 5:15:41,8; 9) Bober 5:16:42,4; 10) 
Ignaciak 5:16:42,6.

W ogólnej klasyfikacji prowadzi w dal­
szym ciągu Kiełbasa w ogólnym czasie 
17:19:19,4; 2) Napierała 17:20:01,4; 3) Lipiń­
ski 17:24:16,8; 4) Kapiak Józef 17:36:44; 5) 
Bober 17:49:40,2.

Starogard, 30. 66. (PAT). Po jednodnio­
wym odpoczynku w Gdyni i udziale w Świę-

gemy, wyrównując na 4:4, jeszeje gema zdo­
bywa Fryszczynową, jednak przegrywa dal­
sze trzy kolejne gemy i seta 7:5. O zacięto­
ści walki świadczy fakt prowadzenia przez 
Lilpopównę w ostatnim gemie 40:0, wyrów­
nanym przez Fryszczynową na 40:4 0.

Po krótkiej przerwie w decydującym 
trzecim secie Fryszczynową prowadzi 3:1, 
poczem 4:2, 5:3, by za pierwszym meczbo- 
lem, wspaniale plasownym drajwym, zape­
wnić sobie zwycięstwo w stosunku 7:5, 5:7, 
6:3 nad jedną z najlepszych tenisistek pol­
skich. Gra trwała blisko dwie godziny i by­
ła niezwykle zacięta, poziom, jakiego u pań 
dotąd w Toruniu nie widziano. Wszyscy ci 
miłośnicy tenisu, którzy ulękli się deszczu i 
pozostali w domu, niechaj żałują, bo stracili 
okazję zobaczenia gry, jakiej w Toruniu 
szybko nie zobaczą.

Skok wda! starszych: 1. Kryszak Toruń I.,
2. Lesiński Toruń L, 3. Szewczyk Ponętów.' 
Rzut granatem: i. Lesiński Taruń I. 58 mtr, 
2. Woźniak Piotrków Kuj., 3. Kuniak Działo­
szyn. Rzut kulą: 1. Malesiński Toruń II., 2. 
Piotrowiak, 3. Stawski, obydwaj Toruń I. 
Skok wzwyż: 1. Piotrowiak Toruń I., 2. 
Marks, 3. Wudarski, obydwaj również To­
ruń I. Skok wzwyż pań: 1. Dziabaszewska 
Toruń I.

W siatkówce Ognisko Toruń I. zwycię­
żyło Działoszyn 2:0 (15:1, 15:2). Ognisko Ba­
biak zwyciężyło Ognisko Ponętów 2:0 (15:6, 
15:10) a w finale Ognisko Toruń I. zwycięża 
Ognisko Babiak 2:1 (15:5, 11:15, 15:10).

W koszykówce Ognisko Toruń II. zwycię­
żyło Ognisko Toruń I. 43:4 do przerwy 30:0.

Sensacją dnia było zwycięstwo w siat* 
kówce żeńskiej odniesione przez Ognisko 
Chojnice w spotkaniu towarzyskiem nad 
drużyną K. S. K. P. W. Pomorzanin w sto­
sunku 2:1 (7:15, 15:1, 15:9). Zespół drużyny 
Pomorzanin był osłabiony brakiem kilku 
zawodniczek, ponadto raził brak sportowego 
wyrobienia i niesnaski uwidaczniające się 
pomiędzy zawodniczkami na boisku, 
z tern sportsmenkom nie do twarzy.

Fe,

błysnął płynnością zagrań i dobrem zrozu­
mieniem się całej tej linji, podczas gdy o- 
becnie w ataku nic się nie klei, brak jest 
zrozumienia dla gry zespołowej, natomiast 
na każdym kroku uwidacznia się niecel- 
ność podań, oraz egoistyczne wyczyny solo­
we, kończące się zaprzepaszczeniem piłki 
w najdogodniejszych sytuacjach. Jeżeli do 
tego dodać jeszcze zupełny brak strzału u 
napastników TKS. zdobycie bramki staje 
się przypadkowe, jak to miało miejsce w po- 
wyższem spotkaniu, gdzie po wytworzonym 
zamieszaniu podbramkowym i nieopisanym 
chaosie, jakaś przypadkowa noga piłkę 
skierowała do bramki. To jednak nie wy­
starczy, kiedy przeciwnikiem będzie druży­
na silniejsza i wtedy przegrana będzie nie­
uniknioną.

Zainteresowanie zawodami małe, do cze­
go w głównej mierze przyczynił się padają­
cy deszcz.

cie Morza kolarze wyruszyli w dalszą dro­
gę. Czwarty etap prowadził z Gdyni do Sta­
rogardu. Pogoda dopisała. Przez pierwsze 
kilometry prowadził Olecki, nadając tempo 
40 km. na godzinę. Za nim Napierała, nato­
miast Kapiak zwycięzca pierwszego etapu 
naderwał sobie ścięgno i wskutek tego pozo­
stał daleko w tyle. W okolicach Wejhero­
wa Kapiak Józef upadł na wirażu z powodu 
dotkliwego bólu poprzednio naderwanego 
ścięgna i musiał się wycofać z biegu. Po 70 
km. wycofuje się również Praczyk. Na 80 
km. Olecki przebija gumę i traci czas. Pro­
wadzenie obejmuje Lipiński. Przed Staro­
gardem a Skarszewami Lipiński ucieka i 
na 3 km. przed metą rozpoczyna morderczy 
finisz, którego nie wytrzymuje Kiełbasa.

Lipiński przybywa pierwszy do mety w 
4 godz. 44 min. 28,2 sek. Dalsze miejsca za­
jęli Kiełbasa 4.44,38.4, trzeci Ignaczak 
4.44,38,6,, czwarty Targoński 4.45,05, piąty 
Starzyński, szósty Zieliński, siódmy Bober, 
ósmy Rurański, dziewiąty Zagórski, dzie­
siąty Kudert. Olecki zajął 21-e miejsce, Na­
pierała 23-cie.

W ogólnej klasyfikacji wyścig prowadzi 
w dalszym ciągu Kiełbasa w czasie 
22.03.57,8, drugi Lipiński 22.08.55,2, trzeci Na­
pierała (Francja) 22.29.05,4. czwartv Igna- 
szak, piąty Bober,

Nowy sukces Jędrzejowskiej 
w Wimbledonie

Londyn, 29. 6. (PAT). W sobotę na wiel­
kim turnieju tenisowym w Wimbledownie 
Jędrzejowska walczyła w 3-ej rundzie gry 
pojedyńczej pań z Angielką Ford, bijąc ją 
w 2-ch setach 6:0,9:7. W 1-ym secie Jędrze­
jowską wygrała łatwo i bez wysiłku, w dru­
gim natomiast przy stanie 5:3 dla Jędrze­
jowskiej, Angielka przyjmuje inicjatywę i 
poprawia na 5:5, a następnie po zdobyciu 
dalszego gema przez Polkę wyrównuje na 
6:6 i 7:7. Ostatnie dwa gemy, a zarazem i 
seta zdobywa Jędrzejowska, która dzięki te­
mu zwycięstwu zakwalifikowała się do na­
stępnej rundy, w której spotka się z Whit- 
tengstall. W razie zwycięstwa Polka znaj- 
dzei się w ćwierćfinałach.

W grze podwójnej pań para Jędrzejow­
ska _ Noel odniosła drugie zwycięstwo, bi­
jąc parę Freeman — Turnbull 10:8, 6:3.

W.K.S. „legia“ zewołowym 
mistrzem uływackim Warszawy

W zawodach pływackich o mistrzostwo 
Warszawy, które odbyły się w Ciechocinku, 
w sobotę i w niedzielę w ogólnej punktacji 
zwyciężył WKS. „Legja“. t

Wyniki ogólnej punktacji są następujące: 
1. „Legja“ 939 i pół pkt., 2. AZS. — 366 pkt.
3. Delfin 217 i pół pkt., 4. Ż. A. S. S. — 174.

Wyścigi motocyklowe o ..złoty kask**
“ Poznań 29 6. (PAT). W piątek i sobotę 
dobyły się w Poznaniu wyścigi motocyklo­
we o czwarty „Złoty kask“. Do zawodów 
tych zgłosiło się 15 kierowców, z Poznania, 
Bydgoszczy, Bielska, Sosnowca, Warszawy, 
Cieszyna, Katowic, Rybnika i Chorzowa.

W finale w 4 okrążeniach po 410 cm każ­
de, zwyciężył Alfred Weyl (Unja Poznań) 
na maszynie najlżejszej 250 cm8, ustana­
wiając rekord trasy czasem 1 min. 51,3 sek.

Drugie miejsce zajął zeszłoroczny zwy­
cięzca tego biegu E. Langier (Legja War­
szawa) na maszynie 350 cm. przed R. Bres 
lauerem (ZS. Sosnowiec).

Garbarnia prowadzi w Lidze!
GARBARNIA — RUCH 1:1 (0:0)

Kraków 30. 6. (PAT). W meczu o mistrzo 
stwo Ligi Garbarnia zremisowała z Ruchem 
1:1 (0:0). Do przerwy gra żywa i interesu­
jąca z przewagą Garbarni, po przerwie zaś 
gra równorzędna, jednak więcej z gry iw 
ją Ślązacy. W ósmej minucie po przerwie 
Peterek uzyskuje prowadzenie dla Ruchu. 
W 20 minucie za rękę obrońcy Ruchu sę­
dzia podyktował rzut karny, który Pazu­
rek przestrzelił. Dopiero w 30 minucie Gar­
barnia wyrównywa przez Joksza. Publicz­
ności ponad 3000.
POLON JA ZWYCIĘŻA CRACOYIĘ 2rt (1:0)

Warszawa 29.. 6. Na stadjonie Wojska 
Polskiego rozegrany został mecz o mistrzo­
stwo Ligi pomiędzy Polonją a Cracovią. — 
Zwyciężyła Polonja 2:1 (1:0). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Puchniarz i Ciszewski, 
a dla Cracovi Korbas z rzutu karnego.

WISŁA ZWYCIĘŻA WARTĘ 3:1
Kraków 29. 6. (PAT). W Krakowie w 

meczu ligowym Wisła pokonała poznańską 
Wartę 3:1 (1:1). Do przerwy gra żywa i in­
teresująca, przyczem Wisła miała więcej 
dogodnych sytuacyj podbramkowych, jed­
nak niewykorzystanych. Pierwszą bramkę 
zdobywa Warta przez Kryśkiewicza w 10 
min. Wisła wyrównuje dopiero na 6 minut 
przed pauzą.

Po przerwie Wisła jest stroną atakującą 
i uzyskuje bramki ze strzałów Kopecia. i 
Artura. Zawody prowadzi p. Krukowski z 
Warszawy. Publiczności około 2000.
KLĘSKA WARSZAWIANKI WE LWOWIE

Lwów 29. 6. (PAT) We Lwowie w meczu 
ligowym Pogoń zwyciężyła Warszawiankę 
zdecydowanie 7:2 (3:1). Mecz rozegrany zo­
stał podczas meczu na ciężkim i mokrym 
terenie. Pogoń czuła się znacznie lepiej na 
tym terenie i tern się tłumaczy jej wysokie 
zwycięstwo.

Bramkami dla Pogoni podzielili się Ma- 
tjas II (3 w tern jedną z karnego), Borowski 
(2), Kluż i Niechcioł (po jednej). Dla War­
szawianki punkty zdobyli Kniołą i Pyrych 
Sędziował p. Seeman. Widzów 1,500.

LEGJA — ŚLĄSK 5:4 (2:2)
Warszawa 30. 6. (PAT). W meczu o mi­

strzostwo Ligi Legja pokonała Śląsk 5:4 
(2:2). Pierwszą bramkę dla Ślązaków zdo­
był Bryła. Wyrównał Szaller z rzutu kar­
nego Następnie prowadzenie zdobywa dla 
Legji Gburzyński a dla Ślązaków wyrów­
nuje God Do przerwy zatem stan 2:2. Po 
przerwie już w pierwszej minucie Legja 
zdobywa prowadzenie przez Wypijewskiego 
Przez dłuższy czas ataki Śląska nie mają 
wykończenia dopiero przy 10 minucie Siefer 
zc Śląska samobójczą bramką podwyższa 
wynik 4:2 dla Legji. W kilku minut później 
Łysakowski zdobywa piątą bramkę dla Le­
gji, która prowadzi 5:2. Śląsk jednak nie 
zrezygnował lecz szczęście mu nie sprzyja. 
Pod koniec zaznacza się zdecydowana prze 
waga Śląska, który zdobywa jeszcze dwie 
bramki.
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Zarządzenie dewizowe Senatu 
gdańskiego a ruch w porcie

Przepisy dewizowe wprowadzone 
przez Senat gdański, poza swoją stroną 
praktyczną, jako pogwałcenie umów 
międzynarodowych przez Senat gdań­
ski, stały się przedewszystkiem źródłem 
bardzo poważnego niebezpieczeństwa 
gospodarczego dla Gdańska.

Jeżeli Polska tę pierwszą stronę po­
traktowała z iście wielkopańską tole­
rancją i nietylko nie wyzyskała możli­
wości sankcji swych przeciw temu po­
gwałceniu, lecz jeszcze wyciągnęła po­
mocną rękę do znajdującego się w tra­
gicznej sytuacji Gdańska, to jednak nie 
może przyłożyć tej ręki do zrujnowania 
Gdańska, a zwłaszcza jego portu przez 
przepisy, które może się przyczynić zdo­
łają do utrzymania kursu... obecnego re- 
gime‘u, ale, jako drugi rezultat mogą 
mieć opustoszenie portu gdańskiego.

O obradach, toczących się wśród sfer 
gospodarczych w Warszawie, by skiero­
wać ruch cały na Gdynię, pisaliśmy już 
na tern miejsću.

Również wśród gdańskich firm, zain­
teresowanych handlem w porcie panu­
je niepokój 1 obawa, że wobec przepisów 
tych niemożliwy będzie normalny bieg 
interesów. Obawa taka odstrasza rów­
nież interesantów zagranicznych.

Wprawdzie Senat, chcąc choć w pew­
nym stopniu zaradzić złemu, wynikają­

Zniżki kolejowe na Wystawę 
Przemytlowo-Rzemieiin. w Gdyni

Ministerstwo Komunikacji, doceniając 
należycie znaczenie Wystawy Przemysłowo- 
Rzemieślniczej w Gdyni, przyznało zniżki 
w przejazdach koleją w obie strony dla grup, 
udających się na Wystawę. Wycieczki, po­
czynając od 15 osób uzyskają zniżkę 30 proc, 
od 60 osób — 50 proć. Jeżeli wycieczka skła­
da się z 25 osób — wówczas przewodnik wy­
cieczki otrzymuje przejazd bezpłatny w 0- 
bie strony.

Tak wydatne zniżki kolejowe niewątpli­
wie wpłyną zachęcająco do zwiedzenia Wy­
stawy Przemysłowo - Rzemieślniczej w 
Gdyni.

Dotkliwa zemsta za obrazę 
uczuć religijnych

W Kostowie nad Donem technik Kolesni­
kow z żoną obleli wrzątkiem i pobili 15-le- 
tniego komsomolca-żyda, organizatora mu­
zeum bezbożnego w zamkniętej cerkwi, w 
której Kolesnikowa była członkiem rady 
cerkiewnej.

Trzęsienie ziemi w południowych 
Niemczech I Austrii

W czwartek wieczorem w Karlsruhe i ca­
łej Badenji odczuto silny wstrząs podziem­
ny. Przechodnie czuli, że ziemia pod ich no­
gami ehwieje się.

Również w Stuttgarcie i w całej Wir­
tembergii i Bawarji dało się odczuć silne 
wstrząśnienie trwające ok. 10 sekund.

Tak samo wzdłuż niemal całych alp au­
striackich odczuto silne trzęsienie ziemi. 
W południowych alpach nowy wstrząs od­
czuto ponownie rano.

P. Chiappe strzela się 
w pojedynku

W Paryżu odbył się pojedynek na pisto­
lety między prezydentem rady miejskiej 
Paryża Chiappe‘m a b. prezydentem rady 
miejskiej Paryża Godinem. Po wymianie 
dwóch strzałów bez rezultatu przeciwnicy 
wymienili jeszcze dwa strzały. Godin został 
ranny w prawe biodro. Przeciwnicy roze­
szli się bez pojednania.

Katastrofalne burze w Prusach 
Wschodnich

Różne części Niemiec nawiedziły burze, 
wyrządzając znaczne szkody i straty. W 
pow. Szczytno, trzech młodych ludzi zostało 
zabitych przez piorun. Również w pow. Wy- 
struć i Tylża piorun zabił chłopów, pracują­
cych na polu. Ofiarami piorunów padło też 
wiele bydła i koni. W szeregu miejscowo­
ści pioruny wznieciły pożary, niszcząc wie­
le sprzętu i narzędzi rolniczych. W dobrach 
hr. Dohna-Schlabitten spłonął budynek z 
250 świniami.

cemu z przepisów dewizowych, porobił 
w nich pewne dziury i ulgi, ale niewia­
domo, jak dalece one pomogą. Firmy 
maklerskie oraz szereg firm drzewnych, 
węglowych i zbożowych otrzymały upo­
ważnienia rozporządzania swojemi de­
wizami, wedle swoich potrzeb. Banki też 
mogą swoim klientom udzielać kredy­
tów z własnych dewiz, ale są zobowiąza­

W dniu 29 czerwca br., rozstał się z tym światem

JULIUSZ SCHMIDT
Referent Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego

W Zmarłym tracimy długoletniego członka naszej organizacji 

Cześt Jego pamięci!

Stowarzyszenie Urzędników Państwowych
Kolo ToruA

Gdańskie obrecze
Handel tranzytowy wolny <

Twierdziliśmy zawsze, że zaprowadzone 
w Gdańsku ograniczenia dewizowe na tym 
terenie nie wytrzymają próby życia. Krę­
pujące wszelki ruch gospodarczy więzy i 
obręcze muszą pęknąć prędzej czy później. 
Część ich już pękła.

Jak komunikuje senackie biuro prasowe, 
Senat gdański uprawnił przedsiębiorstwa 
żeglugowe, maklerskie, spedycyjne, drzewne 
węglowe, zbożowe, handle kolonjalne itp., 
które zajmują się handlem tranzytowym — 
do swobodnego dysponowania dewizami. — 
Firmy te nie obowiązują już przepisy dewi­
zowe. Również banki i instytucje kredyto­
we zwolnione zostały z ograniczeń dewi­
zowych w stosunkach z przedsiębiorstwa­
mi wyżej wymienionych.

Jednak tak banki jak i przedsiębiorstwa 
muszą uzyskać od urzędu dewizowego przy 
Banku Gdańskim zezwolenie na nieograni­
czone dysponowanie dewizami.

Zniesienie ograniczeń dewizowych dla 
pewnego rodzaju przedsiębiorstw nie roz- 

„Wicher" I „Burza" w Kllon|i

Likwidacja stałego teatru niemiec­
kiego w Gdańsku

Senat gdański, rozwijając swój program 
oszczędnościowy postanowił rozwiązać kon­
trakty z artystami teatru miejskiego, gdyż 
teatr ten będzie zamknięty aż do jesieni 
1936 roku.

Roboty przy przebudowie budynku teatral­
nego, które miały być skończone w jesieni

br., będą prowadzone w tempie bardzo po­
wolnym i w miarę możności finansowych 
Gdańska. Zakończenie ich nastąpi prawdo­
podobnie dopiero w lecle 1936 r.

Artyści, którzy byli zaangażowani przez 
teatr gdański mają otrzymać pracę w Niem- 
czech.

Polskie okręty wojenne „Wicher“ i „Burza“ w porcie kilońskim.

ne dawać sprawozdania do centrali de­
wiz, Wykazujące jakie są ich obroty de­
wizowe.

Ulgi te oczywiście dają do pewnego 
stopnia możność swobodniejszego prze­
prowadzania interesów i dają pewne 
ułatwienia kupcom, jednakże nie elimi­
nują całkowicie złych skutków gdań­
skiej gospodarki dewizowej.

dewizowe pękata 
d ograniczeń dewizowych 
wiązuje polsko - gdańskiego zagadnienia 
dewizowego. Strony polskiej ono nie zado- 
wolni, ponieważ jest tylko ćwierć środkiem 
na utrzymanie zanikającego ruchu w por­
cie gdańskim, który to ruch narażony jest 
ciągle na przykre i kosztowne niespodzian­
ki.

Z omawianego komunikatu senackiego 
biura prasowego odnosimy wrażenie, że w 
dniach najbliższych należy się spodziewać 
całkowitego zniesienia ograniczeń dewizo­
wych w Wolnem Mieście Gdańsku. Cho­
ciażby nawet ograniczenia te zostały rze­
czywiście wkrótce uśmiercone pozostanie 
po nich cierpki posmak dłużej, niż się to 
zdaje niejednemu. Nie ulega wątpliwości, 
że pracujące z Gdańskiem lub za pośredni­
ctwem Gdańska polskie sfery gospodarcze 
dołożą wszelkich starań ażeby możliwość 
zaistnienia w przyszłości niespodzianek 
gdańskich została raz na zawsze wykluczo­
na.

Wizyta Rudolfa Hesja w Gdańsku
W Gdańsku krążą pogłoski, że wkrót­

ce ma przybyć do Wolnego Miasta za­
stępca ftihrera, Rudolf Hess. Według 
tych samych pogłosek powodem wizyty 
p. Hessa ma być wyrażona przez niego 
chęć osobistego zaznajomienia się ze 
stosunkami panującymi w gdańskiej 
partji narodowo - socjalistycznej, w 
związku z tragiczną sytuacją gospodar­
czą, w jakiej znalazł się Gdańsk.

O ile wizyta p. Hessa dojdzie do skut­
ku, będzie to piąta z rzędu wizyta w 
Gdańsku kierowniczych osobistości 
Trzeciej Rzeszy w ciągu niespełna 4 mie­
sięcy. W okresie tym odwiedzili Gdańsk 
pp. Goering, Hess, Goebbels, Schacht i 
po raz drugi Hess.

Ograniczenia taryfowa 
w komunikacji z Gdańskiem

W Dzienniku Ustaw oraz w Dzie 
nniku Taryf i Zarządzeń Kolejowych 
ukazały się rozporządzenia, dotyczące 
tymczasowych ograniczeń w taryfie o- 
sobowej i towarowej dla przejazdów i 
przewozów pomiędzy stacjami kolejowe- 
mi, położonemi w Polsce i na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska.

W ruchu osobowym ograniczono 
wydawanie biletów ze stacyj gdańskich 
do staoji, leżących w Polsce. Bilety będą 
sprzedawane tylko do stacyj Gdynia, 
Tczew, Skarszewy, Kokoszki i Kartuzy. 
Osoby jadące dalej będą musiały na 
tych stacjach nabywać nowe bilety.

W ruchu towarowym wprowadzo 
no dla przesyłek, idących z Polski do 
Wolnego Miasta, przymus opłacania pr 
zewoźnego zgóry, w kierunku zaś od­
wrotnym zawieszono prawo opłacania z 
góry tych należności.

Uniezależnienie polskiego prywatnego 
eksportu drzewnego od Gdańska

W najbliższych dniach wyjeżdża do 
Gdyni delegacja komitetów eksporto­
wych przy radzie naczelnej związków 
drzewnych, w celu kontynuowania na­
rad nad uniezależnieniem polskiego pry­
watnego eksportu drzewnego od spedy­
torów gdańskich.

Jak słychać, istnieją podobno realne 
możliwości rychłego uruchomienia pry­
watnej placówki spedycyjnej w Gdyni.

Wycieczka na defiladę 
floty brytylskiei

Dnia 16 lipca w Spithead (pod Lon­
dynem) odbędzie się defilada floty bry­
tyjskiej. Defiladę, w której uczestniczy 
160 jednostek wojennych, przyjmie król 
Jerzy V.

Oddział Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
„Propagandy Floty Wojennej“ organi­
zuje na tę defiladę wycieczkę, która 
trwać będzie od dnia 11 do 22 lipca. 
W programie, oprócz bytności uczestni­
ków w Spithead, zwiedzenie Londynu.

Informacje i zapisy do 3 lipca przyj­
muje Liga Morska i Kolonjalna, ul. Wi­
dok 10, Warszawa, tel. 6-99-66.

Jeszcze jedna kropla goryczy 
w czarze gdańskiej

Urząd dewizowy Rzeszy Niemieckiej wy­
dał dnia 26 czerwca zarządzenie, mocą któ­
rego ograniczona została wysokość sumy 
jaką poszczególni podró/ni z Rzeszy mogą 
przewieźć do Gdańska w ciągu miesiąca s 
300 mk., na 180 mk. Wypłata tej sumy na­
stępuje w Gdańsku w dwóch ratach. Pier­
wsza rata nie może przekraczać sumy 150 
guldenów gdańskich, a reszta (druga rata) 
nie może być wcześniej wypłacona, jak po 
upływie tygodnia od dnia wypłaty pierw­
szej raty.

Zarządzenie urzędu dewizowego Rześcy 
przedewszystkiem podcina nadzieje gdań­
skich kąpieli morskich na poważne zyski z 
tegorocznego ruchu turystycznego z Rzeszy 
Niemieckiej.

Nauka lotnictwa w gdańskich 
szkołach senackich

Ukazał się numer specjalny gdańskiego 
szkolnego dziennika urzędowego poświęco­
ny całkowicie nauce lotnictwa w senackich 
szkołach gdańskich. Dziennik zapowiada 
wprowadzenie nauki lotnictwa w teorji i 
praktyce dla uczni t. zw. szkół wyższych 
(gimnazjalnych i średnich) ora« zawodo­
wych, którzy ukończyli 16 rok życia, i któ­
rzy osiągnęli odpowiedni rozwój fizyczny. 
W plamie nauki przewidziana jest budowa 
modeli samolotów, szybownictwo, meteoro­
logia iii.
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Jla ziemiatA Pomorza

Przedstawiciele rolnictwa francuskiego
W dniach 25 i 26 bm. Pomorska Izba 

Rolnicza gościła wycieczkę francuską 
8 przedstawicieli rolnictwa. Byli to pp.: 
Faure, prezes Związku Izb, Astier, pre­
zes Związku Spółdzielni, Viaux-Cambu- 
sat, delegat Naczelnego Towarzystwa 
Producentów Zbóż, Prault (wraz z mał­
żonką), dyrektor Związku Izb Rolni­
czych, Rouny, dyrektor Naczelnego 
Związku Producentów mięsa, Lucas, 
referent Ministerstwa Rolnictwa, Ing. 
Bréard, kierownik Związku Hodowców 
Owiec. Pozatem przyjechał z wyciecz­
ką p. Merenholc, przedstawiciel polskich 
firm eksportujących mięso owcze na ry­
nek paryski.

Ze strony polskiej towarzyszyli wy­
cieczce pp. dyr. Miklaszewski i dr. De­
derko, jako przedstawiciel Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych z Warszawy. 
Z ramienia Pomorskiej Izby Rolniczej 
Izby Rolniczej pp. radca Lerchenfeld, 
radca Śląski Jan, Dykier — dyrektor Iz­
by, inż. Jełowicki inspektor Izby oraz w 
charakterze zaproszonego gościa p. mjr. 
Haładej z Warszawy.

Powitani rano 25 bm. na dworcu 
Przedmieście przez przedstawicieli Izby 
Rolniczej udali się uczestnicy wyciecz­
ki do biura Pomorskiej Izby Rolniczej, 
gdzie zostali zaznajomieni z organizacją 
Izby. Z Izby pojechali uczestnicy do 
Dworu Artusa, gdzie byli podjęci śnia­
daniem wydanem przez Izbę Rolniczą. 
Poza powyżej wymienionemi osobami 
brali udział w śniadaniu p. sędzia Pie­
trykowski, prezes Towarzystwa Polsko- 
Francuskiego oraz p. kpt. Zieliński, kie­
rownik Komitetu Finansowo-Rolnego. 
Tegoż dnia zwiedziła wycieczka gospo­
darstwo małorolne p. Józefa Kochowi- 
cza w Papowie Toruńskiem, owczarnię 
w majątku Zalesie, hodowlę koni w ma­
jątku Pluskowęsy, gospodarstwo i ow­
czarnię zarodową w domenie Papowo- 
Biskupie, oraz cukrownię w Chełmży, 
gdzie goście francuscy byli podejmowa­
ni obiadem.

Nazajutrz wycieczka zwiedziła oborę 
zarodową bydła czarnobiałego nizinnego 
w Pniewitem, bekoniarnię w Świeciu, 
elektrownię w Gródku, gospodarstwa 
osadnicze w Laskowicach, oraz port i 
chłodnię w Gdyni.

Na pożegnalnym obiędzie w Gdyni,

Śmierć od pioruna wieśniaczki 
pod Bydgoszcze

Ostatnia burza połączona z ulewnym de 
szczem, jaka w ub. tygodniu przeszła nad 
Pomorzem — w Bydgoszczy nie wyrządziła 
żadnych szkód. Oprócz drobnego pożaru na 
przedmieściu toruńskiem w mieście samem 
nie zanotowano żadnych wypadków.

Powiat bydgoski również nie ucierpiał 
od burzy. Jedynie w miejscowości Ciele pod 
Bydgoszczą piorun uderzył w dom miesz­
kalny rolnika Leona Krygera. W domu tym 
znajdowała się w tym czasie siostra właś­
ciciela realności, 29-letnia Marta Kryger. — 
Nieszczęśliwa w chwili uderzenia w dach 
domu rażona została piorunem, ponosząc 
śmierć na miejscu. Od gromu zajął się rów­
nież dach dom i mieszkalnego, który spło­
nął.

Zaalarmowani pożarem domownicy zm.j 
dujący się w czasie burzy w polu przy sia­
nokosach przybiegli z ratunkiem, jednak w 
mieszkaniu znaleźli już tylko martwe cia­
ło Marty Kryger.

Szerokie horyzonty
Nie samem powietrzem żyje człowiek. 

W czasie letniego wypoczynku nie należy 
zapominać o twardych koniecznościach ży­
ciowych, o potrzebie zabezpieczenia sobie 
bytu.

Posiadanie losu Loterji Państwowej otwie­
ra horyzonty i daje możność zdobycia ta­
kich środków, na jakie w innych warun­
kach praca i oszczędności całego życia by 
nie starczyły. Zaś 33 Loterja, ze swem dodat- 
kowem hezpłatnem ciągnieniem gwiazdko- 
wem, horyzonty te znacznie rozszerza. 
Ciągnienie IT-ęj klasy rozpoczyna się iuż 
lt? iipaa. Csaa więc już odnowić do tej klasy 

5949

na Pomorzu
z udziałem Komisarza Rządu mgr. So­
koła oraz przedstawiciela chłodni w 
Gdyni, imieniem delegacji francuskiej 
p. prezes Astier złożył podziękowanie Iz­
bie Rolniczej i wielkie zadowolenie z po­
bytu na ziemi pomorskiej i przyjęcie na

Rewizje w przedsiębiorstwach gdańskich
przeprowadzać bedzie Urząd dewizowy i Bank Gdański

Urząd dewizowy i Bank Gdański upowa 
żnione zostały do przeprowadzenia kontroli 
w przedsiębiorstwach i u osób prywatnych 
odnośnie obrotu dewizami. Uprawomocnie­
ni przedstawiciele tych instytucyj żądać mo­
gą przedłożenia ksiąg łiandlowych i złoże­
nia oświadczenia w miejsce przysięgi.

Urząd dewizyjny nie jest jednak upraw­
niony do udzielenia uzyskanych tą drogą 
informacyj innym władzom lub urzędom z 
wyjątkiem policji śledczej, prokuratury 
i sądu, o ile stwierdzone zostaną wykro-

Gdy rodzice pozostawia w domu nabita broń
9-letni chłopiec postrzelił śmiertelnie 4-letnia siostrę

We wsi Fletnowo pod Grudziądzem wy­
darzył się onegdaj przed południem wst-^ą 
sający wypadek, który poruszył do głębi o- 
kolicznych mieszkańców.

W mieszkaniu rolnika Rana bawiły się 
pozostawione bez opieki dzieci 9-letni synek 
i 4-letnia córeczka; chłopiec wydobył ukry­
ty w szafie rewolwer ojca i manipulując 
nim oddał w kierunku dziewczynki strzał, 
przyczem kula ugodziła dziewczynkę w le­
wę oko przeszywając głowę na wylot poni­
żej mózgu.

Przestraszony tym wypadkiem chłopiec, 
widząc leżącą w kałuży krwi na podłodze 
siostrzyczkę, uciekł z domu i ukrył się u

Z życia mętów społecznych 
Torunia

5 lat więzienia
Przed Sądem Okręgowym w Toruniu 

(przewodniczył wiceprezes S. O. Krupka 
w asyście S. O. Czamańskiego i Dorsza, 
oskarżyciel prokurator Zajączkowski) 
odbyła się rozprawa przeciwko Janowi 
Baranowskiemu, mordercy ś. p. Marceli 
Nalaskowskiej.

Do suteryny szewca Soło w je wa, będą­
cej spelunką t. zw. wesołych cór Koryn­
tu, przybył w dniu pierwszego święta 
Wielkanocy, 21 kwietnia rb., ok. godzi­
ny 10 przed południem znany awantur-

Czerwcowy epilog krwawego Sylwestra 
przed Sądem w Toruniu

W Sądzie okręgowym w Toruniu odbyła 
aię rozprawa karna przeciw Janowi Niziel- 
skiemu, Janowi Jonatowi, Janowi Ratlew- 
skiemu, Antoniemu Kortowi, Stanisławowi 
Szelągowskiemu, Bolesławowi Szutkowskie- 
mu, Władysławowi Czerwińskiemu, Felikso­
wi Góreckiemu, Bronisławowi Chylakowi i 
Szczepanowi Michalskiemu.

Akt oskarżenia zarzuca Nizielskiemu, że 
w nocy z dnia 31 grudnia na 1 stycznia 1935 
r. w Dziemianach zabił Kazimierza Śliwiń­
skiego, zadając mu nożem ranę w plecy, po­
zostałym zaś, że brali udział w bójce, uży­
wając rozmaitych ostrych i tępych narzę­
dzi. Z uzasadnienia oskarżenia wynika, iż 
w dniu 31 grudnia 1934 r. w Dziemianach 
w pow. toruńskim w restauracji Koźlikow- 
skiego odbywała się sylwestrowa zabawa 
taneczna, urządzona przez straż ogniową w 
Liznowie. W zabawie brali udział liczni 
członkowie straży oraz zaproszeni goście. 
W pewnej chwili przybyło kilkunastu nie- 
ju-oszonych z Chełmży, którzy podpici w ja­
skrawy sposób szukali powodu do bijatyki, aż 
w końcu pod przewodnictwem Korta rozpo­
częli bójkę. W bójce tej ciężko pokłóli no­
żami Śliwińskiego, który po 4 dniach zmarł 
bez wskazania swego mordercy.

Osk. Nizielski nie przyzna je się do winy 

terenie Pomorza. Imieniem Izby Rolni­
czej przemawiał p. radca Lerchenfeld, 
a imieniem Komisarjatu Rządu m. Gdy­
ni, Komisarz Rządu p. Sokół. O godzi­
nie 23,30 wyjechała wycieczka z Gdyni 
do Warszawy.

czenia przeciw przepisom o ograniczeniach 
dewizowych.

Na sprowadzanie towarów do użytku w 
W. M. Gdańsku, za które zapłata nastąpić 
ma w walucie zagranicznej, potrzebne jest 
zezwolenie urzędu dewizowego nawet wów­
czas, gdy zapłatę uiszczono wekslami.

Przepisy o karach obostrzono jeszcze do­
datkiem, że wykroczenia przeciw ograniczę 
niom dewizowym, dokonane przez obywateli 
gdańskich zagranicą, podlegają również 
karze.

sąsiadów, nic o wypadku nie wspominając.
Dopiero w kilka chwil później zaalarmo 

wani jękami dziewczynki przechodnie, po 
wiadomili o wypadku pobliski posterunek 
pelicji.

Dziewczynkę w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono niezwłocznie do Szpitala Miej 
skiego w Grudziądzu gdzie udzielono jej po­
mocy lekarskiej. Lekarze stwierdzili, iż 
skutkiem postrzału oko wypłynęło, zaś kula 
na całe szczęście nie nadwyrężyła mózgu. 
Stan dziecka jest bardzo poważny jednak 
lekarze mają nadzieję utrzymania dziew­
czynki przy życiu.

za zamordowanie 
nik, złodziej i sutener, dziewięciokrotnie 
już karany za różne przestępstwa, a 
wówczas już pijany Baranowski. Wkrót­
ce przybyła tam też dopiero co wypusz­
czona z aresztu Marcela Nalaskowska i 
ucieszona widokiem dawnego znajome­
go, poprosiła go o traktament czyli tak 
zwane „oblanie“ spotkania. Baranow­
ski posłał po wódkę, którą wspólnie wy­
pito, poczem Baranowski zasnął.

Po przebudzeniu się spostrzegł jako- 
by w kieszeni brak 3 złotych, o które po-

owszem jako zastępca komendanta straży 
ogniowej starał się uspokoić awanturników 
i gdy to nie pomagało, posłał robot. Katow­
skiego do domu aby ten mu przyniósł nóż 
wrazie bijatyki, bo nic nie posiada. Ten po­
lecenie spełnił przynosząc niu nóż do kłocia 
świń a sam wziął dla siebie młotek.

Gdy rozpoczęto bójkę skoczył na pomoc 
swoim ale Śliwińskiego nie było. Był cały 
czas na sali i za uciekającemi Chełmżaka- 
mi nie wybiegał.

Inni oskarżeni przyznają się do udziału 
w ogólnej bijatyce prócz Szelągowskiego, 
który zaraz na początku bójki od uderzenia 
nożem stracił przytomność i Szutkowski, 
który gdy zaczęła się bójka zbiegł, otrzy­
mawszy uderzenie nożem w głowę.

Po przesłuchaniu świadków i przemówie­
niu p. prokuratora sąd wydał wyrok skazu­
jący Jana Nizielskiego na 1 i pół roku wię­
zienia, Jana Jonaśa na 8 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem na lat 4. Antoniego 
Korta na 1 rok więzienia, Jana Katlcwskie- 
go, Władysława Czerwińskiego, Feliksa Gó­
reckiego, Bronisława Chylaka i Szczepana 
Michalskiego na 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem kary na lat 3.

Szelągowskiego i Szutkowskiego sąd u- 
niewinniL

Przy astmie, chorobach serca, cierpie­
li i ach piersiowych i płucnych, zołzach, ra- 
chityzmie, powiększeniu gruczołu taresyko 
wego, naturalna woda gorzka Franciszka- 
Józefa stanowi istotny środek, reguhijąey 
funkcje przewodu pokarmowego.

Prezes P. T. R. Czarliński na wizytacji 
Zarządów T, R, P. północnych pow. Pomorza

W dniach od 27 do 30 czerwca rb. pre­
zes P. T. R. p. Czarliński w towarzystwie 
dyrektora P. T. R. p. dr. Zakrzewskiego 
oraz wicedyrektora Izby Rolniczej p. 
inż. Serczyka dokonał wizytacji Zarzą­
dów T. R. P. powiatów morskiego, kar­
tuskiego, kościerskiego i starogardzkie­
go, biorąc udział w zebraniach Zarzą­
dów odnośnych T. R. P. i lustrując kilka 
Kółek Rolniczych.

Wycieczka KPW z Pomorza 
do Ziemi Wileńskiej

Zarząd Okręgowy KPW. organizuje dla? 
swych członków w czasie od 2 do 7 lipca 
br. wycieczkę do Ziemi Wileńskiej, umiło­
wanej przez Wodza Narodu.

Program przewiduje zwiedzanie Wilna, 
Druskienik, Jezior Wigierskich, Białowie­
ży (Park Narodowy). W wycieczce weźmie 
udział około 200 osób.

Wycieczka ta jest pierwszą tego rodzaju 
imprezą zakrojoną na szerszą skalę i secze- 
gółowo zorganizowaną.

Dzięki uprzejmości władz wojskowych 
wyposażona będzie w kuchnię oraz posiada 
swojego lekarza, fotograf» i przewodników 
turystycznych, czytelnię i bibljotekę.

Zamek TMSW. nad morzem
Zarząd Główny Towarzystwa Nauczycie­

li Szkół Średnich i Wyższych jest posiada­
czem pięknego Zamku, zakupionego od se­
natora gdańskiego, p. Jewelowskiego w Or­
łowie Morskiem. Zamek, otoczony pięknym 
parkiem dworskim, przystosowano z dużym 
nakładem środków do nauczycielskiego do­
mu wypoczynkowego. Corocznie odpoczywa 
tam w porze letniej kilkudziesięciu człon­
ków T. N. S. W., płacąc za mieszkanie i 
utrzymanie około 6 zł. dziennie. W tym ro­
ku zorganizowano również tanie kwatery 
zbiorowe dla nauczycieli, odbywających wy­
cieczki po wybrzeżu. Warto zaznaczyć, ie 
Orłowo Morskie jest znakomitym punktem 
wycieczkowym, położone jest bowiem mię­
dzy Gdynią, a Sopotami, ma ponad plażą 
wspaniały wysokopienny las, okolica zaś 
obfituje w przepiękne drogi wycieczkowe po 
lesistem wybrzeżu.

Nalaskowskie]
sądził Nalaskowską. Podczas kłótni 
awanturnik chwycił żelazną płytę kana­
lizacyjną i zaczął nią tłuc leżącą na łóż­
ku Nalaskowską, dopóki nie stanął w jej 
obronie obecny w jaskini Jankowiak.

Po chwili Baranowski ponownie sko­
czył do Nalaskowskiej i młotkiem por­
wanym ze stołu kilkakrotnie ją uderzył. 
Następnie, chcąc aby Nalaskowska szyb­
ciej wytrzeźwiała, z pomocą Jankowia- 
ka, który już poprzednio ściągnął Nalas­
kowską z łóżka na ziemię, wynieśli na 
schody a sami udali się na spacer nad 
Wisłę. Po powrocie jednak zastali już 
stygnące zwłoki.

Baranowski przed sądem do winy się 
nie przyznał, nie wiedział bowiem co ro­
bi, gdyż był pijany. Wic, że czemś ude­
rzył, możliwie, że żelazną płytą, ale za­
bić zamiaru nie miał. Oświadczył, że 
gdy jest pijany, dostaje napadu szału i 
biada wtenczas kto mu w drogę wejdzie.

O zabiciu Nalaskowskiej dowiedział 
się dopiero, gdy ujrzał karetkę pogoto­
wia, zabierającą trupa.

Zeznania świadków potwierdzają 
częściowo wyjaśnienia Baranowskiego. 
Również świadek Sołowjewa zeznała, że 
gdy świadek bił Nalaskowską, to mu 
zwróciła uwagę, iż może ją zabić. Od- 
rzekł na to, że nie zabija, ale będzie tak 
długo bił, aż ta wróci mu skradzione 
pieniądze. Inni świadkowie również 
jednogłośnie zeznają, że sądzili, iż Na­
laskowskiej nic nie grozi, bo już po po­
biciu prosiła o puder.

Sąd po naradzie skazał Baranowskie­
go za zbrodnię z art. 230 par. 2 k. k. na 
5 lat wiezienia-
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W dniu 29 czerwca 1935 r., zmarł w Toruniu w 58 roku życia

JUL JUSZ SCHMIDT
Referent Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego, były kierownik Wydziału 

Śledczego Policji Państwowej w Tczewie
Służba bezpieczeństwa straciła w Zmarłym gorliwego urzędnika, 

całkowicie oddanego w wykonywaniu Swych obowiązków i zawsze go­
towego do osobistych poświęceń dla dobra Państwa.

Wojewoda Pomorski 1

W dniu 29 czerwca 1935 r., zmąrł w Toruniu w 58 roku życia

JULJUSZ’SCHMIDT
Referent Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego, były kierownik Wydziału 

Śledczego Policji Państwowej w Tczewie
Ubył nam dzielny współtowarzysz pracy w służbie bezpieczeństwa, 

gotowy zawsze służyć swym kolegom radą i pomocą.

Naczelnik i Urzędnicy
Wydziału Społeczno-Politycznego w Urzędzie Wojewódzkim Pomorskim *

Zjazd śpiewaków pomorskich 
w Grudziądzu

Uroczyste odsłonięcie pomnika Moniuszki przez p. Wojewodę
W dniu 29 czerwca, w święto Piotra 

i Pawła, odbył się w Grudziądzu ogólno- 
pomorski zjazd Związków Kół śpiewa­
czych. Dla śpiewaków pomorskich dzień 
ten był świętem tem bardziej uroczy- 
stem, że jednocześnie odbyło się odsło­
nięcie ufundowanego przez śpiewaków 
pomorskich pomnika jednego z najwięk­
szych polskich mistrzów tonów Stani­
sława Moniuszki.

Na zjazd przybyły do Grudziądza 
chóry oraz delegacje około 30 kół śpie­
waczych z całego Pomorza w liczbie po­
nad tysiąc osób. Prawie wszystkie de­
legacje przybyły ze sztandarami. Zjazd 
zaszczycił swą obecnością życzliwy pro­
tektor chórów śpiewaczych na Pomorzu 
p. Wojewoda Klrtlklis, ponadto przybyli 
patron Związku ks. kanonik Lewandow­
ski z Pelplina, prezes Związku p. Rataj­
ski, prezydent miasta Grudziądza p. 
Włodek, dowódca garnizonu p. gen. Sa­
wicki, naczelnik Izby Skarbowej Roz-

Dnia 26 czerwca 1935 r., zmarła podczas gościny w Inowrocławiu w gronie 
męża i synów w 64 roku życia moja ukochana żona, nasza dobra matka, habusia 
i teściowa

ELŻBIETA "HENNING
x domu Llgmanowsklch

o czem zawiadamiają w ciężkim smutku

Augustyn Henning

Obóz strzelecki w Rozewiu
Pomnik Moniuszki dłuta art. rzeźbiarza 
Zelka, ufundowany przez chóry grudziądz­
kie. W sobotę, dnia 29 czerwca odbyła sit’ 
w Grudziądzu uroczystość poświęcenia pom­
nika. Fot. L. Poznański,
borski, prezes II Okręgu Kół Śpiewa­
czych p. dyr. Siemiątkowski i Uczni 
przedstawiciele organizacyj społecznych, 
prasy i t. p.

O godz. 10,15 odbyło się. uroczyste 
nabożeństwo w kościele pojezuickim ce­
lebrowane przez ks. Szczurkowskiego. 
W czasie nabożeństwa chór grudziądzki 
„Lutnia“ wykonał szereg pieśni kościel­
nych pod batutą p. Malinowskiego. Przy 
organach zasiadł znany działacz na te­
renie kół śpiewaczych ks. prof. Dresz- 
ler, proboszcz z Linowa. O godz. 11,15 
olbrzymi pochód śpiewaków ruszył do 
Teatru Miejskiego.

W ogrodzie przed Teatrem Miejskim 
odbyła się uroczystość odsłonięcia pom­
nika Moniuszki.

Na trybunę wstąpił prezes II Okręgu 
Zw. Kół Śpiewaczych p. dyr. Siemiąt­
kowski, który otworzył zjazd, powitał 

przedstawiciela rządu p. Wojewodę Po­
morskiego, przedstawicieli władz, człon­
ków komitetu honorowego, śpiewaków 
i wszystkich gości, a poświęciwszy słów 
kilka celowi zjazdu, wzniósł okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i 
Jej Prezydenta.

Gdy przebrzmiały dźwięki hymnu 
narodowego, mówca zwrócił się do Pana 
Wojewody z prośbą o dokonanie odsło­
nięcia pomnika, a do gospodarza miasta 
p. prezydenta Włodka o przyjęcie pomni­
ka pod swą opiekę.

Następnie odsłonił p. Wojewoda pom­
nik, poczem wstąpił na trybunę prezy­
dent miasta Włodek, który w imieniu 
Zarządu Miasta Grudziądza podzięko­
wał ofiarodawcom za piękny dar, będą­
cy prawdziwą ozdobą naszego miasta.

„Szczęśliwy jestem — nadmienił mię­
dzy innemi p. Prezydent, — iż odsłonię­
cie pomnika odbywa się w tak uroczy­
stym dniu, jakim jest Zjazd śpiewaków 
z całego Pomorza, w obecności przedsta­
wiciela Rządu Rzeczypospolitej na Po­
morzu, Pana Wojewody Pomorskiego 
Stefana Kirtiklisa.

Witam Pana Wojewodę jak najser­
deczniej, dziękując Mu za uświetnienie 
uroczystości Swoją obecnością. — Wi­
tam Śpiewaków Pomorskich staropol- 
skiem „Gość w dom, Bóg w dom“. — Ży 
czę też zjazdowi jak najlepszych rezul-

Komenda Główna Związku Strzelec­
kiego w stałej dbałości o należycie wy­
szkoloną kadrę, urządza w bież, roku, 
wzorem lat ubiegłych obozy wyszkole­
niowe dla instruktorów Związku Strze­
leckiego.

Największym i najbardziej zasługu­
jącym na uwagę obozem będzie obóz dla 
S00 uczestników nad polakiem wybrze­
żem w Rozewiu, który odbędzie się od 4 
do 18 lipca rb. Kierownictwo ogólne nad I uczestników kursu, 
tym obozem, który ma za specjalne za- I

Ś wTe C I E
— O bezpieczeństwo kąpiących się. Pan 

wicestarosta powiatowy świecki Dołżycki za< 
rządził zbadanie głębokości wód wzdłuż 
brzegów rzeki Wisły i Wdy w okolicy m. 
Świecia, oraz rzek w innych miejscowoś­
ciach w powiecie świeckim i polecił miej­
scowym władzom policyjnym wyznaczyć 
miejsca, nadające się do kąpieli ze względu 
na bezpieczeństwo kąpiących się.

W związku z tem w dniu 27 ub. m. wy­
jechała na rzekę Wisłę i Wdę specjalna ko­
misja, w której wzięli udział przedstawicie­
le Starostwa, lekarz powiatowy, przedstawi 
ciele zarządu dróg wodnych, miasta Świe­
cia i gminy świecie, policji państw, i in.

O-
tatów konkursów śpiewaczych.

„W imieniu Zarządu Miejskiego 
śwladczam, iż pomnik ten należytą opie­
ką otaczać będziemy, by był on symbo­
lem pieśni, skupiającym koło siebie śpie­
waków grudziądzkich, przepojonych mi­
łością dla pleśni polskiej. — A staje on 
właśnie przed gmachem Teatru Miej­
skiego — sumptem społeczeństwa i mia­
sta w wolnym, polskim Grudziądzu 
wzniesionego, — z którego płynie źródło 
kultury i sztuki polskiej

„Chcąc wyrazić wdzięczność miasta 
śpiewakom za ten piękny dar, jakim jest 
pomnik, jak i też wdzięczność za uświet­
nianie śpiewem swym wszystkich uro­
czystości narodowych i miejskich, koń­
czę przemówienie moje słowami: „Cześć 
pleśni!“

Po przemówieniu p. prezydenta 
Włodka chóry wykonały „Poloneza“ i 
„Po nieszporach“ z Halki Moniuszki, a 
na zakończenie hymn pomorski, który 
dyrygował kompozytor p. prof. Moczyń- 
ski.

Przed pomnikiem dokonano szeregu 
zdjęć, poczem przedstawiciele władz z p. 
Wojewodą na czele obok delegacyj śpie­
waków udały się do Królewskiego Dvyo- 
ru na uroczysty obiad.

Tak uroczyste nabożeństwo jak 1 od­
słonięcie pomnika transmitowane było 
przez wszystkie rozgłośnie Polskiego 

danie przeszkolenie oficerów Zw. Strzel., 
by dać im nowy zasób wiadomości do 
dalszej pracy w terenie, obejmuje ko­
mendant główny Związku Strzeleckiego 
ob. ppłk. Frydrych Marjan, ze względu 
na szczególnie ważne zadanie, jakie obóz 
ten ma spełnić. Komendantem obozu 
jest ob. mjr. Jabłoński Roman.

W obozie oficerskim w Rozewiu bie- 
rze udział 100 Rumunów w charakterze 

Komisja dokonała pomiarów głębokości wód 
w okolicy m. Świecia.

W innych miejscowościach pomiarów do I 
konają zarządy gminne. — Wyznaczenie 
miejsc nastąpi w drodze specjalnych roz­
porządzeń policyjnych.

Ściganie awanturników. W czasie od 25 
5. do 19 6. Starostwo Pow. ukarało 19 osób 
za awanturowanie się i opilstwo, w tem tdl- 
ka osób aresziem bezwzględnym. Pozatem 
6 osób ukarano za nielegalne posiadanie 
broni (broń skonfiskowano), 8 osoby za brak 
nadzoru nad dziećmi, 3 osoby za niszczenia 
rowów przydrożnych itd.

Radja, przyczem przy mikrofonie stanął 
p. red. Wysocki z Torunia. W wielu 
punktach miasta poustawiano głośniki 
radjowe, przed którymi zbierały się tłu­
my publiczności, słuchając transmisji.

Pomnik Moniuszki w Grudziądzu 
wykonał znany rzeźbiarz pomorski p. 
Zelek z Torunia,

Po obiedzie reprezentacyjnym, wy­
danym na cześć p. Wojewody Pomor­
skiego w Królewskim Dworze, w czasie 
którego wygłosił przemówienie prezes 
Ratajski, odbyły się o godz. 14 konkur­
sowe popisy śpiewacze w sali Teatru 
Miejskiego.

W popisach wzięły udział wszyztkie 
przybyłe chóry śpiewacze. Konkursy 
śpiewacze trwały do godz. 18-tej. W mię­
dzyczasie odbył się w ogrodzie pod „Zło­
tym Lwem“ koncert orkiestry 64 p. p. 
pod batutą kapelm. por. Szpuleckiego 
oraz popisy koncertowe chórów.

Wieczorem o godz. 20-tej w sali pod 
„Złotym Lwem“ ogłoszono wyniki kon­
kursów śpiewaczych, poczem prezes dyr. 
Siemiątkowski zjazd zamknął.

Pomimo nieszczególnej pogody, tak 
zjazd jak i uroczystości odsłonięcia 
pomnika wypadły imponująco i nieza­
wodnie dzień ten pozostanie na długo 
w pamięci nietylko wszystkich uczestni­
ków zjazdu, t. j. śpiewaków pomorskich, 
ale też i w pamięci całego społeczeń- 

I stwa grudziądzkiego, które z prawdzi­
wie staropolską gościnnością przyjęło 
śpiewaków pomorskich w prastarych 
murach Grudziądza.

Udział publiczności z powodu niepo­
gody był niewielki.

Msza św. na pokładzie statku 
i defilada

Na Święcie Morza w Tczewie
W dniu 29 czerwca br. odbyło się w 

Tczewie zorganizowane przez L. M. 1 K. 
Święto Morza. Jak rok rocznie, tak 1 w 
tym roku na statku Polskiej Żeglugi 
Rzecznej „Vistuli“ odprawiona została 
msza św., w której wzięli udział przed­
stawiciele władz na czele z p. wicestaro- 
stą Piwnickim, wojska i organizacyj 
z sztandarami. Po odprawieniu mszy 
św., odbyła się defilada wszystkich znaj­
dujących się statków i łodzi.

♦

Śmiałe włamanie
do kasy gminy Podgdrs
W nocy z piątku na sobotę kilku nie­

znanych narazie złodsiei włamało się 
przez okna do położonego przy ul. Klu­
czyki 2 biura kasy gminy Podgórz w po­
wiecie toruńskim.

Włamywacze rozpruli kasę ognio­
trwałą (jednak nieodporną na narzędzia 
złodziejskie) i zabrali z niej ponad 1000 
złotych gotówki oraz znaczną liczbę pa­
pierów wartościowych.

Policja jest już na tropie włamywa­
czy.

1 Co — — gdzie?
Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.

PONIEDZIAŁEK — Chełmno — „Kraina 
uśmiechu“ — wiecz., Gdynia — „Chór Da­
na“ — wiecz.

WTOREK — Grudziądz — „Kraina u- 
śmiechu“ — wiecz., Gdynia — „Chór Dana“ 
— wi$cz., Inowrocław — Występ Malickiej 
i Sawauia — wiecz.

ŚRODA — Toruń — „Występ Malickiej i 
Sawana — wiecz.. Kartuzy — „Zaczarowane 
koło“ — wiecz., Włocławek — „Kraina u- 
śmiechu“ — wiec«.
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 1 lipca br.

Naogół słonecznie i ciepło ze skłonnoś­
cią do burz. Słabe wiatry lokalne.

DYŻUR APTEK.
Dziś i jutro w śródmieściu dyżuruje: 

Apteka pod Orłem, Rynek Staromiejski; na 
Bydgoskiem Przedmieściu: Apteka św. An­
ny, ul. Mickiewicza 98 (od godz. 22 do rana); 
na Mokrem: Apteka pod Łabędziem, ul. Ko­
ściuszki (od godz. 22 do rana).

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ,
— Dziś — nieczynny.
— Jutro — nieczynny.

REPERTUAR KIN:
MARS: „Ostatni romans króla“ i „Pogrom­

cy Indjan“.
LIRA: „Prawda o miłości* (premjera). 
ŚWIATOWID: „Shańbiona“ i „Żona z ogło­

szenia“ (dziś ostatni raz).
ARJA: „Pod pręgierzem“ i „Dama od Mak­

syma“ (premjera).
CORSO: „Morska bestja“ i „Szatański plan“.

niecodziennem zdarzeniem. Sztuka Romana 
Niewiarowicza, z którą goście przyjadą, 
gwarantuje, że przedstawienie to stać będzie 
na wysokim poziomie.

Bilety, celem uniknięcia natłoku przy 
kasie, uprasza się wcześniej nabywać w 
przedsprzedaży w Towarzystwie Krajoznaw- 
czem w ratuszu.

— Przysposobienie Wojskowe Kobiet do 
Obrony Kraju — Koło Toruń podaje do wia­
domości, że w czasie wakacji letnich tj. od 
1 lipca do 1 września rb. Sekretarjat Koła 
jest nieczynny. — Zarząd. 5948

— Wypadek kapelmistrza operetki to­
ruńskiej. We czwartek we Włocławku na 
kilka minut przed wystawieniem przez ze­
spół operetkowy z Torunia operetki Lehara 
..Kraina uśmiechu“, kapelmistrz operetki p. 
W. uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Mia­
nowicie paląc papierosa, nalewał do zapal­
niczki benzyny. W pewnej chwili nastąpił 
wybuch — zapalniczka się rozprysła, a pło­
mień tak dotkliwie osmalił p. W. twarz, że

musiał udać się do lekarza, który mu zrobił 
opatrunek. Przedstawienie operetki odby­
ło się, jednak z małem opóźnieniem.
KINO MARS — OSTATNI ROMANS KRÓLA. 

POGROMCY INDJAN.
Pierwszy z dwóch wyżej wymienionych 

filmów przenosi nas do Anglji, w epokę Ka­
rola II. Król ujrzał na scenie piękną aktor­
kę i tancerkę Neli Gwyn i zakochał się w 
niej z punktu, młoda dziewczyna zaś, znę­
cona narazie blaskiem tytułu, nauczyła się 
zczasem cenić dobroć królewską, skąd wy­
nikła długotrwała idylla. W akcję wpleciono 
intrygi dworskie, oraz bardzo zajmujące 
fragmenty ówczesnego teatru. Szkoda jedy­
nie, że widocznie dla podkreślenia kolorytu 
epoki, nie pożałowano momentów nazbyt 
rubasznych; popisuje się szczególnie w tym 
względzie, bardzo skąd inąd przystojna od­
twórczyni roli głównej, Anna Niessen.

Drugi film różni się skrajnie od pierw­
szego pod względem środowiska, znajduje­
my się bowiem na tak zwanym Dzikim Za­
chodzie, pośród osadników dążących na 
podbój nowych ziem. Olbrzymia karawana 
wlecze się w żółwiem tempie przez bezkres­
ne prerje, gdzie na każdym kroku czyhają 
Indjanie. Jesteśmy świadkami rozmaitych 
walk i utarczek prowadzonych ze zmiennem 
szczęściem, na których tle rozwija się prosty 
romans przewodnika karawany z młodą 
wdówką. Spośród trójki bardzo sympatycz­
nych głównych bohaterów, najmilszym jest 
mały, kilkuletni chłopczyk, grający z du 
żym wdziękiem i niesłychaną prostotą.

Mar.

KINO „LIRA"
ul. Strumykowa 3.

Najwspan alsza premjera!

Prawda 
o miłości

Wzruszający prawdą życiową dramat 
dwojga ludzi

W roli głównej największa z gwiazd 
Hollywodu — urocza i czarująca
BINNIŁ BARNES

Nadprogram: Najnowszy tygodnik aktualności-

Początek I-go seansu o 5-tej, 7 19
W niedziele o 8-ej.

Jnformator ||
no Joruniu

Polecamy restauracje i kawiarnie
Dwór Artusa, teL 19-62. Restauracja o naj­

wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine, wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Gracjana'*, ul. Szczytna róg 
Szerokiej, tel. 19-96. Poleca zdrowe domo­
we śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Fachowo pielęgnowane pi­
wa, skora i rzetelna obsługa, ceny niskie. 
Nowocześnie urządzony lokal.

„Esplanada“. Telefon 1322. Najwykwint­
niejszy lokal w miejscu, kawiarnia, re­
stauracja, jedyny bezkonkurencyjny cie­
nisty ogród: wydaje śniadania, obiady, 
kolacje na czystem maśle w domu i po 
za domem. Przyjmuje zamówienia na 
najwykwintniejsze potrawy po niskich 
cenach. Koncert codziennie od godziny 
20-tej W niedziele i święta koncert w 
ogrodzie od godziny 17. Lokal czynny 
codziennie od rana.

„Pod Orłem“, Mostowa 17, tel. 2046. Restau­
racja — Bar — Dancing. Najwykwint­
niejsza kuchnia pod kierownictwem zna­
nych i pierwszorzędnych kuchmistrzy 
wydaje pierwszorzędne smaczne potra­
wy na miejscu, na wesela*, rauty i przy­
jęcia. Smaczne obfite obiady i kolacje. 
Lokal nowo, wykwintnie i pięknie od­
restaurowany. Wieczorem dancing to­
warzyski i występy artystyczne. Lokal 
otwarty do godz. 5 rano. Ceny przystęp­
nie, ostatnio ba<rdzo zniżone.

Najlepsza okazja kupna:
B. Hozakowski ul Mostowa 28, tel. 1174 — 

Najlepsza i najtańsza: Herbata — Na­
siona — Cebulki kwiatowe.

Schwenkgrub-Radjo, Łazienna 17, tel. 1665. 
Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po re­
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygna- 
tv Kredytu Kupieckiego.

Browar Okocim, reprezeni. A Freining, To­
ruń. Podmurna 58, tel 1334 poleca swo­
je piwa: marcowe, świętojańskie, porter 
w beczkach, butelkach i syfonach. Wodę 
sodową — lemoniady.

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op. 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń, Op. 
tyk i b:iO'|;ii >■ ^taro 
miejski Rynek 16. Telefon 1574 Dosta­
wa dla kas chorych klinik ocznych i dla 
wojska.

Z miasta
— Wpisy na kursy handlowe, także wie­

czorne i na prywatne lekcje języka polsk., 
niemieckiego, francuskiego i angielskiego, 
stenografii polskiej i niemieckiej i maszy- 
nopisma przyjmuje A. Wiśniewska, kierow­
niczka pryw. kursów handlowych, ul. Ko­
pernika 7. II. (5640

— Marja Malicka i Zbyszko Sawan w 
Toruniu. W środę, 3 lipca o godz. 20,15 je­
dyny gościnny występ ulubieńców publicz­
ności Marji Malickiej i Zbyszka Sawana, w 
komedji Niewiarewicza pt. „I co z takim 
robić“.

Gościna w Toruniu tej znanej ze srebr­
nego ekranu, popularnej pary filmowej jest

Regaty wioślarskie o mistrzostwo Torunia
Poświęcenie hangaru K. K. T.

W sobotę dnia 29 czerwca rb. w ramach 
Święta Morza odbyły się regaty na Wiśle, 
na łodziach wioślarskich, kajakach, żaglów­
kach oraz łodziach saperskich, przy udzia­
le Klubu Wioślarskiego Toruń, Ruderver- 
ein Toruń, Klubu Kajakowego Toruń, Har­
cerzy, K. P. W., G. K. S. i Saperów. Meta 
znajdowała się nawprost bramy Mostowej. 
Publiczności sporo mimo deszczu. Wiatr i 
lekka fala utrudniały osiągnięcie lepszych 
wyników.

Wyniki techniczne są następujące:
Kajaki:
Jedynki wyścigowe dystans 1000 m. 1. Wa- 

rot K. K. T., czas 4,19 m.,. 2. Pasała K. K. T. 
JEDYNKI TURYSTYCZNE, dystans 1000 m.:
1. Wiegoszewski K. K. T., czas 4,38 m., 2.
Knieć, 3 Zelazkowski, obydwaj Zw. H. P. 
DWÓJKI WYŚCIGOWE, dystans 1000 m.: 1. 
Polaszek-Liniecki K. K. T„ którzy osiągnięli 
NAJLEPSZY CZAS DNIA 3,59 m., 2. Macie­
jewski—Janowski, 3. Bojańczyk—Wajszew- 
ski. DWÓJKI TURYSTYCZNE, dystans 
1000 mtr.: 1. bracia Bagińscy, czas 4,29 m.,
2. Milewski—Lewandowski K. K. T., 3. Spei- 
er—Zelazkowski Z. H. P.

BIEG MIESZANY, dystans 1000 mtr.: ja­
ko jedyna osada startowali por. Wieczorek 
— Kryczyńska, osiągając czas 4,54.

Łodzie wioślarskie.
DWÓJKI KLEPKOWE ze sternikiem, dy­

stans 2000 mtr.: 1. Ruderverein Toruń, czas 
6,27,4, 2. Klub Wioślarski Toruń, czas 6,29. 
CZWÓRKI WYŚCIGOWE ze sternikiem,

dystans 2000 mtr.: 1. Klub Wioślarski To­
ruń, czas 6,09,2, 2. Ruderverein Toruń, czas 
6,17,4. CZWÓRKI PÓŁWYŚCIGOWE ze ster­
nikiem, dystans 2000 mtr.: 1. Klub Wioślar 
ski Toruń, 2. Ruderverein Toruń o półtorej 
długości. BIEG ŁODZI SAPERSKICH, dy­
stans 1000 mtr.: 1. miejsce I. komp. 8. b. sap., 
II. miejsce 2 komp. 8 b. sap., III. miejsce 
komp szkolna sap.

BIEG ŁODZI ŻEGLARSKICH odbył się 
w trzech kategorjach, w zależności od me­
trażu ożaglenia, start odbywał się z pod no­
wego mostu pod prąd, do starego mostu i z 
powrotem do mety przed Bramą Mostową, 
gdzie była meta.

W KATEGORJI 25/35 mtr. kw. żagla: 1. 
miejsce zdobyła łódź pod sterem Rupińskie- 
go Sekcja Żeglarska K. K. T., czas 26,46 m., 
drugie miejsce łódź pod sterem Ramczykow 
skiego.

W KATEGORJI 15/25 mtr. kw. żagla: 1. 
miejsce zdobyła łódź pod sterem Bilarka K. 
K. T., czas 32,20, druga łódź pod sterem 
Wolgemuth. czas 36.10.

W KATEGORJI do 15 mtr. kw. żagla: 1. 
miejsce zdobyła łódź pod sterem Prassa K. 
K. T., czas 32,20.

Wieczorem na przystani Klubu Kajako­
wego odbyło się wręczenie pięknych nagród 
zwycięzcom, którego dokonał p. gen. Tho- 
me, Dowódca O. K. apelując w pięknie uję- 
tem przemówieniu do zebranej braci spor­
towej o propagowaniu pięknego sportu wod­
nego.

Nieco o „higienie“ naszego miasta
Otrzymaliśmy list następujący.
Kochany Dniu!

Może - zechcesz posucha*ć, jak wygląda 
zorganizowana higjena i zdrowotność w To­
runiu.

Tabor miejski wywozi nieczystości z tych 
domów, w których brak Pe?neJ Jfa.nJ 
— to dobrze — lecz cóż się dalej dnieje. 
Zajeżdża taki basen, pełen gnoju, niby 
za miasto, bo na ulicę Polną i opróżnia się 
na gospodarskiem polu tuż przed oknami 
domu mieszkalnego.

Taki zbiór różnych „choler“ doraźnie 
powoduje wymioty. Jeśli dodać, że. d^jr 
sie to w samo południe upalnego dnia, wte­
dy obraz „czystego“ zamiejskiego powie­
trza będzie zupełny.

Ten krótki żal jest slabem odbiciem rze­
czywistego gniewu i goryczy piszącego te

Z szacunkiemsłowa.

Święto Morza 
wśród pocztowców

Dla uczczenia Święta Morza wygłoszono 
staraniem Pocztowego Przysposobienia 
Wojskowego Oddział Toruń w dniu 28. 6. br. 
w doręczalni H. p. Toruń 1 odczyt propa­
gandowy pod tytułem »Znaczenie i cel Świę­
ta Morza*.

Odczyt wygłosił referent oświatowy 
Oddziału w obecności prezesa Oddziału inż. 
Kołodziejczyka i zastępcy naczelnika p. 
Kruszewskiego oraz licznie zebranych pocz­
towców ze wszystkich urzędów pocztowych 
i telefonicznego w Toruniu.

Ponadto wypada nadmienić, że członko­
wie Pocztowego Przysposobienia Wojskowe­
go wzięli udział w dniu 29. 6 .br. w uroczy­
stościach lokalnych zorganizowanych w tym 
dniu z racji Święta Morza.

Lepieg późno niż nigdy
Maluczko, a fceda miejsca oznaczone do kąpieli w Wiśle

Jak się dowiadujemy, kompetentne 
władze przystępuję, do ogrodzenia tycz­
kami na Wiśle bezpiecznych miejsc do 
kąpieli, jak również do uruchomienia 
sposobem gospodarczym dwóch motoró­
wek, do rekognoskowania rzeki 1 ewen­
tualnego niesienia pomocy tonącym.

Fakt ten należy podkreślić z zadowo­
leniem, gdyż dwie placówki ratowników 
rzecznych, jedna na kępie Wiesego, dru­
ga przy moście kolejowym, jako zbyt od­
dalone od siebie, mimo najlepszej chęci, 
nie są w stanie podołać zadaniu.

11 UTONIĘĆ
Jedenaście utonięć w samem mieście 

w ciągu ostatniego tygodnia świadczą o 
tern dostatecznie, jak również o niesły-

chanej lekkomyślności amatorów kąpie­
li rzecznej, którzy, narażając życie nie 
trzymają się brzegu, lecz wypływają na 
szerszą wodę. Zresztą rzece i przy brze­
gu ufać zbytnio nie należy, bo i tu są 
wyrwy i doły, które zdradziecko czyhają 
na nieumiejących pływać. Dobrych pły­
waków znów porywają wiry.

Jedvnem do dziś bezpiecznem miej- 
ZA DROGA PŁYWALNIA

scem kąpieli byłaby pływalnia za mo­
stem Piłsudskiego, gdyby była hardziej 
dostępna. Niestety cenę biletów wej­
ścia w tym roku podniesiono z 40 groszy 
na 50 od osoby, co licząc dojazd tram­
wajem, dla wielu rodzin stanowi wyda­
tek nad siły.

Tragiczny połów
W piątek, sobotę i niedzielę odnalezione 

w Wiśle zwłoki pięciu osób, które w ubie­
głym tygodniu padły ofiarą kąpieli.

W piątek przedpołudniem w Martwej Wi­
śle, w pobliżu mostu kolejowego odnalezio­
no zwłoki 13-letniego Marcinkowskiego. Te 
go samego dnia popołudniu w Wiśle pod 
mostem kolejowym, a więc niedaleko miej­
sca tragicznej śmierci natrafiono na zwło­
ki Reinholda Heinricha z Łążyna w pow, 
toruńskim.

Nazajutrz przed południem odznaleziono 
zwłoki robotnika rolnego Wesołka z Wiel­
kiej Ni-eszawki, a popołudniu pracownicy 
firmy Dittman z Torunia, wracając statkiem 
z Gdańska, natrafili w pobliżu Nieszawki na 
zwłoki Alojzego Repki z Podgórza.

Wczoraj rano przy główce nr. 25 na Kę­
pie Wiesego wyciągnięto ciało Ernsta Wal­
tera z Torunia.

Zwłoki wszystkich odnalezionych zostały 
rozpoznane przez rodziny i przyjaciół tra­
gicznie zmarłych, wobec czego prokurator 
Sądu Okręgowego pozwolił je pochować.

30 strzałów ku chwale Ojczyzny
Konkurs strzelecki korpusu podoficerskiego

Korpus podoficerów garnizonu toruńskie­
go urządza konkurs strzelania o nagrody 
pod hasłem „30 strzałów ku chwale Ojczy­
zny“.

Konkurs rozpocznie się 7 lipca o godz. 
16 i trwać będzie do 4 sierpnia godz. 20 na 
strzelnicy małokalibrowej przy Kasynie Pod 
oficerskiem przy ul. Przedzamcze. — Strze­
lanie odbywać się będzie codziennie od go­
dziny 18 do godz, 21 w dni powszednie i od 
godz. 16—21 w dni świąteczne i niedziele.

W konkursie mogą brać udział: prócz 
podoficerów, pp. oficerowie, wszyscy obywa­
tele miasta Torunia i okolicy, tak panie jak 
i panowie. Warunki dla pań takie same — 
jak dla panów.

Dla ustalenia kolejności strzelających,

przyjmuje zarząd kasyna zgłoszenia i opła­
ty codziennie od godz. 18 w kasynie garni- 
zonowem podoficerów od dnia 28 czerwca.

Zarząd ustalił 15 cennych nagród jak: 
rower, dywan, kilimy, zegar, serwis porcela­
nowy do kawy, zegarek i t. p., które będą 
wystawione w oknie wystawowem firmy 
Centralny Dom Tapet przy ul. Szerokiej nr. 
33 od dnia 29 czerwca do 8 lipca, oraz od 1 
do 3 sierpnia.

Zarząd apeluje do wszystkich kolegów i 
obywateli-miłośników sportu strzeleckiego 
— do wzięcia gremjalnego udziału w kon­
kursie, gdyż niezależnie od wartościowych 
nagród, nadarza się sposobność do dosko­
nalenia sprawności strzeleckiej.

Sprzedaż posezonowa
od dnia 1 lipca

Sezon nasz się już skończył. Mupimy zbyć, 
wszystko sprzedać, co tylko przypomina 
nam min ony sezon. Za każdą cenę! Każdą!
Debre płaszcze modelowe za 25.50. 29.50, 35.50 
Bluzka z crepe de chine. czysty jedwab

dawniej 18 — zł teraz zł 730 
Bluzka do prania •• 2195
Suknia sportowa — imitacja płótna „ 13.95 
Jedwab na suknie, deseń drukowany „ 2.55
Imitacja płótna białego na suknie sport. „ 0,95

— Niech sie Pani spieszy, 
dopóki jest jeszcze wybór —

Oskar Steohan
nast. Alfred Lazarus

2971 TORUŃ, Szeroka 16.

Kiro „ARJA“
ul. Mickiewicza 77, Tel. 2163

Foozątek przedst. 5.50 i 8.50

Od poniedziałku I lipca 35 r.

Znakomity podwójny 
program!

Treśoiwy wzruszający dramat dwojga kochanków. 
Historja uroozego dziewczęcia które zabija napast­
nika, a później los ją prześladuje i prokuratoria. 
W roli gt.

Nancy Carroll i Cary Grant

II. Wesoła pikantna i dowcipna komedja z epoki 
tuż przedwojennej p. t. „DAMA OD MAKSYMA“ 

W roli tyt. FLORELLE
Ceny miejsc: Parter (wszystkie miejsca) 0.50 zł. 

Balkon 1.00 zł.



PONIEDZIAŁEK, DNIA 1 LIPCA 1935 R

2 talego fratu Zaparcie. Długoletnie doświadczenia w 
¿zpitalach wykazują, że naturalna wodę 
gorzka Franciszka • Józefa znakomicie re­
guluje działalność jelit. 19121

KUTY OTRZYMAJĄ POŁĄCZENIE KOLE­
JOWE PRZEZ ŚNIATYN — ZAŁUCZE.
Dnia 21 czerwca 1935 r. podpisano w Bu­

kareszcie porozumienie między Zarządem P. 
K. P. a Gen. Dyrekcją Kolei Rumuńskich, 
ustalające warunki, na których zasadzie bę­
dzie można w czasie najbliższym otworzyć 
komunikację osobową, bagażową, przesyłek 
pośpiesznych i zwykłych w tranzycie uprzy­
wilejowanym (tj. bez wiz i opłat celnych, a 
na zasadzie taryf P. K. P.) między Kutami 
i resztą Polski poprzez stację Sniatyn — 
Załucze.

LUSTRACJA PROWINCJONALNYCH 
URZĘDÓW SKARBOWYCH.

czyły się wynikiem remisowym. Stan meczu: 
Regedziński 1 i pół pkt., Appel i Kolski po 
1 pkt. oraz A. Frydman pół pkt.

SZAJKA ŻEBRAKÓW - BANDYTÓW.
Policja włocławska wpadła na trop ban­

dy złodziejów - włóczęgów. Członkowie ban­
dy wędrują od wsi do wsi, udając żebra­
ków. Podczas rewizji u jednego z członków 
tej bandy we Włocławku znaleziono walizki 
z rzeczami, pochodzącemi z kilku powia­
tów.
DWAJ POLICJANCI ZAMORDOWANI NA 

WOŁYNIU.
W Łucku odbył się pogrzeb dwóch szere­

gowych policji państwowej śp. Józefa Rich­
tera i Antoniego Kusztala, poległych w dn. 
24. bm. od skrytobójczych kul w obronie bez­
pieczeństwa i życia obywateli wsi Szepel, 
pow. łuckiego.

ŚWIĘTO GÓR.
W Ministerstwie Komunikacji pod prze­

wodnictwem wiceministra inż. Al. Bobkow­
skiego odbyło się posiedzenie komitetu 
„Święta Gór“. Na posiedzeniu tern zatwier- 

I dzono program uroczystości „Święta Gór“.
„Święto Gór“ odbędzie się w dniach od 4 

do 11 sierpnia.

Minister skarbu p. prof. Wł. Zawadzki 
w towarzystwie wiceministra p. W. Stani­
szewskiego wicedyrektora dep. podatkowego 
w Ministerstwie Skarbu p. Lubowieckiego 
— dokonał lustracji urzędów skarbowych w 
Grójcu, Puławach i Radomiu.

Podczas lustracji p. minister skarbu 
Sprawdzał dokonany wymiar podatku prze­
mysłowego i prace przygotowawcze do wy­
miaru podatku dochodowego, interesując się 
szczególnie, w jakim stopniu zostaje reali­
zowana nowa polityka wymiarowa, wyni­
kająca z ordynacji podatkowej.

Specjalną uwagę zwracał p. minister Za­
wadzki również na rachunkowość urzędów 
w związku z podjętą przez ministerstwo 
skarbu reformą rachunkowości skarbowej, 
mającą na celu jej uproszczenie i uspraw­
nienie manipulacji, co ma znaczenie dla 
szybszego załatwiania spraw interesantów.

Ponadto obserwacje p. ministra dotyczy­
ły stosowania ulg podatkowych, wykony­
wanych obecnie przez urzędy skarbowe w 
wyniku ogłoszonych rozporządzeń.
„DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI“ W WOJSKU.

Wczoraj 30 czerwca pod hasłem „Idzie­
my naprzód“ święciła nasza armja „Dzień 
spółdzielczości“. Wiara w przyszłość jest w 
pełni usprawiedliwiona. Spółdzielnie woj­
skowe. nie załamały się wskutek kryzysu, 
ale dzięki przeprowadzonym oszczędnościom 
w wydatkach i dostosowaniu się do stosun­
ków gospodarczych ustabilizowały się i o- 
krzepły finansowo. Przez ostatnie lata kry­
zysu nie zgłosiły ani jednej niewypłacal­
ności i nie naraziły członków ani dostaw­
ców na żadne straty; dając tern przykład 
solidnej moralności handlowej.

Obecnie czynnych jest przeszło 200 spół­
dzielni wojskowych, rozporządzających 3 

milj. zł. kapitału. W r. 1933 miały one ok. 
24 i pół milj. zł. obrotu. W pierwszych mie­
siącach r. 1935 obroty wykazują dalszy 
wzrost.

Czyste nadwyżki spółdzielnie wojskowe 
zużywają w dużej mierze na cele społeczne, 
przede.wszystkiem na oświatę i propagandę 
spółdzielczości wśród szerokich rzesz żoł­
nierzy niezawodowych.

ULICA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
W POZNANIU.

W sobotę odbyło się w Poznaniu uroczy­
ste przemianowanie ulicy Wjazdowej oraz 
części ul. Św. Marcina i Zwierzynieckiej na 
al. Marszałka Józefa Piłsudskiego. Arterja 
ta należy do najpiękniejszych w Poznaniu, 
przy niej leżą m. in. Zamek, Uniwersytet, 
gmach poznańskiego Ziemstwa Kredytowe­
go, dyrekcja Poczt i Telegrafów.

ŁÓDZKI CZWÓRMECZ SZACHOWY.
W czwórmeczu szachowym mistrzów 

łódzkich rozegrano dalsze dwie partje po­
między Applem i A. Frydmanem oraz Kol­
skim i Regedzińskim. Obie partje zakoń-

Wynik turnieju szachowego part
Trzy kandydatki na mistrzynie świata

Zakończył się w Warszawie pierwszy tur­
niej szachowy pań o mistrzostwo polski. 
Pierwszą nagrodę i tytuł mistrzyni polski 
na r. 1935 zdobyła p. R. Gerlecka, uzyskując 
6 pkt. na 7 możliwych. Drugą nagrodę zdo­
była p. Kuczewska, trzecią — p. Januszew­
ska, czwartą — Hermanowa dalsze miejsca 
zajęły: pp. Kowalska, Flerow-Bułhak, Bo- 
rowiczanka i Wygodzka.

Po zakończeniu turnieju kapitan pol­
skiego związku szachowego ppłk. dr. Stei-

fer wręczył zwyciężczyniom piękne nagro­
dy. Pierwszą nagrodę stanowił cenny nese­
ser, drugą — srebrna patera, trzecią — 
wieczne pióro i ołówek oraz czwartą — wie­
czne pióro.

Zakończony turniej był jednocześnie tur­
niejem kwalifikacyjnym przed mistrzostwa­
mi świata pań w szachach, do którego Pol­
ska zgłasza trzy szachistki. Będą to więc 
panie Gerlecka, Kuczewska i Januszewska.

, HAJWSPAHIALSŁY 
TOR REGATOWY POLSKI

Kurs sportów wodnych i sportowo-wypoczynkowy
w Zaleszczykach

Biorąc pod uwagę fizyczny rozwój szcze­
gólnie inteligencji pracującej oraz tych sfer, 
które z różnych przyczyn mało lub wcale 
nie interesowały się sportami, Sekcja Obo­
zów i Kursów Wychowania Fizycznego K. 
S. Warszawianka urządza w b. sezonie let­
nim od 5 czerwca do 15 września szereg o- 
bozów i kursów o charakterze sportowym 
i wypoczynkowo - sportowym, oraz kursy 
sportów wodnych w okresach po 14 i 28 
dni, a m. in.:

Kurs sportów wodnych i sportowo-wy­
poczynkowy w Zaleszczykach: Kurs ten pro­
wadzony przez dyplomowanych instrukto­
rów obejmie: a) naukę pływania i wiosło­
wania, b) zaprawę na POS i OS, c) zapra­
wę lekkoatletyczną, d) gry sportowe (siat­
kówka i koszykówka), e) gimnastykę. Na 
kurs ten przyjęte mogą być panie i pa­
nowie w wieku od 14 do 40 lat włącznie. 
Instruktorzy, sprzęt sportowy, kajaki, kor­
ty tenisowe na miejscu. Lekarz obozowy 
udziela pomocy bezpłatnie dla członków 
kursu.

Warunki przyjęcia 1 koszta: a) koszta 
pobytu w pierwszorzędnym pensjonacie, 
2-3 osoby w pokoju, całodzienne, obfite i

zdrowe utrzymanie, z pościelą i usługą o- 
raz przejazdem kolejowym z Warszawy do 
Zaleszczyk i z powrotem wynoszą: 14-dnio- 
wy pobyt dla członków KS Warszawianka 
zł 96,—, 14-dniowy pobyt dla nieczłonków 
KS Warszawianka zł 120,—, 28-dniowy po­
byt ''dla członków KS Warszawianka zł 
150,—, 28-dniowy pobyt dla nieczłonków KS 
Warszawianka zł 180,—. Przy wpisie obo­
wiązuje wpłata dla członków zł 15,—, dla 
nieczłonków zł 30,—. Zaliczki te, w razie 
niekorzystania z obozu — są bezzwrotne.

W programie przewidziana jest jedno­
dniowa wycieczka do Rumunji za osobną 
opłatą zł 8,— od osoby wraz z przejazdem 
kol. i paszportem, oraz wycieczka do Oko­
pów św. Trójcy. Poza tern żadnych dopłat 
nie będzie. Zgłoszenia przyjmowane będą 
na każdy turnus na 7 dni przed wyjazdem, 
tj. przed 1 i 15 każdego miesiąca. Informa­
cje i zapisy przyjmuje się od godz. 9 do 20 
codziennie, w Sekretarjacie KS Warsza­
wianka, ul. Wawelska nr. 5, tel. 8-54-24. Do­
jazd tramwajami A, 6, 7, 25, 17, 8.

Prezes KS Warszawianka Leopold Ge- 
bel, ppłk, dypl., Kierownik Sekcji O. i K. 
Stanisław Grudziński.

Cd 
Jldministraeji
Pragnąc utrzymać stały kontakt ze swymi 
Czytelnikami, wyjeżdżającymi na wywczasy. 
Administracja Gazety nie będzie liczyć dodat­
kowej opłaty za zmianę adresu zarówno przy 
wyjeździe, jak i po powrocie z wywczasów.

SILVA RERUM 
tebrał I zestawił Bolesław Busiakiewici 

KALENDARZYK HISTORYCZNY. 
Co się kiedy i gdzie wydarzyło?

28 czerwca.
1577 Urodził się w Sieben pod Kolonją 

genjaJny malarz niderlandzki Piotr 
Paweł Rubens. Pozostawił około tysią­
ca płócien.

1791 Sejm czteroletni (1788—1792) uchwala 
napisanie nowego kodeksu prawa cy­
wilnego i kryminalnego, mającego no­
sić nazwę kodeksu im. króla Stanisła­
wa Augusta.

1812 Cesarz Napoleon okupuje Wilno; mia­
sto zajęli polscy ułani.

1914 Józef Piłsudski przewodniczy na zjeź- 
dzie Rady Związku Walki Czynnej we 
Lwowie.

1914 Zamordowanie w Serajewie przez Prin­
cipa jednego ze spiskowców serbskich 
arcyksięcia — następcy tronu austriac­
kiego Franciszka Ferdynanda i jego 
morganatycznej żony hr. Chotkówny, 
używającej jako arcyksiężna tytułu hr. 
Hohenberg.

1919 (dokładnie 5 lat później) Podpisanie 
Traktatu Wersalskiego, kończącego 
wojnę światową.

1923 Sejm Rzeczypospolitej uchwala „Mar­
szałek Polski Józef Piłsudski jako Na­
czelnik Państwa i Naczelny Wódz do­
brze zasłużył się Narodowi“.

1927 Złożenie zwłok Juljusza Słowackiego 
na Wawelu. U trumny Wieszcza prze­
mawiał Józef Piłsudski.

29 czerwca.
67 Ukrzyżowanie głową na dół pierwsze-

1644

1769

1878

1879

1930
1930

1522

1625

1651

go biskupa rzymskiego i apostoła chrze 
ścijaństwa Szymona Piotra, założycie­
la Kościoła.
Umarł papież Urban VIII (Mateusz 
Barberini).

i Urodził się w Grotkowie (na Śląsku) 
znakomity pedagog muzyczny i kom-L_ ___ _______
pozytor Józef Ksawery Elsner, nauczy-Rdo 8-30 Wskazówki praktyczne, 
ciel Fredervka Chnnina B7 Obr. Art- 1? 0?> TTrndHł eílw i u » |Wlad- meteorol. 12.05 Dziennik połudn. 12.15

i Urodził się w Wojsławicach na Chełm-Rnaszych letnisk 1 uzdrowisk — Kra -----
szczyźnie Leopold Stanisław LeonEka d^a kobiet 13.05—13.30 Koncert 
Brzozowski, J_:___ --------------------------------------- -------------------- —
krytyk, estetyk i filozof. ■ ______ ____ , r   ~

• Umarł w Warszawie sławny skrzypek ■transm,sJa z cyklu „Na fali bezpieczeństwa pubii- nolski _  Anolinarv Rntalrł *’ Rcznego". 16.00 Audycja dla dzieci z Wilna. 16.15> Kątskl. ■ KoncArt w wyk. B. Bragińsklej i R. Liljan (duety
1 upuszczenie Nadrenji przez Niemców.H— Warszawa), A. Szafranka (skrzypce — z Kato-
> Umarł z Zaopanem śmiercią tragiczną!* "Warszawie prof. l. urstein, w Ka-

poeta i bajkopisarz Juljan Ejsmond. ..Codzienny odc_inek
30 czerwca.

Urodził się filolog, humanista i apolo­
geta reformacji Jan Reuchlin.
Wojska szwedzkie wkraczają na zie­
mie polskie. Bzego" — wygi. prof. H. Mościcki. 18.45 Baletowa
Zwvciestwn wnkh Gretry'ego (instrum. F. Mottl'a (płyty). 19.05ęi.L WOJSK polskich pod wodzą ^Zapowiedź programu na dz. nast. 10.15 Koncert re- Krcia Jana Kazimierza nad Kozakami Hklamowy. 10.3O Audycja żołnierska. 19.50 Szkic llte- 
1 Tatarami pod Beresteczkiem Bracki z Łodzi. 20.00 „Skrzynka rolnicza", omówi inż.Odebranie SzwAdnm m Hw- Tarkowski. 20.10 „Wiedeń zawsze ten sam",uaeoranie bzweaom m. Warszawy. flWieczór melodyj wiedeńskich. Wykon.: Mała Ork. 
Marszałek Józef Piłsudski otrzymvłeI|P- R- P°d dyr. Zd. Górczyńskiego i g. Turnay 

* ■ ■ . . - _ . ""(śpiew). 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Obrazki z ży­
cia dawnej i współczesnej Polski". 21.00 Koncert 
symfon. w wyk. ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberga i 
A. Brachocki (fortepian). 1) A. Wański: Symfonja 
(I-sze wykonanie), 2) Kurpiński: Kalmora, uw., 8) 
Lessel: Finał z Symfonji (I-sze wykonanie) — wyk. 
ork., 4) Paderewski: Koncert fortepianowy — wyk. 
z tow. ork Aleksander Brachocki. 22.00 Wiad. sport, 
ogólne. 22.05 Wiad. sport, lokalne. 22.10—23.30 Kon­
cert Małej Ork. P. R. pod dyr. Zd. Górzyńskiego. W 
przerwie o godz. 23.00 Wiad. meteorol. dla komunik, 
lotniczej.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA.
6.80 Tr. z Warszawy. 8.20 Program na dz. bież. 

[8.25—8.30 Wskazówki praktyczne. 11.57—13.30 Tr. z 
[Warszawy i Krakowa. 13.30—14.30 Muzyka lekka 
(płyty). 15.15 Przegląd giełdowy. 15.25 Tr. z War­
szawy. 15.30 WęgiersKie meiodje (płyty). 15,40 Tr. z 
Warszawy. M.M Tr. z Wilna. 16.15—18.15 Tr. a

Programy radiowe 
Poniedziałek, 1 lipca 

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne W6tają zorze". 6.S3 po­

budka do gimnastyki. 6.86 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
z płyt. W przerwie o godz. 7.20 Dziennik por. oraz 
Poga d; 8-2.°. Pro&ram »a dz. bież. 8.25

, ° ““ ---- —-r~ — „----- - 11.57 Sygnał czasu
z Warsz. Obs. Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 

| Wiad. meteorol. 12.05 Dziennik połudn. 12.15 „Dla 
--------— ------- — -7— _ Krakowa. 13.00 Chwil- 

Leopold Stanisław LeonBka kobiet 13.05—13.30 Koncert z Krakowa. 15.15 
znaknmitr i nrv£rinalr>irSpJ’zeglad giełdowy. 15.35 Wiadom. o eksporcie polsk. , znaKomity i oryginalny^ 15.30 Meiodje z fum6w dźwiękowych (płyty). 15.40 
U- ,------------------------------------ g „Baczność emigranci, paszport na schodach", n

■ prozy": „Wędrówka Joanny", powieść Ewy Szel-
■ burg-Zarembiny. 17.00 Koncert w wyk. ork. P. R.
■ pod dyr. F. Rybickiego. 1..40 M. Glinka: Trio d-moll 
gna klarnet, fagot i fortepian. Wyk.: L Rosenbaum, 
HA. Stromberg i B. Szulc. 18.00 Pogadanka Br. Wina- 
Hwera. 18.15 „Cała Polska śpiewa“, koncert z Torunia, 
ß 18.30 „Działalność naukowa prof. Szymona Askena-
■ zego" — wygł. prof. H. Mościcki. 18.45 Baletowa

1656
1926

dyplom honorowego obywatela m.~ Gnie­
zna.

1928 Badacz biegunów Roald
udaje się na francuskim ________
„Latham“ na poszukiwanie rozbitków 
nieudałej włoskiej wyprawy do biegu­
na północnego, prowadzonej przez ge­
nerała lotnika Nobilego.

1934 Przelot transatlantycki z New Yorku 
braci Józefa i Bolesława Adamowi­
czów na aparacie „City of Warsaw“.

1934 Odkrycie w Berlinie spisku antyhitle 1 
rowskiego. Zastrzelenie gen. b. kanc-l 
lerza Schleichera, Roehma. i in.

Amundsen i
samolocie!

Warszawy i Katowic. 18.15 „Cala Polska śpiewa**. 
„Toruń w pieśni ludowej" w wyk. chóru męskiego 
„Dzwon“ pod dyr. J. M. Wieczorka. 1) A tam w 
Toruniu, 2) Z Torunia ja parobecek, 3) W Toruniu 
na Ratuszu, 4) Kulbacz konia do Torunia, 5) Sła 
dziewczyna do Torunia. Pieśni układu J. M." Wie­
czorka. 18.30 Skrzynka ogólna — omówi kler, rózgi. 
St. Nowakowski. 18.40 Chwilka społeczna. 18.45 Zna­
komici wlollniści (płyty). 19,04 Frontem do Morza. 
19.05 Zapowiedź programu na dz. nast. 19.15 Kon­
cert reklamowy. 19.30—20.00 Tr. z Warszawy I Lo­
dzi. 20.00 Wiadom. gosp. z Pomorza. 20.10—20.06 Tr. 
z Warszawy. 22.06 Wiadom. sport, z Pomorza. M.10 
do 23.30 Tr. z Warszawy.

ZAGRANICA.
17.05 Rzym. Koncert solistów z udz. Paolo Pro- 

kopieni (bas). 17.80 Budapeszt. Pieśni węgierskie i 
bułgarskie. 17.30 Moskwa (Kom,) Koncert muzyki 
rosyjskiej. 17.35 Wiedeń. Recital śpiewaczy. 18.30 
Strasburg. Recital fort. A. Kremar 18.45 Brno. li­
twory Brahmsa. 19.30 Praga. „Rusałka“ — opera 
Dworzaka. Tr. z Teatru Naród. 20.00 Wiedeń. „Go­
dzina muzyki jazzowej". 20.00 Bruksela franc. Festi­
wal muzyki francuskiej. 20.10 Berlin. Dawne meio­
dje berlińskie. 20,10 Lipsk. „Pójdź zatańcz zemn»**
— dawne i nowe meiodje taneczne. 20.10 Wrocław. 
Wesoły wieczór. 20,10 Monaehjum. Koncert chórów. 
20.40 Medjolan. Koncert symf. Dyr. R. SelvaggL 
20.40 Rzym. „Linoskoczki" — opera kom. Qanne'a. 
20.45 Radjo Paris. Muzyka, śpiew i recytacje w wyk. 
Kwartetu Calveta i solistów. 2100 Budapeszt. Kon­
cert wiolonez. c-dur Bocheriniego. 21.15 Stockholm. 
Recital śpiewaczy. 21.20 Frankfurt. Wesołe piosenki 
ludowe. 21.30 Królewiec. Utwory Mozarta i Beetho- 
vena. 21.50 Budapeszt. Muzyka lekka. 21.55 Poste Pa­
risién. ,,Zabawy i zabawki" — koncert solistów. 
22.00 Stockltcdn1- Muzyka organowa. 22.00 Medjolan. 
Meiodje operetk. 22.10 Wiedeń. „Z oper Verdiego i 
Wagnera". 32.20 Kolonjn* Muzyka nocna. 22.20 Lipsk 
Występ Kwartetu Drezdeńskiego. 2230 Wrocław. 
Koncert nocny. 22.30 Koenigswnst. „Nocna muzycz­
ka". 23.80 Berlin. Młodzieńcze utwory Beethovena.

Wtorek, 2 lipca
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają. zorze". 6,33 Po­
budka do gimnastyki. 6,36 Gimnastyka. 6,50 Muzyka 
(płyty). W przerwie o godz. 7,20 Dziennik poranny 
oraz Pogadanka sport.-turyst. 8,20 Program na dzień 
bież. 8,25—8,30 Wskazówki praktyczne. 11,57 Sygnał 
czasu z Warsz. Obs. Astr. 12,00 Hejnał z Krakowa. 
12,03 Wiadom. meteorol. 12,05 Dziennik południowy. 
13,15 Zespół St. Rachonia. W przerwie o godz. 13,00 
Chwilka dla kobiet. 13,30—13,35 Z rynku pracy. 15,15 
Przegląd giełdowy. 15,25 Wiadom. o eksporcie pol­
skim. 15,30 Koneert solistów. Wyk.: L. Sztrette- 
równa (śpiew) i S. Dobryszycka (fortep.). Akomp- 
prof. L. Urstein. 16,00 „Skrzynka P. K. O.". 16,15 
Fr. Schubert: Kwartet G-dur Nr. 15 op. 161 w wyk. 
kwartetu Kolischa (płyty). 16,50 „Codzienny odcinek 
prozy": „Wędrówka Joanny", powieść E. Szelburg- 
Zaxembiny. 17,00 „Dla naszych letnisk 1 uzdrowisk"
— „Godzina w Hlszpanjl“. Koncert w wyk. ork. P. 
R. pod dyr. Z. Górzyńskiego z udz. A. Wrońskiego. 
Akomp. prof. L. Urstein. 18,00 Pogadanka z Wilna.
18.10 „Minuta poezji“: wiersz J. Słowackiego. 18,15 
„Cała Polska śpiewa" — z Krakowa. 18,80 „Skrzyn­
ka techniczna", omówi red. W. Frenkiel. 18,40 „Zy­
cie artyst. i kultur, stolicy". 18,45 Pieśni łotewskie w 
wyk. Marissa Vehas (tenor). 19,05 Zapowiedź pro­
gramu na dzień nast. 10,15 Koncert reklamowy. 
19,80 Recital z Krakowa. 19,50 Pogadanka aktualna. 
20,00 „Wiadom. rolnicze", wygł. J. Płatek. 20,10 „Ma­
ły Mozart“, and. muzyczno-słowna w oprać. Stan. 
Bełskiego. Przy fort. J. Wysocka-Oehlewska. 30,45 
Dziennik wiecz. 20,55 „Obrazki z dawnej i współ­
czesnej Polski". 21,00 Operetka w 1 akcie ze Lwowa. 
22,00 Koncert symf. (płyty). 22,30 Wiad. sport, ogól­
ne. 22,36 Wiad. sport lokalne. 22,40—23,30 Mała Ork. 
P. R. W przerwie o godz. 28,00 Wiad. meteorol. dla 
komunik, lotniczej.

ROZGŁOŚNIA TORUŃSKA
6 30 Tr. z Warszawy. 8,20 Program na dz. bież. 

8,25^-8,30 Wskazówki praktyczne. 11,57—13,25 Tr. 
z Warsz. i Krakowa. 15,15 Przegląd giełdowy. 15.35 
—16 15 Tr. z Warszawy. 16,15 Wiolonczeliści (płyty). 
16 50—18,30 Tr. z Warszawy, Wilna i Krakowa. 
1830 „Dr. Al. Majkowski“ — odczyt z cyklu „Daw­
ni i współcześni poeci kaszubscy“, wygł. dr. Wł. 
Pniewski. 18,45 Pieśni w wyk. L. Borowskiej. 
Akomp. I. Kurpisz-StefanoweJ. 19,04 Frontem do mo­
rza. 19,05 Zapowiedź programu na dz- nast. 19,15 
Koncert reklamowy. 19,30—20,00 Tr. z Krakowa i 
Warszawy. 20,00 „Osutka i jej zwalczanie". Poga­
danka rolnicza — wygł. inż. Ferchmin. 20,10-*»3,00 
Tr. z Warszawy i Lwowa. 22,00 Suity „Feer Gynt“ 
E. Griega (płyty). 22,30 Tr. z Warszawy. 32,36 Wiad. 
sport, z Pomorza. 22,40—33,30 Tr. z Warszawy.

ZAGRANICA
17,25 Wiedeń. Recital skrz. Magdy Hajos, 17,80 

Moskwa (Kom.). Piosenki i operetka francuska — 
koncert solistów. 18,30 Praga. Pieśni Wilmera. 18,30 
Koszyce. Solo na saksofonie, 18,50 Budapeszt Reci­
tal skrzype. 10,00 Berlin. Pieśni Brahmsa. 19,05 
Lipsk. Pieśni i meiodje Prus Wschodnich. 19,05 Ry­
ga. Koncert orkiestrowy. 19,30 Wiedeń. Pieśni i arje 
odśp. Ardelli (tenor). 20,00 Stoekholm. Recital wio­
lonczelowy. 20,05 Bratlsława. Koncert radjoorkleetry
20.10 Wiedeń. „Korowód taneczny". 20,15 Kopenha­
ga. Wieczór artystyczny. 20,15 Bukareszt Koncert 
symfoniczny. 20,15 Sztutgart „Grająca tabakierka", 
wieczór muzyczny. 20,30 Paris P. R. T. Festiwal 
Claude Debussyego* 20,40 Medjolan. Muzyka XVII i 
XVIII wieku. 20,45 Radio Paris. Wieczór rozrywko­
wy. 21,00 Sztutgart. Muzyka lekka i taneczna. 21,05 
Poste Parisién. Wyst. skrzypka Henryka Szerynga.
21.10 Praga. Koncert Czeskiej Ork. Filh. Dyr. Jirak. 
21,55 Rzym. Koncert solistów. 22,10 Wiedeń. Recital 
organowy. 22,15 Stoekholm. Muzyka lekka. 22,30 
Wrocław. Muzyka taneczna. 22,30 Monaehjum. Wie­
czór ludowy. 23,30 Koenigswust. „Nocna muzyczka". 
22,40 Wiedeń. „Zemsta Nietoperza", operetka Straus­
sa (płyty). 23,00 Koenigswust. „Prosimy do tańca". 
23,00 Hamburg. Muzyka taneczna. 24,00 Wiedeń. Me­
iodje wiedeńskie.
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Koło Adwokatów 
w Bydgoszczy 

zawiadamia, że zgodnie z uchwałą
Rady Adwokackiej w Poznaniu 
wszystkie kancelarje adwokackie

czynne będą w czasie 5933

Od 1 lipca do 1 wrzeinia 1935 r. 
tylko od godz. 8-mei

dO godz. 3-Ciej popołudniu bez przerwy.

GdańikiHjOteria^^

1 ciągnienie w czwartek, dnia 4 lipca 
z 1980 wygranemi w wart, około 7520 gid. 

6łówna wygrana w wart. 1000 guld. 
albo w gotówce 800 gid.

Losy i ciągnienia biorą udział również 
w drugiem ciągnieniu. 5960

ZARZĄD MIEJSKI W KRUSZWICY 
ogłasza 

konkurs
na stanowisko

zekarza weterynaryjnego — inspektora Rzeźni miej­
skiej w Kruszwicy.

Od kandydatów wymagane jest:
1. obywatelstwo polskie,
2. dyplom lekarza weterynarji,
3. nieprzckroczony 40 rok życia.

Do powyższego stanowiska przywiązane są po­
bory według XI grupy pragmatyki dla urzędników 
samorządowych. Dozwolona jest praktyka prywa­
tna.

Za mieszkanie służbowe opłaca się komorne w 
wysokości dodatku mieszkaniowego. Stanowisko 
do objęcia od 1 października 1935 r.

Podania wraz z własnoręcznie napisanym życio­
rysem oraz dowodem o stosunku do obowiązku 
służby wojskowej należy nadesłać do Zarządu Miej­
skiego w Kruszwicy, w terminie do dnia 20 lipca 
1935 r.

Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpo­
wiedzi.

(—) Borowiak, burmistrz. 5951

OBWIESZCZENIE 
o zmianie warunków licytacyjnych przymusowej 

sprzedaży nieruchomości Łąsko Wielkie tom II 
karta 58.

Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie, urzę­
dujący w Koronowie, przy ulicy Cmentarnej nr. 7 
na zasadzie art. 679 i 709 k. p. c. obwieszcza, że 
obwieszczenie o przymusowej sprzedaży nierucho­
mości z dnia 18 czerwca 1935 r. Łąsko Wielkie tom 
II wykaz liczba 58, której termin licytacji wyzna­
czono na dzień 6 sierpnia 1935 r. prostuje się o tyle, 
że rękojmia wynosi nie 2.729,27 zł. lecz 2.604,97 zł.

Koronowo, dnia 26 czerwca 1935 r. (5964
(—) Kantorowicz, komornik sądu grodzkiego.

Zgubiono 
zgłoszenie na skład celny 
f-y „Pantarei“ Nr. 300, które 
unieważnia się. 5935

Zgubioną 
legitymację tymczasową na 
nazwisko Lajzer Majer Gum« 
pricht unieważnia się. 5959

NIE ZASTĄPIONE W 
GOSPODARSTWIE 
DOMOWEM I 
T URYSTYCE

Do nabycia: 5338
J.TEMPSKI NAST. Towarzystwo Handlowe z o. p. GDYNIA, PI. Kaszubski 10-

___________________________________________________________________

TORUŃ

DZIECIĘCE
w wielkim wyborze 

poleca 
FIRMA

M. SIECKMANN
Właśc.: A. FREINING

Toruń, ul. Szczytna nr. 4.
3754

Reklamowo!
Sprzedajemy tanio 

kuchnie od 80,— zł 
sypialnie „ 280,— „ 
jadalnie „ 480,— „

Skład mebli, Toruń, Prosta 5 
_________ 54t>i__________

Wojskowo-
cywilny krawiec wykonuje 
pierwszorzędną pracę na 
bardzo dogodnych warun» 
kach L. Ronk, Toruń, Małe 
Garbary 13, I. p- •• 5503

BiuralistRa
— kasjerka z kaucją 200 — 
300 zł. poszukuje posady. 
Oferty „Dzień Pomorski“ 

pod nr. 575°______

Samochód
czteroosobowy „Essex1 — 
sprzeda Dr. Wyszkowski. 
Chełmża, Rynek 14. 5891

Tylko do 13 lipca br. z po» 
wodu likwidacji nadzwy» 

czaj tania wyprzedaż
Filetów i Kilimów

Spłaty długoterminowe. 
Zwiedzanie nie obowiązuje 
kupna. Toruń przy ul. św. 
Ducha 14. Czem wcześniej 
tem większy wybór. 5898

Panienka
do haftu maszynowego(Kui» 
belowskiego) potrzebna. — 
Zgłoszenia od 6—7 godz. 
M. Dalkow ska, Toruń ul. 
Szeroka 25. 5892

OgródeK 
działkowy z mutowaną ais 
taną sprzedam zaraz. Wia» 
domość w adm. „Dnia Po« 
morskiego“ pod nr. 5891.

Potrzebna 
bufetowa z kaucją 200 zł 
od zaraz. Zgłosz. każdego 
czasu. Kasyno Podoficerskie 
31 p. a. 1. Podgórz koło To« 
runią________________5942

Skradzioną 
legitymację na nazwisko B. 
Wieki 4. pułku lotn. Toruń 
unieważniam_________ 5945

Noworodki 
żądajcie trunku przeciw« 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze w Warsza« 
wie dostarcza za zwrotem 
kosztów przesyłki, nieza» 
możnym bezpłatnie. Wydają 
lekarze i akuszerki. 4477
ii .*><■ GDYH11A

Szlachetne 
tynki 

własnej wytwórni do naby» 
cia w każdej ilości. Pole» 
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst« 
kich kolorach znany ze swej 
dobroci naszej fabrykacji 
Do nabycia również mar» 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, sto« 
pnielastricowe. Adres „ELE« 
WACJA" Gdynia, Abraha« 

ma 35 telefon 22»73- 
Biuro sprzedaży betonu 
Adamas. Poszukujemy re» 

prezentantów. 3926

Marszy 
elektromonter 

zdolny faehowiec obznajo» 
miony z kierownictwem na 
montażach, umiejący ry» 
sować, sporządzać koszto» 
rysy, znajdzie posadę. — 
Oferty z odpisami świade« 
ctw, żądanej płacy za go« 
dzinę, przesłać pod „Zdolny 
elektrotechnik“ do „Gazety 
Morskiej“ Gdynia 5929

Urzędnik 
kawaler dobrego charakteru 
z braku znajomości poszu» 
kuje panny, wzgl. młodej 
wdowy, niezależnej, reli» 
gijnej. Rzecz traktuje się 
poważnie. Oferty z foto« 
grafjami, za zwrot których 
ręczy się słowem honoru, 
proszę kierować do „Gazety 
Morsk.1', Gdynia pod „Błon» 
dyn". 5957

KONKURS
Zarząd Miejski m. Grudziądza 

zaangażuje od zaraz:
1. Inżyniera względnie technika budowlanego na 

stanowisko kierownika budowy Osiedla na okres 
4—5 miesięcy,

2. inżyniera względnie technika z działu robót pod­
ziemnych na stanowisko referenta budowlanego.
Wynagrodzenie wedle grupy 7III uposażenia 

funkcjonariuszy państwowych.
Wnioski z życiorysem i uwierzytelnionemu odpi­

sami świadectw, których się nie zwraca i poda­
niem terminu ewtl. objęcia posady należy nadesłać 
do dnia 10 lipca 1935 r. 5954

Prezydent Miasta: 
w z.: wiceprezydent (—) Mijał.

Numer akt: Km. 2415/35. 5963
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi­
ru VII Stefan Kapuściński, mający kancelarię w 
Bydgoszczy ul. Śniadeckich nr. 21 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 4 lipca 1935 r. o godz. 10,30 w Bydgoszczy ul. 
Sobieskiego nr. 6 odbędzie się licytacja ruchomo­
ści, składających się z 4 stojaków do studzień lano 
leżazne — kompletne pompy, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 800,—. Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym. Zl. 166-8-K.

Bydgoszcz, dnia 28 czerwca 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego rew. VII w Bydgoszczy.
Numer akt: 1608/33. 5962
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCL

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewii 
ru VII Stefan Kapuściński, mający kancelarję w 
Bydgoszczy, ul. Śniadeckich 21 na podstawie art 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 4 lipca 1935 r. o godz. 10,30 w Bydgoszczy ul. 
Fredry nr. 12, odbędzie się licytacja ruchomości, 
składających się z różnych mebli oszacowanych 
na łączną sumę zł. 916,—. Ruchomości można oglą­
dać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym. Zl- 177-8-K.

Bydgoszcz, dnia 28 czerwca 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego rew. VII. w Bydgoszczy.

UoKalti
na warsztaty z placem i do» 
jazdem z ulicy poszukuję.

Dzierżawa ewentualnie 
zgóry. Oferty z ceną i 
adres, do „Gazety Morskiej“ 
Gdynia pod „Warsztaty“. 

5958

Pokój
umeblowany z calem 
utrzymaniem wynajmę

Grudziądz, Malomłyńska 5 
mieszk. 2 5952

Najprzedniejsze
obiady z 3 dań 0,80 gr 
tylko w Hungarji

Toruń, Prosta 19. 5071

Kupię aparat 
do trwałej ondulacji marki 
„Fuva Diva*’. Oferty do 
„Dnia Grudziądzkiego“ Gru» 
dziądz pod nr. 59o6.

2 pokoje
i kuchnia w lepszym domu 
do wynajęcia, Grudziądz, 
Poniatowskiego 6. 5953

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej «*•■•« 
w tekście na pierwszej stronie
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie « * ■ ■ a i • 
w tekście na dalszych stronach . . . . . . . « . . _____
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze ełowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy 1 nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia ekomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
W Gdańsku za wiersz milim. na stronie 7-łamowej . . 15 fen.
* „ „ „ „ 4-łamowej . . 50 fen.
.. „ drobne sa słowo 6 fen. — tytułowe . , , 10 fen.

0J20 zi 
1.00 zł 
OSO Zł 
0.50 zł

pod Toruniem 5884
Kąpiele solankowe i kwaso#węglowe czynne co« 
dziennie od godz. 8 — I9»tej, skuteczne na reuma« 
tyzm, isiasz, atretyzm, choroby skórne i sercowe. 
Dogodny dojazd pociągiem do stacji kol. Stawki 
odjazd z Torunia Przedm.

7S6, JOM| 13«, 15M l6ł0, ięl«| 2on i 22*5

odjazd powrotny ze Stawek
7*, 844, u16, 14°, 16% 1815, 20’5, 2119, i 22*°. 

Zimny i ciepły bufet na miejscu. Przyjmuje się 
============= wszelkie wycieczki. :■ -----.........   -=

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI«
W ekspedycji miejscowych agencyj «««■,,,, 
Z odnoszeniem do domu
Przez pocztą z odnoszeniem do domu ««■«•«• 
Pod opaską
W Gdańsku przez pocztę . • *42 gd; przez gońca « 
„ „ z odbieraniem w administracji wprost « .

. 2.50 zł 

. 2.80 zl 

. 2.89 zł 
, 4.50 zł 
. 2.00 gd

„ ____________ ___________ ____... 1.75 gd
Zagranicą ............................................................................  4.00 gd
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
.Witold M ę ż n 1 c k 1, Toruń, ul. Mickiewicza 34.

Tęskne spojrzenie pechowego wędkaruu.

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówką. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 »łów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-mlu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za «prawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grlmsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, L p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Marsa 
Focha 12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józef Dobrostańskl, Gdynia, ul. Kujawska. — Redaktor odpow. na Grudziądz: Wacław Gańcza. Grudziądz, ul. Sipnkiewlcza 90 — Redaktor

odpowiedzialny na Tczew: Łubomskl Wacław, Tczew, uL Kościuszki £ Redaktor odpowiedzialny na Ciechocinek — Tadeusz Gierut, Ciechocinek, Park Główny, Czytelnia.
Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu. *a ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 8. A. w Toruniu.

t


